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Nasz glos nigdy nie zamilknie 
P O T Ę Ż N A  

(Od własnego korespondenta) 

M A N I F E S T A C J A  P A T R I O T Y C Z N A  

Karta Wolnych Polaków 
Manchester, 20 listopada. 

Manchester przedstawiał dziś widok 
niezwykły. Ulice spowitego w gę­

stą mgłę miasta zaludniły tłumy przy­
byszów, naszących na ubraniu biało-
czerwone kokardki. Zjechało się bo­
wiem, na zorganizowaną przez Zjedno 
czenie Polskie i przez "Dziennik Pol­
ski i Dziennik Żołnierza" manifesta­
cję narodową, połączoną z obchodem 
święta Niepodległości, ponad 7.000 Po­
laków. Wolnych Polaków. 

Zgodnie z tradycją polską, zaczęto 
od modlitwy: uroczystą mszę św. od­
prawił ks. prałat Gogoliński, który wy 
głosił okolicznościowe kazanie, wysłu­
chane w skupieniu i ciszy. 

Imponująca rozmiarami sala Belle-
Vue, w której miała się odbyć mani­
festacja, okazała się o wiele za cias­
na, by pomieścić wszystkich pragną­
cych w niej uczestniczyć. Musiano za­
instalować głośniki w salach sąsied-
nych. 

Jak żywo tym wystąpieniem Wol­
nych Polaków interesowały się czyn­
niki zachodnie, dowodzi fakt, iż ma­
nifestacja nadawana była przez tele­
wizję i filmowana, a w loży prasowej 
zasiadło kilkudziesięciu przedstawicieli 
prasy. Wreszcie, na podium wchodzą, 
przy dźwiękach chopinowskiego polo­
neza, poczty sztandarowe; ustawia się 
barwną girlandą około 50 polskich 
sztandarów wojskowych i cywilnych. 
Jak jeden mąż — wszyscy obecni po­
wstają. 

Ogólną uwagę zwraca puste miej­
sce: na jednym z krzeseł, przeznaczo­
nych dla gości honorowych, leży wią­
zanka biało-czerwonych kwiatów. Tu 
miał zasiąść ś. p. Tomasz Arciszewski. 

Uroczystość zagaja, w imieniu komi 
tetu organizacyjnego, płk. Marchand. 
W pewnym momencie, przemówienie 
jego przerywają huraganowe oklaski. 
Witał on właśnie generała Andersa. 

Następnie płk. Marchand odczytał 
telegram, nadesłany przez ks. arcybis­
kupa Gawlinę, opiekuna polskiej emi­
gracji. 

Brzmi on następująco: 

"Proszę Boga, by wszyscy Polacy po 
za Krajem zawsze stanowili z naszym 
wielkim narodem jedną bratnią rodzi­
nę, by Boga nie opuścili, lecz wierni 
byli naszemu świętemu Kościołowi, by 
Polskę miłowali nie szumnym tylko sło 
wem, lecz czynem ofiarnym i pełnym 
poświęcenia. 

"Wszystkim, którzy łączą się ze mną 
w modlitwie, prosząc Boga, by wyzwo­
lił tych naszych braci, co na nieludz­
kiej ziemi sowieckiej dotąd cierpią 
straszliwą niewolę z całego serca bło­
gosławię. 

(—) Arcybiskup Józef GAWLINA, 
Opiekun Polskiej Emigracji". 

W przemówieniu, wysłuchanym przez 
obecnych z wielką uwagę, dr Zygmunt 
Nowakowski przeprowadził paralelę po 
między sytuacją Polaków na emigracji 
i Polaków w Kraju, kończąc słowami 
Mickiewicza: 

"Jeśli zapomnę o nich, Ty Boże na 
niebie zapomnij o mnie". 

Teraz następuje najważniejszy punkt 
uroczystości — przemówienie generała 
Władysława Andersa. 

Powitał on obecnych słowami: "Czo 
łem żołnierze", na co cała sala odpo­
wiedziała chórem: "Czołem, panie Ge­
nerale". 

Gen. Anders zawiadomił zebranych 
o zgonie ś. p. Tomasza Arciszewskiego, 
podkreślając, jak ciężką stratę ponio­
sła cała Polska, i prosząc o uczczenie 
pamięci Zmarłego przez powstanie. Na 
stępnie wygłosił przemówienie, które­
go tekst Czytelnicy znajdą na innym 
miejscu. Wywarło ono na obecnych o-
gromne wrażenie; przerywały je czę­
sto niemilknące oklaski, czasem — w 
różnych kątach sali rozlegał się zdła­
wiony szloch. 

Chwile te pozostaną na długo w pa 
mięci wszystkich obecnych. 

Po przemówieniach zebrani powzię­
li jednomyślnie uchwałę, której pro­
jekt odczytał w imieniu komitetu or­
ganizacyjnego p. Jarosław Żaba, a któ 
rej zasadniczą część stanowi "Karta 
Wolnych Polaków"; tekst jej drukuje­
my osobno. 

W momencie, kiedy wszystkie wysił­
ki komunistów skierowane są na to, 
by głos Wolnych Polaków przestał się 
rozlegać, przestał przypominać o ich 
zbrodniach i przestał domagać się 
sprawiedliwości — Wolni Polacy udo­
wodnili w sposób bezapelacyjny, że to 
się nigdy nie stanie ! 

S. L. 

1. Przestrzegać będziemy wiernie zasad etyki i moralności chrześcijańskiej w 
życiu zbiorowym i osobistym. 

2. Walczyć będziemy wytrwale o wolność Ojczyzny naszej — Polski w Jej 
pełnych granicach ze Lwowem i Wilnem na wschodzie, Wrocławiem i Szcze­
cinem na zachodzie. 

3. Walczyć będziemy o uwolnienie setek tysięcy naszych rodaków zesłanych 
do więzień i łagrów sowieckich. 

4. Głosić będziemy światu znaną nam z własnych doświadczeń prawdę o is­
totnym obliczu komunizmu i sowieckim systemie niewolnictwa. 

5. Głosić będziemy prawdę o obcym i wrogim naszemu Narodowi narzuconym 
Polsce przez moskiewską przemoc reżymie komunistycznym, o prześladowa­
niu Kościoła katolickiego w Polsce. 

6. Uważamy wszystkie placówki reżymu komunistycznego za agentury so­
wieckie, a utrzymywanie z nimi jakiejkolwiek łączności za szkodliwe dla 
sprawy polskiej i hańbiące wolnego Polaka. 

7. Stawiając wolność naszą na pierwszym miejscu, pragniemy iść w jednym 
szeregu z innymi narodami ujarzmionymi przez Rosję. 

8. Wychowywać będziemy młode pokolenie na obczyźnie w zasadach religij­
nych, w duchu polskim, w zgodzie z naszymi religijnymi i narodowymi tra­
dycjami, w miłości dla ojczystego Kraju, jego języka, obyczaju i kultury. 

9. Rozbudujemy własną ofiarnością podstawy materialne dla niezależnej od 
obcych polityki polskiej świadcząc na fundusz sprawy polskiej i inne cele 
narodowe. 

10. Podtrzymywać będziemy tysiącletnią więź Polski z Zachodem, wierząc głę­
boko, że związek ten leży w interesie naszym jak i wolnego świata. 

11. Otoczymy opieką każdego Polaka uchodzącego z Kraju przed komunistycz­
nym terrorem, słać będziemy braciom w Kraju prawdziwe wieści ze świata 
i będziemy im służyć wszelką pomocą, na jaką nas stać. 

12. Szerzyć będziemy wśród Polaków, rozsianych po całym świecie, ducha zgody 
i miłości oraz świadomości potrzeby pełnego zjednoczenia dla dobra Polski. 

Gen. Anders: Walka o Polskę trwa 
Przemówienie na manifestacji w Manchesterze 

Zjazd dzisiejszy, który odbywa się z 
inicjatywy "Dziennika Polskiego i 

Dziennika żołnierza" oraz Zjednocze­
nia Polskiego w Manchester, jest ma­
nifestacją ogólno-narodową pod dwo­
ma hasłami: "Walczymy o Wolną Pol 
skę i tylko do Wolnej Polski wrócimy" 
oraz "Żądamy uwolnienia Polaków z 
więzień i łagrów sowieckich". Należy 
się szczere uznanie organizatorom tego 
potężnego zebrania, na którym Polacy 
ze wszystkich stron Wielkiej Brytanii 
dają wyraz swego niezłomnego patrio 
tyzmu, przyświecającego jak gwiazda 
przewodnia i ustalającego nasz sposób 
postępowania w ciężkim okresie prze­
żywanym przez naród polski w Kraju 
i przez jego emigrację polityczną. Ze­
braliśmy się tutaj dla pełnego dania 
wyrazu naszym myślom i uczuciom 
szczerze i swobodnie, tak jak zawsze 
robić to możemy na wolnej i gościn­
nej ziemi angielskiej. 

UCZUCIE RADOSNEJ DUMY 

Manifestacja dzisiejsza połączona 
jest z obchodem święta 11-go Listo­
pada, rocznicy odzyskania Niepodleg­
łości. Są na tej sali ludzie kilku po­
koleń — tacy którzy dobrze pamiętają 
czasy z przed 1-ej wojny światowej, 
tacy którzy wychowali się już w Pol­
sce niepodległej, a wreszcie młodzież, 
która już bardzo znaczną część swego 
życia spędziła w warunkach wojennej 
tułaczki i uchodźstwa. Data 11-go Li­
stopada 1918 roku, rozpoczynająca o-
kres niepodległości po przeszło stulet­
niej niewoli, budzi u wszystkich Pola­
ków uczucie radosnej diuny i wiary w 
przyszłość. Wskrzeszenie Polski w 1918 
roku dowodzi bowiem ponad wszelką 

wątpliwość, że nie ma na świecie ta­
kiej siły, która mogłaby zniszczyć nasz 
naród i odebrać mu wolę niepodległe­
go bytu państwowego. Przeszło stulet­
nia tyrania mocarstw zaborczych, naj­
potężniejszych wówczas w Europie, za­
hartowała tylko nasz naród. Pokolenie 
po pokoleniu przeciwstawiało się zbrój 
nie obcemu najazdowi. Powstanie Koś 
ciuszkowskie; Legiony Dąbrowskiego; 
powstania 1830 i 1863 roku; walki wol 
nościowe 1905 roku, których tak wy­
bitnego uczestnika, nieugiętego bojow­
nika o wolność, Tomasza Arciszewskie­
go, śmierć dzisiaj opłakujemy; wielki 
zryw lat 1914—1918, którego sami by­
liśmy świadkami i uczestnikami — o-

to nieustający wkład naszego narodu 
w dzieło odzyskania wolności. Przy­
wrócona w r. 1918 niepodległość zosta­
ła ocalona i utrwalona w przełomowym 
roku 1920 dzięki zwycięskiej wojnie z 
najazdem bolszewickim. Zwycięstwo to 
odniósł zjednoczony naród polski i je­
go siły zbrojne pod wodzą Józefa Pił­
s u d s k i e g o ,  p i e r w s z e g o  N a c z e l n i k a  
wskrzeszonej Rzeczypospolitej. 

Nad budowaniem zrębów niepodleg­
łej Polski pracowali przywódcy poli­
tyczni wszystkich przekonań tej miary 
co: Roman Dmowski, Ignacy Paderew 
ski, Wincenty Witos i Ignacy Daszyń­
ski. 

Dokończenie na str. 3-ciej 

Marian CZARNECKI 

A L E J ?  
Pokłosie konferencji genewskiej 

Wspólna deklaracja czterech minis­
trów spraw zagranicznych z dnia 

16 b. m., ogłoszona na zakończenie kon 
ferencji genewskiej, swoją zwięzłością 
i krótkością tekstu pobiła rekord świa­
towy spotkań na tak wysokim szczeb­
lu i trwających tak długo. Zawiera ona 
trzy zdania i liczy 13 wierszy tekstu 
maszynowego, tak w wersji angielskiej, 
jak i francuskiej. Mówi kto, gdzie i 
kiedy się spotkał, wymienia trzy punk 
ty porządku dziennego, nad którymi 
"szczerze" dyskutowano i nadmienia, 
że sprawę dalszych negocjacji zaleca 
się ustalić drogą dyplomatyczną. Jest 
to publiczne przyznanie się do całko­
witego fiaska imprezy. 

Dnia 20 listopada 1955 roku zmarł 
Ś. .{• P. 

TOMASZ ARCISZEWSKI 
członek Rady Trzech, 

nieugięty bojownik o wolność Polski, 

kawaler orderu Virtuti Militari, 

o czym z najgłębszym smutkiem zawiadamiają 

Władysław Anders 

Edward Raczyński 

To fiasko dotyczy oczywiście tylko 
prób rozwiązania pewnych problemów 
drogą rozmów ze Związkiem sowiec­
kim. Jeżeli bowiem chodzi o bilans 
konferencji, to on istnieje i jest powa 
żnie zapisany zarówno po stronie ak­
tywów jak i pasywów. 

Dokończenie na str. 3-ciej 

ZGON WIELKIEGO POLAKA 
Zmarły w Londynie dn. 20-go 

listopada 1955 ś. p. Tomasz 
Arciszewski, były premier Rzą­
du Rzeczypospolitej w latach 
1944—1947, Rządu odrzucenia u-
kładu jałtańskiego i uratowania 
honoru narodu, członek Rady 
Trzech od r. 1954 — był już za 
życia postacią historyczną i ta­
ką już pozostanie w dziejach 
Polski. 

Gdy w r. 1945 Polska walczą­
ca od pięciu z górą lat z na­
jazdem niemieckim w sojuszu 
z wielkimi mocarstwami świata 
demokratycznego — została o-
kupowana przez wojska sowiec­
kie pod hasłem "wyzwolenia", a 
w układach jałtańskich wyda­
na politycznie, kulturalnie i go­
spodarczo przez swych sojusz­
ników anglosaskich na łup So­
wietom i komunizmowi wraz z 
resztą Europy środkowej — wte 
dy rząd legalny Rzeczypospoli­
tej premiera Tomasza Arciszew­
skiego, przebywający w Londy­
nie — nie uznał ani dyktatu 
wielkich mocarstw, ani złama­
nia sojuszu polsko-brytyjskiego 
przez rząd Wielkiej Brytanii, a-
ni terroru sowieckiego, ani o-
derwania od Polski na rzecz So 
wietów ziem wschodnich z Lwo 
wem i Wilnem, ani narzucenia 
narodowi w Kraju reżymu ko­
munistycznego. Prezydent Rze­
czypospolitej Władysław Racz-
kiewicz i premier Tomasz Arci­
szewski nie ugięli się pod żad­
nymi naciskami i wykazali w 
tych chwilach naprawdę histo­
rycznych wielką siłę charakteru 
oraz cechy prawdziwych mężów 
stanu. Nie powtórzyły się w na­
szych dziejach tak bolesne fak­
ty jak załamanie się moralne i 
polityczne króla Stanisława Au­
gusta po upadku Konstytucji 
3-Majowej w r. 1792 lub ha­
niebny sejm grodzieński w r. 
1793. Rzeczpospolita w osobach 
swych legalnych piastunów wła 
dzy politycznie nigdy nie ska­
pitulowała. A naród cały wie­
dział, że władza komunistycz­
nych uzurpatorów jest pozba­
wiona wszelkiej podstawy pra­
wnej. 

Z tym okresem historycznym 
i z aktem dziejowym rozpoczę­
cia nazajutrz po Jałcie politycz 
nej walki o niepodległość Pol­
ski, związane jest niepodzielnie 
wspaniałe nazwisko Tomasza Ar 
Ciszewskiego. Okres zaś ten je­
szcze nie jest zamknięty i kon­
sekwencje decyzji Arciszewskie­
go w r. 1945 jeszcze w dziejach 
naszych i Europy mogą okazać 
się w przyszłości doniosłe i bło­
gosławione dla narodu. 

Tomasz Arciszewski był wiel­
ką postacią i jednym z ducho­
wych przywódców socjalizmu 
polskiego. Reprezentował w nim 
już od rewolucji 1905 r. i póź­
niej ten kierunek, który z dą­
żeniem do przekształceń socjal­
nych wiązał w sposób organicz­
ny walkę o niepodległość Polski. 
To sprawiło, że poszedł przed 
pierwszą wojną światową wraz 
z Józefem Piłsudskim na stwo­
rzenie Frakcji Rewolucyjnej w 
łonie Polskiej Partii Socjalistycz 
nej i że zawsze reprezentował 
wewnątrz PPS dążenie do po­
rozumienia z innymi ugrupowa­
niami dla osiągnięcia ogólnych 
celów narodowych. 

W czasie drugiej wojny świa­
towej Tomasz Arciszewski, dłu­
goletni poseł na Sejm — był je­
dną z czołowych postaci poli­
tycznych Polski Podziemnej, a 
w latach 1944—47 wyznaczonym 
następcą Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. 

Zgon tego wielkiego Polaka 
okrywa żałobą wszystkich Po­
laków. 

Składając Małżonce Zmarłe­
go i Radzie Trzech najgłębsze 
wyrazy współczucia, redakcja 
"Syreny" oddaje hołd pamięci 
Tomasza Arciszewskiego. 
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TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 
DRODZY RODACY ! 

Tegoroczną prośbę o poparcie tej do­
rocznej zbiórki na duszpastersko-

charytatywną działalność Polskiej Mi­
sji Katolickiej we Francji chcę rozpo­
cząć podziękowaniem wszystkim szla­
chetnym ofiarodawcom, którzy nam u-
możliwili w roku ubiegłym udzielenie 
następującej pomocy: 

1. — Na stypendia dla studentów pol 
skich we Francji wydaliśmy 1.038.000 
franków. Są to pieniądze, które otrzy­
maliśmy dla studentów polskich we 
Francji od organizacji katolickiej N.C. 
W.C. z Ameryki, której dyrektorem jest 
ksiądz prałat Swanstrom. 

2. — Na teren Francji wysłaliśmy o-
dzieży (buty, ubrania, bielizna) na su­
mę, jak to ocenili ofiarodawcy, 2 mi­
liony franków. 

3. — Wysłaliśmy żywności w naturze 
(ser, masło, oliwa i t. p.) na sumę, jak 
to ocenili ofiarodawcy, 5.000.000 fran­
ków. Powyższą odzież i żywność otrzy 
maliśmy od organizacji N.C.W.C. — p. 
MacCloskey, Rady Polonii Amerykań­
skiej — p. Piskorski, i Katolickiej Po­
mocy Belgijskiej, na której czele stoi 
wielebny Ojciec Vanstraten. 

4. — W gotówce wysłaliśmy na cały 
teren Francji (starcy, wdowy, sieroty, 
chorzy, szpitale i sanatoria) 472.000 fr. 

5. — W gotówce rozdano w biurze 
parafiianym Polskiej Misji Katolickiej 

w Paryżu przejezdnym, bezdomnym, 
bezrobotnym, powracającym z szpitali, 
wypuszczonym z więzień, tytułem jed­
norazowej pomocy doraźnej, na sumę 
447.000 franków. 

6. — W gotówce rozdano w biurze 
parafialnym Polskiej Misji Katolickiej 
w Paryżu — starcom, kalekom i cho­
rym, którzy przychodzą stale, każdego 
czwartku, do biura — "Caritas", 200 
tysięcy franków. 

1. — Dojazdy duszpasterskie do ko­
lonii i szpitali w dalekich osiedlach, 
które wzywają polskiego księdza a nie 

^/Ęf- Dokończenie na str. 3-ciej 
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Pobyt gen. Wł. Ander­
sa w Sztokholmie stał 
się wielką manifestacja 
przyjaźni polsko-szwedz 
kiej. Obszerne omówie­
nie tego pobytu przez 
naszego korespondenta 
- zamieścimy w następ­
nym numerze, 
iiiiiiiiiiiiimiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiit 



Str. 2 SYRENA Nr 48 

W. j. G. Przegląd polityczny 

Bilans Genewy 
w brew wielu pesymistycznym oce- troli. W rezultacie Mołotow zmuszony 

nom wypada stwierdzić, że trzy- został do brutalnego "niet", pozosta­
jącego w sprzeczności z logiką rzeczy. 

Najgorzej jednak wypadło propa-

tygodniowa konferencja wielkich mo­
carstw w Genewie przynosi jako wy­
niki pomyślne nawrót do rzeczywistoś- . , . , , 
ci i zdrowego rozsądku, uboczne poru- S^^owo dla Mołotowa, jego uchyle­

nie się od zgody na większą swobodę 
kontaktów pomiędzy Zachodem 

U Ś M I E C H N I Ę T A  W O J N A  

szenie sprawy narodów ujarzmionych 
Europy środkowo-wschodniej, pogor­
szenie pozycji propagandowej i dyplo­
matycznej Sowietów i nienaruszoną so 
lidarność Zachodu. 

Z syntetycznego sprawozdawczego 
przemówienia Sekretarza Stanu Dulle-
s'a, wygłoszonego po powrocie z Gene­
wy, w porozumieniu z prezydentem 
Eisenhowerem, na podkreślenie zasłu­
guje, przede wszystkim niemała skrom 
ność w ujmowaniu pojęcia "ducha Ge 
newy". Z poniechaniem wielu dotych­
czasowych optymistycznych określeń, 
czynniki amerykańskie najbardziej mia 
rodajne ograniczają się obecnie do 
twierdzenia, że lipcowa konferencja 
szefów rządów "zmniejszyła prawdopo 
dobieństwo wybuchu wojny otwartej" 
pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a 
Rosją. Na ostatniej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych nie zaszło 
nic takiego, co mogłoby wpłynąć na 
zmianę powyższej oceny. Min. Dulles 
dodał jednak od razu, że zimna woj­
na trwa nadal. 

Ten nawrót do pojęcia zimnej woj­
ny i uwydatnienie jej aktualności 
świadczy najwymowniej, jak bardzo po 
lityczna myśl amerykańska wyzwala 
się z polipcowych złudzeń i marzeń o 
odprężeniu. Nawrót do rzeczywistości 
nie dla wszystkich może być miły, wró 
ży jednak poważne dla wszystkich ko­
rzyści. 

Sprawę państw ujarzmionych Euro­
py wschodniej min. Dulles nawiązał w 
swoim końcowym przemówieniu w Ge­
newie, do tematu zjednoczenia Nie­
miec. Powiedział, że sowiecka odmowa 
wzięcia nawet pod uwagę wolnych wy­
borów w Niemczech wschodnich ma 
znaczenie sięgające daleko poza gra­
nice niemieckie. Lepiej od wszystkich 
słów oświetla to sytuację w całej Eu­
ropie wschodniej. Jeśli tak zwana Nie 
miecka Demokratyczna Republika nie 
może wytrzymać próby wyborów, tak 
samo nie mogą tej próby wytrzymać 
reżymy narzucone innym narodom Eu­
ropy wschodniej. 

Dyskusja na konferencji wykazała 
pozatym, że Sowiety nie są skłonne do 
puścić do niemieckiego zjednoczenia 
nawet za cenę neutralizacji, t. zn, za 
wystąpienie Niemiec z Organizacji O-
brony Atlantyckiej. Oznacza to niema­
łe pogorszenie pozycji dyplomatycznej 
i propagandowej ZSSR w tym punkcie. 
Występując w roli bezkompromisowych 
zwolenników obecnego stanu rzeczy 
władcy Kremla przeciwstawiają się ja 
skrawo dążeniom wszystkich bez wy­
jątku Niemców. Pozostaje im w odwo­
dzie już tylko oparcie się całkowicie na 
komunistach rządzących w Niemczech 
wschodnich i próba zmuszenia Niemiec 
zachodnich do włączenia się w orbitę 
sowiecką za cenę zjednoczenia. W o-
becnej sytuacji jest to bardzo ryzy­
kowne. Upragnione przez Sowiety ro­
kowania bezpośrednie pomiędzy Niem­
cami wschodnimi i zachodnimi przy­
nieść im mogą w momencie decydują­
cym przykre niespodzianki, Szanse ko­
munizmu na zachodzie Niemiec są ża­
dne, jego szanse na wschodzie są zni­
kome. Nie bez słuszności podkreślił m. 
inn. Dulles, że zapowiedź utrzymania 
obecnego reżymu w Niemczech wschód 
nich "jest w jawnej sprzeczności z go­
rącym pragnieniem samych Niemców 
wschodnich". 

Mołotow wycofał się tym razem na 
niewygodne i trudne do obrony pozy­
cje. 

Wykorzystując dziecinne złudzenia 
Zachodu, zrodzone w czasie spot­

kania Wielkiej Czwórki, Moskwa w od 
powiedni sposób zużytkowała te kilka 
tygodni, które poprzedziły konferencję 
w Genewie. Poza chytrą "ofensywą 
dyplomatyczną", podjętą celem stwo­
rzenia najkorzystniejszych pozycji dla 
Związku Sowieckiego w rokowaniach 

i dotyczących głównych punktów spot-
Wschodem. Min. Dulles nie wahał się kania ministrów spraw zagranicznych 
stwierdzić, że mimo trwającego 37 lat — przyszłości Niemiec i paktu bezpie-
fanatycznego wbijania w głowy dok- ! czeństwa — ZSSR prowadzi dobrze ob 
tryny, władcy sowieccy nie mogą so- jmyśloną "ofensywę strategiczną", któ-
bie pozwolić na rozluźnienie kontroli rej celem jest rozdarcie amerykańskie­

go pasa bezpieczeństwa otaczającego 
czerwony blok. 

Dyplomacja sowiecka robi najwięk-

myśli i dopuszczenie swobodniejszych 
kontaktów z wolnym światem. Toteż 
przeciwstawili się oni gwałtownie wszy 
stkiemu co mogłoby się przyczynić do 
usunięcia barier utrudniających krą­
żenie myśli i odrzucili ze wstrętem 
możność wprowadzenia do bloku so­
wieckiego poglądów sprzecznych z o-
ficjalną doktryną partii komunistycz­
nej. 

Bardziej jeszcze niż w sprawie wy­
borów pozycja zajęta w tej sprawie 
przez Mołotowa ujawnia i podkreśla 
słabe strony Rosji sowieckiej. 

W zestawieniu z przebiegiem po­
przednich spotkań zanotować wypada 
na korzyść ostatniego w Genewie spot 
kania ministrów spraw zagranicznych 
wyjątkowo zgodną postawę mocarstw 
Zachodu. Zawdzięczać ją wypada za­
równo okolicznościom jak i szczegóło­
wemu przygotowaniu dokonanemu w 
Paryżu. 

Tak wygląda — sine ira et studio — 
pokłosie konferencji. Bywają większe 
zmartwienia. 

W.J.G. 

sze wysiłki, ażeby zneutralizować Niem 
cy; gdyby to zostało przeprowadzone, 
to razem z ogólnie uzgodnioną neutral 
nością Austrii i Szwajcarii stanowiło­
by to skuteczną ochronę imperium so­
wieckiego na Zachodzie — ułatwiając 
równocześnie nieograniczone manewro 
wanie na innych odcinkach. Związek 
sowiecki przejął z Rosji carskiej wiele 
pojęć i zasad w sferze stosunków mię­
dzynarodowych — zwłaszcza impuls do 
zdobycia wschodniej części morza 
śródziemnego. W czasie II wojny świa 
towej Moskwa urzeczywistniła znaczną 
część tego odwiecznego planu, podpo­
rządkowując sobie państwa bałkańskie 
(Rumunia, Bułgaria i Jugosławia) jak 
również północną część Persji. Po woj-

RADKIEWICZ USUNIĘTY Z POLIUM 
Partia komunistyczna w Polsce po­

szukuje nowych metod dla wzmoc­
nienia swoich wpływów na wsi i przy­
gotowuje się do oczyszczenia szeregów 
organizacyjnych. Wynika to z przemó­
wień przywódców partyjnych, artyku­
łów prasowych i z przebiegu konferen 
cji wojewódzkich PZPR, jakie odbyły 
się w październiku b. r. Bierut, który, 
jak wiadomo, jest pierwszą osobą w 
partii, w przemówieniu, wygłoszonym z 
okazji otwarcia nowego roku naucza­
nia w Instytucie Nauk Społecznych i 
Wyższej Szkole Partyjnej w Warsza­
wie (9 października b. r.) wspomniał, 
że w ciągu minionego dziesięciolecia 
włączyło się do partii "wielu ludzi i-
deologicznie niedojrzałych lub chwiej­
nych". Jeszcze dalej idzie w podkreś-

Spotkanie 'działaczy katolickich» 
W niedzielę 30 października br. roz- wości". W uchwalonym również jed-

poczęło się w Warszawie cztero- nomyślnie oświadczeniu czytamy m. 
dniowe Międzynarodowe Spotkanie in.: "W oparciu o wyznawane różne 
Działaczy Katolickich i Chrześcijań- poglądy polityczne i społeczne stwier-
skich, zorganizowane przez t. zw. "spo dzamy wszyscy naszą wolę współpra-
łecznie postępowych" katolików pol- cy, każdy według swych możliwości, w 
skich, oficjalnie występujących pod na dziele utrwalania pokoju między naro-
zwą Komisji Duchownych i świeckich 
Działaczy Katolickich Frontu Narodo­
wego. Spotkanie zapoczątkowały obcho 
dy 10-lecia tego ruchu proreżymowych 
katolików. Dalsze obchody odbywać się 1 

spotkanie to odbyło się nie tyle w celu 
mają we wszystkich województwach w : rozwinięcia katolickiej współpracy, ile 
ciągu listopada, po czym nastąpi cen- ^ja zorganizowania jeszcze jednej mię 

dami żyjącymi w różnych ustrojach 
społecznych". 

Tak z przemówienia Piaseckiego, jak 
i z oświadczenia wyraźnie wynika, iż 

traîna akademia w Warszawie. 
Właściwe Międzynarodowe Spotka­

nie Działaczy Katolickich i Chrześci­
jańskich rozpoczęło się w dniu 31 paź­
dziernika i trwało do 2 listopada. Prze 
wodniczył obradom Bolesław Piasecki. 
Z gości zagranicznych udział wzięły de 
legacje Anglii, Austrii, Belgii, Fran­
cji, Holandii, Czechosłowacji, Niemiec 
(wschodnich i zachodnich), Szwajcarii 
i komunistycznego Wietnamu. Poza 
katolikami obecni byli również przed­
stawiciele ewangelików. Każdego dnia 
obrad wygłaszano jeden referat, po 
czym prowadzono dyskusję. 

Bolesław Piasecki, otwierając właś­
ciwe obrady Spotkania, powiedział m. 
inn.: "Musimy uznać, że zadanie po­
głębienia wolności Kościoła obowiązu­
je chrześcijan i katolików zarówno ze 
wschodu jak i z zachodu. Obiektyw­
na jedność nurtu społecznie-postępo-
wego w chrześcijaństwie wyraża się w 
tym, że w warunkach ustroju socjalis­
tycznego przyczynia on się do zwięk­
szenia możliwości apostołowania praw­
dy religijnej przez mobilizowanie wie-
loświatopoglądowych sił dla słusznoś­
ci społecznej socjalizmu. W warun­
kach zaś ustroju kapitalistycznego ten 
sam nurt społecznie-postępowy w 
chrześcijaństwie urealnia wolność Ko­
ścioła, odrywając go od systemu, któ­
ry jest zaprzeczeniem ewangelicznych 
nakazów społecznych... ". 

W ostatnim dniu obrad uchwalono 

dzynarodowej platformy propagowania 
politycznych celów bloku sowieckiego. 
Kościół ma się na Zachodzie — jak 
radził Piasecki — odrywać od syste­
mu kapitalistycznego, natomiast za że 
lazną kurtyną ma współpracować z ko 
munistami.. Pokój zdobyty ma być — 
jak czytamy w oświadczeniu — na za­
sadach zbiorowego bezpieczeństwa, tak 
przecież z uporem propagowanego przez 
Moskwę. (FEP). 

leniu tego zjawiska październikowy nu 
mer miesięcznika "Nowe Drogi", or­
gan Komitetu Centralnego PZPR. W 
artykule redakcyjnym mówi, że "ujaw 
niły się i wyraźnie wystąpiły w pew­
nych środowiskach, a nawet u mniej 
zahartowanych ideologicznie towarzy­
szy, obce partii wpływy i poglądy, 
szkodliwa dezorientacja i zamęt ideo­
wy". Postawienie takiej tezy wskazu­
je na to, że prawdopodobnie w najbliż 
szym czasie organy kontrolne partii i 
organy bezpieczeństwa przystąpią do 
"oczyszczania szeregów" z tych elemen 
tów. 

Na odprawach wojewódzkich PZPR 
dyskutowano głównie nad uchwałami 
IV Plenum KC (lipiec 1955 r.), t. zn. 
nad projektem "planu 5-letniego roz 
woju rolnictwa". Przebieg dyskusji wy 
kazuje, że wpływy komunistyczne na 
wsi są w dalszym ciągu "niedostatecz­
ne". W konferencjach brali udział 
przedstawiciele władz centralnych par­
tii. Wyjeżdżali "w teren" Cyrankie­
wicz, Zawadzki, Berman, Ochab, Jóź-
wiak, Zambrowski (dwukrotnie), Rad­
kiewicz (dwukrotnie), Rapacki, Pszczół 
kowski, Werfel i Kozdroń. Przy naz 
wisku Radkiewicza prasa reżymowa 
już od dłuższego czasu nie podaje ty­
tułu "członka Politbiura", a wspomi­
na jedynie jako o "ministrze PGR" i 
"członku Komitetu Centralnego". Nie 
jest to przypadkowe. U schyłku roku 
ubiegłego usunięty został ze stanowis­
ka szefa Bezpieki. Kilku najbliższych 
jego współpracowników wyrzucono z 
partii, a "wiceminister" Romkowski 
został nawet aresztowany. Wyciągnię­
to wówczas wobec Radkiewicza konse­
kwencje dalej idące niż tylko "kar­
ne" przeniesienie z Bezpieki do PGR-
ów. Choć prasa reżymowa nie podała 
do wiadomości żadnego komunikatu o 
usunięciu go z Politbiura, to jednak 
na podstawie skrzętnego przemilczania 
tego "tytułu" fakt ten wydaje się^nie-
wątpliwym. (PEP). 

Stan zdrowia ludności w Polsce 

_ jednomyślnie telegram do Papieża 
Nie lepiej powiodło mu się w dzie- ! Piusa XII: "My, katolicy Europy i A-

dzinie rozbrojenia. Konieczność ścisłe- I zji, zebrani w Warszawie, by rozwa­
go powiązania i współzależności roz- żyć sposoby wprowadzenia w czyn w 
brojenia i kontroli w tej dziedzinie ! tym przekształcającym się świecie na-
jest tak oczywista, że Sowiety długo uk Kościoła katolickiego, dotyczących 
bardzo "studiowały" śmiałe propozy- tak trudnych zagadnień pokoju i spra 
cje prezydenta Eisenhowera zanim zde wiedliwości — prosimy Waszą świąto-
cydowały się na ich odrzucenie. Próbo- bliwość o zrozumienie i pobłogosławie-
wano nawet po drodze unieszkodliwić nie naszych wysiłków. Potwierdzamy 
te propozycje przez ich szerokie uogól jednocześnie swoje wierne przywiąza-
nianie, ale manewr się nie udał, bo Za nie do naszej Matki Kościoła i synów -
chód szedł łatwo na rozszerzenie kon- skie posłuszeństwo Waszej świątobli-
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Wiadomości wojskowe 
STANY ZJEDNOCZONE. — W Ka­

lifornii dokonał próbnego lotu amery­
kański aparat rakietowy X2, skon­
struowany przez centrum studiów 
wojsk lotniczych dla badań nad moż­
liwościami osiągnięcia większych szyb 
kości i większych wysokości lotu. X2 
jest ulepszonym wydaniem aparatu 
XI, który posiada światowy rekord 
szybkości z 2.655 km. na godzinę. 

Wielkie poruszenie wywołało oświad­
czenie republikańskich członków ko­
misji energii atomowej, którzy oskar­
żają swego kolegę — demokratę, Mur-
ray'a, o zdradzenie tajemnicy bomby 
wodorowej podczas publicznego odczy­
tu, jak również protestują przeciw je­
go twierdzeniu, że Stany Zjednoczone 
powinny podzielić się swymi osiągnię­
ciami w dziedzinie atomowej ze wszyst 
kimi krajami świata. 

Admirał Callaghan, dowódca amery­
kańskiej marynarki wojennej na Da­
lekim Wschodzie, ostrzegł przed wiel­
kim niebezpieczeństwem, jakie przed­
stawiają sowieckie łodzie podwodne, 
których na wodach północno-zachod­
niego Pacyfiku ma być ponad 90. 

KRAJE ARABSKIE. — W liście od­
ręcznym do króla Arabii Saudyckiej, 

sowiecki marszałek Woroszyłow pono­
wił ofertę dostarczenia broni; warto 
nadmienić, że Arabia Saudycka nosi 
się z zamiarem zawładnięcia złożami 
nafty w Burami, kontrolowanymi obec 
nie przez Wielką Brytanię. 

Niezależnie od oferty rosyjskiej, broń 
proponuje na dogodnych warunkach 
również Czechosłowacja; do Pragi wy­
jeżdża w związku z tym wojskowa mi­
sja Arabii Saudyjskiej. 

W stadium końcowym znajdują się 
rokowania o dostawę przez Czechów 
broni Syrii; ciekawe światło na tę 
transaJkcję rzuca fakt, iż na zakup bro­
ni w Czechach Syria otrzymuje pożycz 
kę od Arabii Saudyjskiej. 

Niezależnie od zakupów w Czechosło 
wacji, Syria zamierza kupować broń 
również i w Polsce ludowej. Pertrak­
tacje prowadzone są ze specjalną mi­
sją "handlową" z Warszawy, której 
szefem był niejaki Lionzwejg — ze 
względu na brak sympatii Arabów do 
Izraelitów zastąpiony śpiesznie przez 
niejakiego Maksimowicza. 

Przedstawiciel rządu egipskiego o-
śwładczył, iż jest "bardzo możliwym", 
że w operacjach wojennych przeciw 
Izraelowi "wezmą aktywny udział lot­
nicy sowieccy". 

Dziennik warszawski "Trybuna Lu­
du" zajmuje się stanem zdrowia 

ludności w Polsce. Pismo to stwierdza 
że "z ioku lia rok stan zdrowotny spo 
łeczeństwa zasadniczo się poprawia". 
Przerie wszystkim wybitnie zmniejszyć 
się miała ilość chorób zakaźnych. Już 
w r. 1952 wskaźnik zgonów na choroby 
zakaźne spadł do 11,7 osób na 10.000 
mieszkańców kraju. Obniżyć się miała 
wybitnie liczba zachorowań na dur 
brzuszny z 14 w 1946 r. do 2,15 w r. 
1954. "W 1951 r. — pisze "Trybuna 
Ludu" — mieliśmy w Polsce epidemię 
paraliżu dziecięcego — Heine-Medina. 
Zarejestrowano 3.060 wypadków. Był 
to rek największego nasilenia tej cho­
roby w kraju. W r. 1954 chorowało na 
paraliż dziecięcy 1.775 dzieci". 

Od 1952 r. choroby zakaźne przesta­
ły być główną przyczyną zgonów. "Dzi 
siaj najczęściej spotykaną przyczyną 
zgonów — stwierdza "Trybuna Ludu" 
— są choroby serca i układu krążenia. 
Trzeba jednak podkreślić, że w r. 1954 
nastąpił wzrost nasilenia błonicy (dyf 
terytu) i nagminnego zapalenia wątro 
by (wirusowa żółtaczka zakaźna). Za-
padalPt ść na błonicę wzrosła z 13,3 
przypadków na 10.000 mieszkańców w 
1953 r. do 16,3 w 1954 r. — przy dość 
ciężkim przebiegu". Główną przyczyną 
zachorowań na błonicę było "niedoce­
nianie przez służbę zdrowia znaczenia 
szczepień ochronnych". 

Do 1951 r. — informuje następnie 
pismo — nie prowadzono w Polsce re­
jestracji zapalenia wątroby. "Choroba 
ta stała się nowym zagadnieniem epi­
demicznym. Wśród ostrych zaburzeń 
jelitowych na pierwszy plan wysuwają 
się zatrucia pokarmowe. Przyczyn wy­
stępowania tych ostrych zakażeń szu­
kać należy przede wszystkim w nieod­
powiednim poziomie sanitarnym zakła 
dów związanych z produkcją i obrotem 
artykułami żywnościowymi". Przepro­
wadzone w r.- 1954 przez wojewódzkie 
stacje sanitarno-epidemiczne badania 
33.000 osób z terenu całej Polski ujaw 
niły w wielkiej ilości przebadanych za 
robaczenie. "Tak np. zaro baczenie 
stwierdzono u 55 proc. dzieci w wieku 
przedszkolnym i u ponad 70 proc. dzie 
ci w witku szkolnym. Wyniki tych ba 
dań wskazują na potrzebę walki z pa­
sożytami, gdyż zarobaczenie wpływa 
bardzo szkodliwie na fizyczny i umy­
słowy rozwój dzieci". 

W r. 1947—1954 wskaźnik zachoro­
walności na kiłę uległ 50-krotnemu 
obniżeniu. Ostatnio jednak — jak 
stwierdza dziennik — na skutek braku 
czujności służby zdrowia i nasilenia 
alkoholizmu nastąpił w niektórych o-
kręgach kraju wzrost tej choroby. Za­
chorowalność na rzeżączkę, po spadku 

w latach 1947—1950, wykazuje obecnie 
wzrost. Według "Trybuny Ludu" naj­
silniej występuje rzeżączka w wojewódz 
twach: szczecińskim, wrocławskim, 
gdańskim, w Łodzi i w Warszawie. Nie 
podano jednak żadnych cyfr dla tych 
chorób. Na temat gruźlicy dziennik pi 
sze ogólnie, również bez cytowania 
cyfr. Stwierdza jedynie, że "w rezul­
tacie walki z gruźlicą... umieralność 
na tę chorobę dwukrotnie zmalała". 

nie politykę sowiecką na tym odcinku 
spotkało bolesne niepowodzenie. Tito 
"zbuntował się" i porzucił blok czer-
wony _ na środkowym Wschodzie 
Związek sowiecki został zmuszony do 
opuszczenia północnej Persji. 

Obecnie Moskwa usiłuje wyrównać 
te straty. Przyjazne stosunki z Titą zo 
stały na nowo podjęte, nowa droga 
do Zatoki Perskiej i do strefy Kanału 
Suezkiego oczyszczona. Tę szkodliwą 
działalność sowiecką ułatwiły w dużym 
stopniu ostatnie wydarzenia w base­
nie Morza śródziemnego, spowodowane 
niezgrabnymi pociągnięciami dyploma 
cji Zachodu. 

Infiltracja komunistyczna w pań­
stwach arabskich trwa już od długie­
go czasu; obecnie władcy Kremla wy 
korzystują ją czynnie. 

Po zawarciu paktu obronnego w Bag 
dadzie, świat arabski rozszczepił się 
na 2 części: Jordania i Irak (obydwa 
kraje pod silnym wpływem brytyjskim) 
zawarły układ obronny z Turcją; E-
gipt, Syria i Arabia Saudyjska sprze­
ciwiają się zdecydowanie jakiemukol­
wiek połączeniu się umową z obozem 
zachodnim. Sprawa Izraela odgrywa tu 
dominującą rolę. 

Sytuacja na środkowym Wschodzie 
jest bardzo skomplikowana i rzeczywi­
ście alarmująca. Szkoda, że odpowie­
dzialni przywódcy Zachodu podchodzą 
do tego ważnego i delikatnego zagad­
nienia bez żadnego długoterminowego 
planu, stosując tylko półśrodki i "le­
karstwa" od wypadku do wypadku. 

Moskwa doszła do przekonania, że 
sytuacja na środkowym Wschodzie 
dojrzała już do czynnych wystąpień. 
Wykorzystując sprytnie fakt, że mo­
carstwa zachodnie wprowadziły ogra­
niczenia w dostawach broni do Egip­
tu, i uzależniły je od wysokich cen, 
płaconych gotówką, — Moskwa zapro­
ponowała dostawy, obiecując broń no­
woczesną i dobre warunki płatności. 
Władcy Kremla "pielęgnują ducha Ge 
newy" i dlatego Związek sowiecki nie 
angażuje się bezpośrednio: dostawa 
broni ma być dokonana z Czechosłowa 
cji i Polski. Jak wiemy, cały blok czer­
wony używa broni tego -samego typu 
i tej samej jakości: żadnej różnicy nie 
stanowi, czy broń zostanie wysłana z 
ZSSR czy też z państw satelickich. 

Egipska delegacja wojskowa pod prze 
wodnictwem generała Hassana Ragab, 
podsekretarza egipskiego ministerstwa 
wojny, udała się do Pragi. W projek- ' 
cie miała zwiedzenie wielkich ośrod­
ków przemysłu zbrojeniowego Czecho­
słowacji: Pilzno, Brno i Pragę. Ocze­
kuje się również delegacji wojskowej 
z Syrii. W Damaszku toczyły się ro­
kowania między Syrią i "rządem" Pol 
ski; omawiano tam również sprawę do 
stawy broni. "Polska" misja handlowa 
ma odwiedzić również, i inne kraje a-
rabskie, w szczególności Egipt, Liban i 
Arabię Saudyjską. 

Rzeczoznawcy z krajów satelickich 
mają doglądać dostaw broni — w ten 
sposób Sowiety będą miały nadzór nad 
gotowością wojenną państw arabskich. 

Dostawy komunistyczne dla Egiptu 
mają obejmować zarówno broń mało­
kalibrową, karabiny maszynowe i lek­
ką artylerię, jak i pojazdy pancerne 
oraz tanki lekkie i średnie. Zapłata 
projektowana jest w dostawie towaru 
(Polska potrzebuje wielkich ilości ba­
wełny dla swego przemysłu tekstylne­
go — podobnie Czechosłowacja i Ru­
munia) . 

Gruntowna rewizja polityki Zacho­
du wobec środkowego Wschodu jest 
sprawą pilną. A.P.S. 

Dzień za dniem 
ŚRODA, 16 LISTOPADA 

Na końcowym posiedzeniu konferen­
cji genewskiej, wszyscy trzej ministro­
wie zachodni podkreślili, że nie dała 
ona żadnych wyników wobec stanowi­
ska Sowietów, które poderwało zaufa­
nie Zachodu w szczerość intencji Ro­
sji. Kwestię ewentualnego wznowienia 
rozmów między Wschodem a Zacho­
dem pozostawiono szefom rządów. 

Generał Anders powrócił z Szwecji 
do Londynu. 

Sułtan Maroka Ben Jussef, witany 
triumfalnie, przybył do Rabatu. 

Auguste Lecoeur, do niedawna czo­
łowy przywódca francuskich komuni­
stów, został wydalony z partii. 

CZWARTEK, 17 LISTOPADA 
Reżymowi katolicy ujawnili, że Pry­

mas Polski, kardynał Wyszyński, znaj­
duje się od 29 października w klaszto­
rze franciszkańskim w Sanoku ; nie 
korzysta on ze swobody ruchów i nie 
może nikogo przyjmować. 

W całej Francji odbyły się wybory 
administratorów kas ubezpieczeń spo­
łecznych. Wyniki nie wykazały znacz­
niejszych zmian w stosunku do po­
przednich wyborów z 1950 roku; nie 
mniej, komunistyczna CGT utraciła 
pewną ilość mandatów. 

Bułganin i Chruszczow udali się sa­
molotem do Indii. 

PIĄTEK, 18 LISTOPADA 
Prezydent Eisenhower i sekretarz 

Stanu Dulles obradowali nad ustale­
niem przyszłej polityki Ameryki w sto 
sunku do Sowietów. 

Bułganin i Chruszczow byli, w Del­
hi, przedmiotem entuzjastycznego przy 
jęcia ze strony indyjskich tłumów. 

Na premiera perskiego Husseina A-
la, odlatującego do Bagdadu na kon­
ferencję państw bloku obronnego, zło­
żonego z Wielkiej Brytanii, Pakistanu, 
Persji, Iraku i Turcji, dokonano za­
machu ze strony mahometańskich fa­
natyków. Premier został lekko ranny 

SOBOTA, 19 LISTOPADA 
Parlament francuski wznowił dys­

kusję nad ordynacją wyborczą. 

W Argentynie, konfederacja pracy, 
którą kierowali zwolennicy Perona, wy 
kazała swoją bezsiłę, proklamując 
strajk generalny, który się zupełnie 
nie udał. 

Rosjanie wprowadzili utrudnienia 
przy przekraczaniu granicy pomiędzy 
Zachodnimi i Wschodnimi Niemcami. 

NIEDZIELA, 20 LISTOPADA 
W Manchester, przy udziale ponad 

7 tysięcy uczestników, odbył się zlot 
Polaków, na którym uchwalono rezo­
lucję, domagającą się zwolnienia Po­
laków z łagrów sowieckich, przeciw­
stawiającą się perfidnej propagandzie 
reżymowej na rzecz powrotu do Kraju 
i określającą cele polskiej emigracji 
politycznej. Główne przemówienie wy­
głosił generał Władysław Anders. 

W Londynie zmarł Tomasz Arci­
szewski. 

Premier wschodnio-niemiecki Grotę 
wohl oświadczył, że o przeprowadzeniu 
wolnych wyborów w krajach zakurty-
nowych nie może być najmniejszej 
mowy. 

W Maroku miały miejsce krwawe in 
cydenty. 

PONIEDZIAŁEK, 21 LISTOPADA 
Bułganin i Chruszczow zapropono­

wali Indii pomoc finansową w wyso­
kości 300 miliardów franków i dostar­
czenie informacji z dziedziny badań 
atomowych. 

Kandydat demokratów na stanowis­
ko prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
Adlai Stevenson, skrytykował brak dy­
namizmu polityki amerykańskiej. 

WTOREK, 22 LISTOPADA 
Sytuacja w Argentynie, a również w 

Brazylii, staje się niewyraźna; w obu 
krajach walka o władzę wydaje się nie 
zakończona. 

Bułganin wygłosił w Indiach prze­
mówienie, gwałtownie atakujące Za­
chód. 

W Gruzji rozstrzelano 6 wybitnych 
komunistow, oskarżonych o współpra­
cę z Berią. 

W Maroku miały miejsce nowe fcrwa 
we incydenty. 
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Czesław CHOWANIEC 

W SETNA ROCZNICE 
Oto lat temu, — 26 listopada 1855 

zmarł w Kontantynopolu A-
dam Mickiewicz, śmierć ta uderzy 
ta gromem w serca polskie po ca­
łym rozsypane świecie. Zapłakała 
Polska w jarzmo trzech rozbior-
ców wepchnięta, — osłupiała z bó­
lu Emigracja bez względu na par­
tie i obozy polityczne, oraz żołnierz 
polskiej Dywizji na Wschodzie go­
tujący broń d<o walki o wyzwole­
nie Ojczyzny. 

,,Jak grom padła ta wiadomość 
w serca wszystkich — pisał w au­
striackim Lwowie redaktor No­
win, Jan Dobrzański, 11 grudnia 
1855. — Najpierwszy wieszcz nasz, 
najgenialniejszy poeta europejski 
XIX wieku zgasł tak nagle, tak 
niespodziewanie... Czem dziś jest 
literatura nasza, — tern stała się 
przez Mickiewicza. Już drugie po­
kolenie uczy się z pism jego czuć 
i myśleć... Od kolebki aż do gro­
bu, nuta i myśl pieśni Mickiewicza 
brzmią każdemu w duszy..." 

W okupowanym od 10 lat Kra­
kowie pisał- Czas 15 grudnia t.r.: 

,Jakżeż bolesne uczucie ogarnia 
i najzimniejsze serca na wieść o 
śmierci człowieka będącego naj­
wyższym wyrazem swego wieku i 
narodu! Trudno hamować się z ża­
lu na widok gasnącego życia, i to 
jeszcze jakiego życia, .. na widok 
znikającego geniuszu — jeszcze ja­
kiego geniuszu... Oddalonego wie­
szcza znali wszyscy : i swoi i ob­
cy, jak gwiazdę zawsze świecącą 
w jednym miejscu. Kiedy więc 
smutna wieść doszła ze Wschodu: 
— gwiazda zgasła, Mickiewicz u-
marł — zrobiła się jakby wielka 
próżnia w tej trzywiekowej lite­
raturze, której on był i najwyż­
szym spadkobiercą i zaszczepcą 
przyszłości...' 

W nieco odmienną nutę boleści 
uderzała Emigracja : 

,,Ponieśliśmy niepowetowaną, i 
nieodżałowaną stratę, — pisał w 
emigracyjnym Paryżu redaktor 
Wiadomości Polskich Feliks Wrot-
nowski 12 grudnia. — W pomyśl­
nych czy w przeciwnych kolejach, 
z każdym dniem będziemy coraz 
boleśniej odczuwali jej rozciąg­
łość... Dla narodu naszego, który 
cały jest w pielgrzymce do Ojczy­
zny obiecanej, strata taka sprawu 
je zaćmienie i rozterkę w drodze... 
Czyliż dla tego mamy ustać? — 
Czyliż dla tego, że Opatrzność w 
niezbadanych swoich wyroczniach 
dotyka nas boleśnie, — mamy 
zwątpić w jej Miłosierdzie i oddać 
się rozpaczy?". 

A równocześnie tego dnia, gdy 
Wrotaiowski pisał te słowa, 12 
grudnia nad Bosforem Dowódca 
polskiej Dywizji Kozaków sułtań-
skich wydając rozkaz żołnierzom 
nałożenia 3-miesięcznej żałoby po 
zmarłym poecie wołał: 

,,Zgasła w oczach naszych wiel­
ka pochodnia narodowa: — umarł 
Adam Mickiewicz. Polska zała za­
płacze po wieszczu swoim, którego 
pieśni przez długie lata zagrzeba­
ły ją do nieprzełamanej wiernoici 
dla obowiązku i do stałej walki z 
jej wrogami. Umarł, — ale iióg 
jeszcze dozwolił, że blaskiem swej 
śmierci wskazał dziś Polakom dro­
gę służenie. Ojczyźnie. Chciał i na­
mi dzielić trudy przez które da 

wrócimy do Polski...". 

Ten sugestywny wpływ geniu­
szu Mickiewicza odczuwany przez 
współczesnych i wywierany na 
wszystkie dalsze pokolenia Polski, 
zarówno tej w niewoli, jak tej któ­
ra w 1918 r. z martwych wstała, 
nic nie stracił na swej sile, ani 
na znaczeniu dla Polaków doby o-
becnej, którzy w podobnym jak 
ludzie Wielkiej Emigracji, znale­
źli się położeniu. 

Dziś, w sto lat od pamiętnego 
listopada 1855 r., gdy rocznica zgo­
nu Mickiewicza porusza na nowo 
nasze uczucia wspomnieniem tam­
tych dni, i gdy wskrzesza przed 
nami całą tragedię ciosu który 
wstrząsnął Polakami tamtego po­
kolenia, powstaje przed nami' jego 
postać na nowo w całej sile, w ca­
łym blasku geniusza, w całej po­
tędze swego czynu i swojego dzie­
ła 

Staje zarówno przed Polakami, 
jak i przed obcymi ; — przed przy­
jaciółmi i wrogami, — przed obo­
jętnymi jak i tymi co porwać się 
dają żarem jego życia. 

Jak wiek temu staje on dziś na 
nowo na tle pewnej rzeczywistości 
politycznej i moralnej Europy, wo­
bec Kraju i Emigracji, w całym 
wyrazie prawdy o którą walczył 
i której wytrwale służył. 

I znowu jesteśmy świadkami, że 
poe'obnie jak sto lat temu, staje 

się on dziś przedmiotem natchnie­
nia i cynizmu, miłości i nienawiś­
ci, — a przede wszystkim walki. 
Bo walka wokół Mickiewicza roz­
poczęta sto lat temu, niemal na­
zajutrz po jego zgonie, podjęta zo­
staje dziś z powrotem — a to na 
całym froncie we­
wnętrznym i ze­
wnętrznym. Wal-! 
ka o prawdę jego! 
mygli, jego "dzie­
ła, jego czynu. 

W chwili obec­
nej, gdy z całą 
siłą aktualności 
powstały z pro-: 

chów te wszystkiej 
sprawy i zagad­
nienia polityczne,: 

narodowe i spo­
łeczne, które szar­
pały Europą po­
łowy XIX wieku, 
— kiedy po do­
świadczeniach o-
bu wojen i lat mk 
dzy wojnami co­
raz bardziej, ac; 
p o w o l i ,  p o c z y n a  
przenikać do śwfe 
d o m o ś c i  ś w i a t f  
kultury chrześci­
jańskiej i łaciń­

skiej pewnik że 
nie ma wolność: 
dila tego świata be: 
wolności narodów 
Europy wschod­
niej, w promie­
niach tej .prawdj 
przebijającej ciem 
n o ś c i ,  u k a z u j e  
si^ potężny dach Adama Mickie­
wicza. daje się z powrotem słyszeć 
głos tej pić wdy, której życie swo­
jo poświęcił. 

Ale glos ten wywołuje reakcję, 
bo nie takiego Mickiewicza chce 
widzieć chwila obecna. Jedni więc 
usiłuj i zatrzeć jego „polskość" i 
,,narodowość" w morzu aspektów 
europejskich i wszechiudzkich, — 
drudzy rozbroić chcą siłę jego cha­
rakteru światłem odbrązownictwa 
i psychoanalizy, — inni skalpe­
lem krytyki i oczyszczaniem teks­
tów usiłują jego dzieło poddać no­
wym metodom nowoczesnej nauki, 
i myśl jego „nowoczesnej" dok­
trynie społecznej. Zaś wszystkie te 
usiłowania swoich czy obcych, 
o ï jaciół czy wrogów zmierzają 
do celu jednego — jasno określo­
nego: Chcą odebrać Mickiewicza 
pielgrzymstwu polskiemu i Emi­

gracji. której jak był w przeszłoś­
ci, tak i dziś winien być wyrazem 
i natchnieniem. 

W tym ogniu walki o Mickiewi-
<, w tym zgiełku piszących i 
krzyczących, w tej kurzawie pro­
page ndy, która chce zniekształcić 

Irena GALÇZOWSKA Z teki archiwistki 

W SŁUŻBIE EMIGRACJI 

i z/i( iemnić drogę Mickiewicza, Po 
lrcy przebywający na uchodźstwie 
we Francji odnajdują na swym 
evlaku pielgrzymim ślady jego stóp 
i jego życia. Odnajdują Mickiewi­
cza pośród siebie na każdym kro-
Y~ i w każdej okoliczności. Wszak 
to tu, we Francji i w podobnych 
j*k my dziś okolicznościach wiódł 
on jrzed' wiekiem swój trud piel­
grzymi „do Ziemi świętej Ojczy­
zny wolnej". 

Czcząc więc w dniu dzisiejszym 
pamięć tego Wielkiego Pielgrzyma 
który sto lat temu ofiarą swego ży 
cia zapieczętował wartość moral­
ną swego cżynu politycznego i swo 
jego dzieła, my Polacy we Francji 
w żarze tego płomiennego życia za­
palamy swoje serca i swoją wolę 
do dalszego działania. Czcimy Go 
i jest On z nami. — 

Czesław CHOWANIEC 

Mickiewicz o powołaniu Emigracji 

Na ostatni dział zbioru rękopisów Bi 
blioteki Polskiej w Paryżu składa 

ją się archiwa towarzystw emigra­
cyjnych 19-go wieku. Mają one jed­
ną właściwość, na którą, być może, 
wrażliwi stają się tylko ludzie któ­
rzy się z nimi zżyli przez wiele lat 
wczytywania się, wchodzenia w treść 
tych poważnych tomów opowiadają­
cych w formie protokułów posiedzeń, 
dyskusji nad uchwałami, sprawozdań 
z czynności i rachunków kasowych, 
0 dawnych ludziach, o ich celach, 
smutkach i radościach, ich sporach 
1 zgodzie, wspólnocie i rozbieżności. 

Towarzystwo Naukowej Pomocy, 
Towarzystwo literackie, Wydział Hi­
storyczny, Biblioteka Polska, Szkoła 
Batiniolska złożyły się na te archi­
wa. 

Jak żywotni i mocni musieli być 
ludzie, którzy się w nich wypowie­
dzieli. Te księgi po prostu żyją. Bije 
z ich kart taka siła przekonania, ta­
ki wisiłek woli, że nie podobna po­
zostać na te sprawy obojętnym, nie 
podobna nie zacząć brać udziału w 
tych posiedzeniach i nie odczuć za­
interesowania przedmiotem dyskusji. 
Jest to jakieś specyficzne, ogromnie 
sugestywne wywołanie przeszłości, ja 
kiś obraz układający się planowo, 
rozwijający się w czasie po przez wy­
padki znane skądinąd. 

Na pierwszy plan wybija się kil­
ka postaci czołowych, a między nimi 
bezsprzecznie pierwsze miejsce zaj­
muje Adam Mickiewicz. Nie chodzi 
tu o rękopisy wieszcza. Tych wielkich 
pamiątek Dziadów, Ksiąg Pielgrzym-
stwa, Pana Tadeusza należy szukać 
w Muzeum, nie w archiwach biblio­
tecznych. Nie chodzi również o ine­
dita. Łudziłby się ten, kto by żywił 
choć cień nadziei znalezienia czegoś, 
co by było uszło uwagi badaczy, zdo­
łało się ukryć i wyszło na jaw do­
piero po przejściu np. Stanisława 
Pigonia. Wszystko jest wyłowione, 
wydrukowane, opatrzone komentarza 
mi. Ale jest jedna rzecz, której nie 
odda najpiękniejszy druk, najsumien 
niejsze wydanie, najuczeńszy komen­
tarz: wrażenie bezpośrednie na wi­
dok cytacji notowanej ręką świadka, 
— podpisu własnoręcznego, tych zna 
miennych dużych A i M błyszczą­
cych atramentem, jakby posypanych 
piaskiem, — nazwiska w spisie obec 
nych na posiedzeniu, gdy mimo woli 
szuka się tej obecności. Jeśli był — 
co mówił dnia tego a tego, w tym a 
tym mieszkaniu, jeśli go nie było — 
dlaczego? A inne źródła odpowiada­
ją natychmiast: dlatego że był z 
chorym Garczyńskim na południu, 
dlatego że właśnie kończył Pana Ta­
deusza, że miał wykład, że był na 
zebraniu Koła, że pracował w Arse­
nale... a może, gdyż i tak bywało, nie 
chciał spotkać kogoś niemiłego lub 
chciał uniknąć przykrej dyskusji. 

Występuje więc Adam Mickiewicz 
na pierwszy plan ogromnie żywo ja­
ko czynny członek tych stowarzy­
szeń, jako emigrant, społecznik, o-
bowiązkowy, przekonany o ważnoś­
ci ich zadań. A w całości jego pracy 
na tym polu, we wszystkich projek­
tach i słowach, na tle kontekstu i 
atmosfery ogólnej, jakich nie może 
oddać drukowany zbiór oderwanych 
wyjątków, uderzają dwa, niewidzial 
ne a głębokie związki: idealny zwią 
zek Adama Mickiewicza z koncepcją 
emigracji, z ideą pielgrzymstwa, któ­
rą chce wlać w każdą działalność 
każdego najskromniejszego stowarzy 
szenia, i realny związek z instytucją 
wyrosłą z tej działalności, w której, 
jak cenny depozyt, złożono nie tylko 

N: Iie ma nic materialistycznego 
w tej wojnie. Któż by o tym 

wątpił teraz, gdy widzi jak wśród 
żołnierzy dźwigających jej brzemię, 
bogaci poświęcają swe majątki, ubo­
dzy swój czas, wszyscy swój byt! Hu 
szczęśliwych tego świata już padło 
jako prości żołnierze świętej sprawy, 
na polach walk o wolność, od dnia 
gdy Warszawa powstała do boju o 
niepodległość, aż do dnia, który przy 
świecał ostatnim zwycięstwom Węg­
rów! Ilu szczęśliwych tego świata wo 
li wieść życie tułacze i wędrowne, 
niż używać uciech ziemskich za ce­
nę uległości Carowi lub Metterni-
chowi! Ilu ubogich porzuciło swe je­
dyne mienie: rodzinę i pług, aby że­
lazo tego pługa zamienić na miecz 
niepodległości! Ilu z nich tuła się 
zdała od ognisk domowych, w smut­
ku i niedostatku, choć skromne po­
łożenie stawia ich w cieniu i pozwala 
wrócić do tych ognisk i do tej rodzi­
ny... wyrzekają się szczęścia... cze­
kają, jako wierna straż, aż godzina 
wolności narodowej wybije i zwolni 
ich z tej świętej i długiej warty! 
Nie! nie ma nic materialistycznego 
w wojnie ludów". 
("Trybuna tiidów" z 7 maja 1849). 

PAMIĄTKOWY MEDAL KU CZCI WIESZCZA 

stagna 

Dla upamiętnienia 100-ej rocznicy 
śmierci poety, czczonej dziś przez 

wszystkie skupiska emigracji rozsia­
ne w wolnym świecie, jak również 
dla przypomnienia roli, jaką Poeta-
Pielgrzym odegrał podczas Wielkiej 
Emigracji, Towarzystwo Historyczno-
Literackie w Paryżu wybiło medal ; 
wybity jest on w brązie, z jednej 
strony posiada popiersie Mickiewicza 

według mało znanego medalionu Wła 
dysława Oleszczyńskiego z 1842 r. z 
czasów gdy poeta był profesorem w 
Collège de France i prezesem Wy. 
działu Historycznego T-wa, zaś na 
rewersie umieszczono napis: Pamięci 
Wieszcza Narodowego w stulecie jego 
zgonu — Towarzystwo Historyczno­
literackie w Paryżu 1955. 

NA POIVROT WIESZCZA 
W oczekiwaniu statku, który przypłynąć miał z Konstantynopola ze zwłokami Mickiewicza, jeden z Emigrantów 

przebywających w Marsylii, zapewne w stacji przejściowej dla wojska polskiego na Bliskim Wschodzie, na­
pisał 18 grudnia 1855 ten wiersz znamienny i dla chwili dzisiejszej. Podajemy go w fragmencie z rękopisu od­
nalezionego niegdyś prze® syna poety, Władysława Mickiewicza. 

Kto chce płakać niech płacze niepowrotnej straty 
Wieszcza, sławą głośnego na oba pół-światy. 

My bracia — którzy z dawna po rozstaniu z krajem 
Czy płacząc czy nie płacząc, w smutku nie ustajem,— 
Tym zwłokom w których umysł niezrównany gościł 
I którego doścignąć nikt prawa nie rościł, 
Z suchym okiem lecz z duchem ku Bogu zwróconym. 

Przystrójmy trumnę Jego wieńcem zasłużonym ; 
By obcy się dowiedział po wymownym znaku, 
Kogośmy to stracili w tym bracie Polaku. 
I abyśmy my sami, — którym z tylu względów 
Nie wolno w wielkich ludziach karcić małych błędów, 
Tym godłem dali dowód czci naszej niezmiernej 
Dla Męża który sprawie ojczystej był wierny. 

zbiory i pamiątki, ale zasady, myśli 
i przekonania, a której dom był ma­
terialnie siedzibą tych towarzystw, 
duchowo — ostoją ich ideału, naro­
dowo — ich bojową placówką. Biblio 
teka Polska w Paryżu, owoc pracy 
towarzystw emigracyjnych jest praw 
dziwie domem Mickiewicza. 

Działalność poety czynu jakim był 
Adam Mickiewicz upamiętnioną w 
archiwach Biblioteki Polskiej można 
rozdzielić na towarzystwa, albo je­
szcze lepiej na główne, przewodnie 
myśli jakie jej przyświecały a jakie 
występują wyraźnie w każdym odez­
waniu się, w każdym stanowisku za­
jętym wobec zagadnień rozstrząsa-
nych. Myśl o przyszłości wyrażona w 
trosce o wychowanie młodego poko­
lenia emigranckiego, myśl o prze­
szłości, o poszanowaniu w jakim po­
winna być i o pierwiastkach dobra, 
które należało, na emigracji, wydo­
bywać usilnie na światło dzienne; 
myśl wypracowania pojęć mających 
służyć za podstawy nie tylko działa­
nia tymczasowego, ale całej obecnej 
i przyszłej ideologii „partii polskiej". 
Wreszcie i przede wszystkim, myśl o 
sprawie najbliższej, sprawie zwycię­
stwa ducha chrześcijańskiego, wyra­
żona w formie bezwzględnej, rażącej 
dla słuchaczy nie nawykłych do ta­
kiej postawy, ale poparta wspania­
łym argumentem słów ewangelicz­
nych i, w ostatniej instancji, słuszna. 

Te zasadnicze myśli Adama Mic-
kiewiza przewijają się przez proto­
koły sesji towarzystw emigracyjnych 
i w wielu wypadkach spotykają się i 
uzupełniają. Nie sposób więc przepro 
wadzić ścisłej Unii odgraniczającej 
jedną od drugiej. Na tym tle jednak 
czasem jednotonowym, czasem harmo 
nijnym, można odtworzyć obraz wie­
szcza, współpracownika emigracyjnych 
towarzystw naukowych i dobroczyn­
nych. 

Do Towarzystwa Naukowej Pomo­
cy wszedł Mickiewicz jako „członek 
przybrany" w chwili założenia i był 
obecny na posiedzeniu organizacyj­
nym 29 grudnia 1832. Podpisany jest 
jednak już na liśie zbiorowym jede­
nastu przedstawicieli emigracji skie­
rowanym. do Ks. Adama Czartoryskie 
go, generałów Kniaziewicza, Paca, 
Dwernickiego, Prezesa Niemojowskie-
go, kasztelana Ludwika Platera, wzy 
wająym ich do założenia towarzy­
stwa, które by miało na celu: „roz­
szerzenie oświaty między tułactwem 
i ułatwienie środków do jej nabycia 
młodzieży przybywającej z kraju", 
Paryż, 21 grudnia 1832. Na posiedze­
niu 2 stycznia 1833 wybrany człon­
kiem „wydziału naukowego" uczęsz­
czał sumiennie na posiedzenia trzech 
członków, z których najstarszy wie­
kiem (Ludwik Plater) był prezesem, 
a najmłodszy (Cezary Plater) sekre­
tarzem, jako „średni" najgorliwszy 
choć bez funkcji. Planowali wtedy 
założenie w Paryżu kursów dla mło­
dzieży: języka francuskiego i litera­
tury polskiej, Ludwik Plater podej­
mował się pierwszego, Adam Mickie­
wicz — drugiej. Już na drugim po­
siedzeniu tego wydziału „Adam Mic­
kiewicz wezwany został do napisania 
i przyniesienia na przyszłe posiedze­
nie stowarzyszenia" odezwy do emi­
gracji w sprawie towarzystwa.. Nie 
zwleka, gdyż 12 stycznia Ludwik Pla­
ter odczytał tę odezwę, którą „na ję­
zyki francuski, niemiecki, angielski 
przetłumaczyć, wydrukować i roze­
słać postanowiono". 

Odezwa jasna, prosta, bez cienia 
egzaltacji, przedstawia stan nauki w 
kraju, położenie młodzieży na tułac-
twie, konieczność zajęcia się jej lo­
sem dla uratowania narodowości, 
stwierdza czystość zamiarów i waż­
ność skutków „jakie z dopełnienia 
celów Towarzystwa wynikać muszą" 
1 wyraża nadzieję że tak rodacy, jak 

cudzoziemcy czujący obecne położe­
nie narodu polskiego zechcą wspie­
rać Towarzystwo „w jego prawdziwie 
narodowym przedsięwzięciu". Odez­
wa osiągnęła cel, jak wiadomo, To­
warzystwo Pomocy Naukowej przez 
wiele lat rozwijało działalność sku­
teczną i z jego nieocenionych usług 
korzystało wielu przyszłych polskich 
emigracyjnych uczonych, lekarzy, in­
żynierów, artystów. 

Tą samą troską o przyszłość naro­
du kieruje się Adam Mikiewicz wiele 
lat później, w chwili gdy Rada odro­
dzonej Szkoły Batiniolskiej mianuje 
go członkiem czynnym, w lutym 1853, 
a gdy już w kwietniu tegoż roku, na 
prośbę wszystkich członków Rady, 
przyjmuje wiceprezesurę. Podejmując 
to zobowiązanie wobec najmłodszego 
pokolenia emigranckiego, a zatem 
wobec przyszłości, wiceprezes skłania 
Radę do powzięcia decyzji, na pozór 
nie ważnej, lecz mającej w oczach 
ówczesnego pokolenia patriotów zna­
czenie wielkiego symbolu związku z 
tradycją, przymierza z istotą naro­
dowego ducha. Podczas posiedzenia 
2 maja t. r. nowo mianowany wice­
prezes stawia wniosek i powoduje 
decyzję, aby najlepsi uczniowie szko­
ły w nagrodę za postępy w nauce i 
dobre zachowanie, brali udział w 
pielgrzymce do Montmorency, w na­
bożeństwie za dwóch patriarchów e-
migracji Niemcewicza i Kniaziewi­
cza i wszystkich Polaków zmarłych 
na wygnaniu, a to w celu wdrożenia 
młodych umysłów w poszanowanie 
dla ludzi zasłużonych i dla pamiątek 
narodowych. Trzeba znać Montmo­
rency i wiedzieć czym jest ta piel­
grzymia by ocenić trafność tego psy­
chologicznego pomysłu. 

(dokończenie na stronie 2-giej) 
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Od chwili wyboru, uczestniczył wice 
prezes w naradach i posiedzeniach, 

odezwy i listy Rady Szkoły noszą je­
go podpis, czasami poprawki jego rę­
ką. Przykry obowiązek zredagowania 
listu dymisyjnego do dotychczasowe 
go dyrektora, który okazał się nie­
odpowiedni wziął on na siebie.Tak przy 
najmniej pozwala sądzić autograf, 
mocno pokreślony, przechowany w 
archiwum. Brał także udział w przy­
jemniejszych okazjach i egzaminach, 
popisach, rozdawaniu nagród. Prze­
mawiał do dzieci, wykazując im krót 
ko a mocno, braki ich położenia, 
„trudności do zwalczania", pomoce z 
jakich korzystają, a przede wszyst­
kim powinności jakie leżą przed ni­
mi, osiągnięcia własnym trudem do­
stępnej każdemu doskonałości, stania 
się prawdziwie dobrą jednostką, któ­
rą Bóg da kiedyś „przynieść i złożyć 
w skarbonę narodu naszego". 

Mówił to w sierpniu 1854. W rok 
i trzy miesiące później, uczniowie 
Szkoły Batiniolskiej włożyli na prawe 
ramię opaski z czarnej krepy i no­
sili je przez sześć miesięcy na znak ża 
łoby po najbardziej kochanym i naj­
bardziej oddanym opiekunie. 

Do Towarzystwa Litewskiego i 
Ziem Ruskich wszedł Adam Mickie­
wicz najwcześniej, natychmiast po 
przybyciu do Paryża. Obrotni i żywi 
Litwini zawiązali się w stowarzysze­
nie już w grudniu 1831, chcąc wyświe 
tlić sprawę udziału swych dzielnic w 
ruchu patriotycznym i podkreślić ich 
ofiarność. Najczynniejsze z towa­
rzystw, trwało jednakowoż krótko, 
rozwiązało się po spełnieniu swego 
zadania, to jest zebraniu materiałów 
do pamiętników tych ziem. Ale przez 
ten krótki okres życia towarzystwa 
Adam Mickiewicz włożył w nie du­
żo pracy i nadał mu kierunek wyraź 
ny a niewątpliwy. Reorganizował je, 
razem z Domeyką, na wzór Towa­
rzystwa Filomatów, prezydował w 
wydziale literackim, wygłaszał refe­
raty: O duchu narodu polskiego, 
gdzie tego ducha i jaką drogą szukać 
należy — Wezwanie do Ziomków w 
przedmiocie spisywania pamiętników 
z czasów ostatniej rewolucji — O 
Konstytucji Powstańców — wreszcie 
Do Towarzystwa Literackiego Pol­
skiego w Paryżu. 

Odezwa ta, ostatnia przenosi nas 
na inny teren, bogaty w źródła, na 
teren Towarzystwa Literackiego i je­
go Wydziału Historycznego. 

Do Towarzystwa Literackiego zało­
żonego w kwietniu 1832 wezwany był 
Mickiewicz dnia 21 czerwca 1832, na 
wniosek gen. Umińskiego, któremu, 
jak wiadomo, dedykował pierwsze 
wydanie Reduty Ordona. Wybory by­
ły tajne, na 13 głosujących otrzymał 
12 gałek białych, jedną czarną. No­
wy „członek korespondent" znajdo­
wał się jeszcze w owym czasie w 
Dreźnie. Po raz pierwszy przybył na 
posiedzenie Towarzystwa (w miesz­
kaniu gen. Umińskiego 39, rue Godot 
de Mauroy) 20 września 1832, i za­
brał głos w sprawie bulli Grzego­
rza XVI, „dał — mówi protokół — 
dużo ciekawych szczegółów o intry­
gach ambasadora rosyjskiego ks. Ga­
garina na dworze rzymskim". Poszła 
na skutek tego odezwania się wieść 
po Paryżu, że Mickiewicz „uniewin­
nia papieża". Słowacki z goryczą do­
nosi o tym matce w liście z 9.XI. 
1832 roku. 

Na tym samym posiedzeniu zebra­
ni członkowie uznali, że „są ludzie 
w stosunku do których wyjątek od 
przyjętej reguły jest rzeczą natural­
ną" i mianowali jednogłośnie autora 
„dzieła, które właśnie ma się uka­
zać" (Dziady drezdeńskie) członkiem 
kollaboratorem, Przez cały okres na­
stępny, Mickiewicz uczestniczy wier 
nie w zebraniach Towarzystwa: po­
dejmuje się przekładu z angielskiego 
tak zwanej „mocji" Fergussona w 
parlamencie angielskim, powoduje 
mianowanie jego oraz Fenimora Coo­
pera członkami Towarzystwa. Bierze 
na siebie śledzenie działu dzienni­
ków katolickich i temu zawdzięcza­
my artykuł "O dziennikach katolic­
kich francuskich pod względem spra 
wy polskiej". 

Ale nie na tym koniec. Protokoły 
mówią nam wyraźnie jakie były naj­
istotniejsze dążności wieszcza. Gdy 
mowa jest w Towarzystwie Literac­
kim o Towarzystwie Litewskim i 
Ziem Ruskich prawdopodobnie na 
skutek plotek o separatyźmie Litwi­
nów, kollaborator Mickiewicz zabie­
ra głos i oświadcza, że Litwinom ni­
gdy nie przeszło przez myśl jakiekol­
wiek odłączenie się od Polaków, że 
są ich braćmi, że świeżo wylana krew 
we wspólnej sprawie spoiła jeszcze 
ich wewnętrzny związek". A na po­
parcie tych słów rzuca wniosek — 
drogi jego sercu — jeden i ten sam 
w obu towarzystwach, i popiera go 
odezwą skierowaną do Towarzystwa 
Literackiego, zbieranie materiałów do 
słownika biograficznego, ułożonego 
alfabetycznie, nazwisk bohaterów i 
męczenników polskich, od Konfede­
racji Barskiej aż do ostatniego pow­
stania, który nazywa „Martyrologią 
polską". Jest to najpiękniejszy hołd 
oddany przeszłości przez człowieka, 
który skądinąd wszystkie siły serca 
i całą moc myśli kieruje ku przy­
szłości. 

Jest również w protokołach dysku­
sja w sprawie planu dziennika fran­
cuskiego o którym mówi kollabora­
tor Mickiewicz, że „powinien stać 
się jakoby oficjalnym organem u-
chodżców wszystkich narodów, któ­
rych sprawa podobna jest do na­
szej". Dyskusji tej zawdzięczamy ar­
tykuł O projekcie dziennika francu­
skiego, a słowa te są zapowiedzią 
Trybuny Ludów. 

W  S Ł U Ż B I E  E M I G R A C J I  
Najmocniej zaznaczył swoją współ 

pracę Mickiewicz w niezmiernie czyn 
nym Wydziale Historycznym Towa­
rzystwa Literackiego. Protokóły są 
tutaj wyjątkowo wymowne. Prezes 
Wydziału, Julian Ursyn Niemcewicz, 
był obecny na posiedzeniu 5 maja 
1841 po raz ostatni, 21 tm. odpro­
wadzono go na cmentarz Montmo­
rency. Po przerwie spowodowanej 
tym zgonem, 5 lipca, Wydział obiera 
swym prezesem Adama Mickiewicza, 
który na ten dowód uznania odpo­
wiada krótko „Uznałem sobie za po­
winność ulec zdaniu waszemu... za­
pewne nie będziecie wymagać ani 
oczekiwać po mnie niczego więcej 
oprócz gorliwości. Mnie tylko wasza 
przyjaźń i wasz szacunek mrże zro­

bić w oczach rodaków poważnym, a 
wasza pomoc pożytecznym wydziało­
wi". 

Obowiązki związane z prezesurą 
sprawował rzeczywiście gorliwie i su­
miennie. Protokóły 1 sesji Wydziału 
noszą jego podpisy, aż do pamiętnej 
sesji 6 marca 1844 podczas której, w 
rozgoryczeniu wywołanym niezrozu­
mieniem, zarzutem herezji i napaś­
cią Trzeciego Maja, który uchodził 
za organ Ks. Czartoryskiego — po­
dał się do dymisji. Już w dwóch u-
przednich przemówieniach na zebra­
niu Towarzystwa Literackiego, 3 ma­
ja 1842 i 1843 wypowiedział swój po­
gląd na misję narodu polskiego i na 
zadania emigracji, wezwał do służby 
czynnej tej Ojczyźnie, która jest ży­

wa i wszechobecna, lecz której szu­
kać należy — do zgłębienia teraźniej 
szóści, wielkiej zagadki czekającej na 
rozwiązanie prawdziwe, zgodne z 
nadchodzącą groźną przyszłością, a 
której nie rozwiąże bierny patrio­
tyzm, ani pycha partyjna, a tylko 
odrodzenie w duchu. 

Obecnie, podając się do dymisji z 
prezesury Wydziału, dotknięty do ży­
wego, palony żądzą przelania w słu­
chaczy swej mistycznej wiary osiąga­
jącej szczytowy punkt napięcia, rzu­
ca im wyzwanie, zasypuje ich słowa­
mi Ewangelii, pyta „izali zakon sądzi 
człowieka nie wysłuchawszy go pier­
wej i nie wyrozumiawszy?", półśrod-
kowe odpowiedzi odpiera z lekcewa­
żeniem i opuszcza ich na długo uda-

Denise WROTNOWSKA 

Nieznany portret Mickiewicza 
|VJa pięknej wystawie chopinowskiej 
* * zorganizowanej w 1937 r. przez 
Bibliotekę Polską w Paryżu, znajdo­
wał się mały portrecik akwarelowy 
Juliana Ursyn Niemcewicza. Był 
częścią cennego albumu, należącego 
do rodziny Szembeków, którego wiele 
kart zdobiły inne portreciki wybit­
niejszych postaci Wielkiej Emigracji, 

malowane w 1841 r. przez znanego 
malarza, Józefa Kurowskiego. Wi­
dzieliśmy w tym albumie podobizny 
gen. Kniaziewicza, Bohdana Zaleskie 
go, Juliusza Słowackiego ( ten ostat­
ni reprodukowany został i opisany 
w londyńskiej książce ku czci tego 
poety, wydanej w 1949 r.) i inne. 

W tymże samym albumie znajdo­
wał się również portret Adama Mic­
kiewicza, nieznany dotąd badaczom,, 
którego powiększenie fotograficzne 
wystawiono na tegorocznej Wysta­
wie Mickiewiczowskiej w Bibliotece 
Polskiej. Portrecik ten nie był jesz­
cze nigdzie omawiany i po raz pierw 
szy podajemy jego reprodukcję. Ry­
sowany tuszem i ołówkiem, niewiel­
kich rozmiarów (4 cm x 8,5 cm), za­
opatrzony jest u dołu podpisem: 
,,Rysował z natury Kurowski w Pa­
ryżu 1841"; własnoręczna dedykacja 
Mickiewicza umieszczona na górnej 
części odnośnej kartki albumu pre­
cyzuje dokładniej datę powstania 
rysunku: na 15 maja w Paryżu. 

Mickiewicz przedstawiony jest tu 
w popiersiu, profilem na prawo. Gę­
ste włosy silnie zaznaczone szybkimi 
i wyrazistymi ruchami pędzla zasła­
niają wysokie czoło do połowy, — 
spod dobrze zarysowanych brwi pada 
spojrzenie głębokie i przepojone 
smutkiem. Rysa pod okiem a także 
zmarszczki idące od nosa, lyb pod­
kreślające szczękę, wyrażają również 
zmęczenie. Orli nos zaznaczony jest 
linią czystą zbliżoną do ust o cien­
kich wargach, które — co jest typo­
we dla Mickiewicza — górują wyraź 
nie nad brodą o rysunku odcinają­
cym się od okalającego zarostu. Poe­
ta ubrany jest w ciemną kurtkę, zaś 
rogi otwartego kołnierza białej koszu 
li obramiają niejako twarz. Tło jest 
lekko zabarwione i podkreślone kil­
koma rysami ołówka. 

Pomimo głębokiego smutku, któ­
rym portrecik ten jest nacechowany, 
twarz poety przedstawia wyraz in­
ny niż owa tragiczna litografia Ku 
rowskiego z 1833 r., której analizę 
psychologiczną czytaliśmy w poprzed 
nim numerze „Dodatku". Portret z 
1833 r. przedstawia stan chorobliwe­
go podniecenia, w jakim się wówczas 
znajdował Mickiewicz. Tutaj, na 
portrecie z maja 1841, kilka miesię­
cy przed spotkaniem z Towiańskim, 
widzimy poetę w okresie gdy poko­
nał swój smutek, gdy stał się niejako 
szermierzem Narodu walczącego o 
wolność. Wszak od pół roku jest on 
profesorem literatury słowiańskiej w 
Collège de France, gdzie nauczanie 
jego przyciąga tłumy. Powiedział 
wtedy: „...trzeba walczyć, bo każdy 
wykład podobny jest do bitwy...". 

Spotyka Quinet'a i Michelet'a, który 
pisze : „Mickiewicz a une figure fi­
ne, toute sauvage, la parole est 
élancée et saccadée". 

Ta psychologiczna ewolucja poety 
jest, naszym zdaniem, doskonale wy­
rażona przez powyższe portrety Ku­
rowskiego 1833 i 1841. Współcześni 
chwalili talent tego artysty, pracują 

^ cego na Emigracji. 
Np. Dziennik Na­
rodowy wychodzący 
w Paryżu, z okazji 
portretu Słowackie­
go rytowanego póź­
niej przez Hopwoo-
da, pisze o Kurow­
skim : „Podobień­
stwo, czysty rysu­
nek i piękne wyko­
nanie na stali, zda 
niem znawców, za­
lecają tę robotę". 
Zaś Trzeci Maj za­
powiadając ukaza­
nie się litografii 
Kurowskiego przed­
stawiającej genera­
ła Kniaziewicza no 
tuje: "...że podo­
bieństwo jest traf­
ne, zupełne, ciągi 
kredy śmiałe, wol­
ne a dokładne, i 
ubranie stosowne : 
są zaletami uderza 
jącymi". Kurowski 

j wykonał również w 
1833 roku litografię 

| mało znaną, przed-
i stawiającą Mickie­

wicza nad grobem 
! przyjaciela w Avi-
, gnon. Poeta stoi w 

pełnej postaci, gło-
>wę ma spuszczoną, 

profilem na lewo. 
Porównując portrecik Kurowskie­

go z 1841 z całym szeregiem innnych 
portretów zestawionych na bieżącej 
Wystawie Mickiewiczowskiej w Bi­
bliotece Polskiej w Paryżu, jesteśmy 
uderzeni *ypem, który on w tej iko­
nografii reprezentuje. Przedstawia 
on oblicze poety w profilu zwróco­
nym na prawo. Ten typ „profilowy" 
powtarza się niejednokrotnie. Z o-
kresu zesłania do Rosji widzimy po­
dobne przedstawienie na anonimo­
wym rysunku w albumie Marii Szy­
manowskiej, gdzie twarz ma jeszcze 
cechy młodości, Tak go również uj­
muje Wańkowicz w szkicu i portre­
cie malowanym w 1828 r. Na obra­

zie „Mickiewicz na Judahu skale" 
wyraz natchnienia poety jest inny, 
ale rysy są uderzająco podobne do 
profilu z 1841 r. Bliski jest nasz ry­
sunek portretowi Schmellera z 1829 
r. zrobionemu u Goethego wWejmarze. 
Również tam David d'Angers wy­
rzeźbił w medalionie prawy profil 
poety rytowany później przez Anto­
niego Oleszczyńskiego. 

Dla pamięci możemy jeszcze wy­
mienić tego samego typu litografie 
E. Lassalle'a i Baugiut z 1841 roku, 
medaiion Władysława Oleszczyńskie­
go wykonany w 1842 r., oraz profilo­
wy dagerotyp Szweycera z 1843 r., 
który posłużył Franciszkowi Tepie 
do rysunku z 1856 r. W profilu rów­
nież przedstawił Mickiewicza Cyprian 
Norwid w dwu znakomitych rysun­
kach w latach 1848 i 1850. 

Nasz portret z albumu Szembeków 
wiąże się zatem ściśle z licznymi 
portretami Mickiewicza i utrwala 
niejako oblicze poety w momencie, 
który był ważnym dla całości jego 
życia. Denise WROTNOWSKA 

i 

Pierwsza fotografia 
Portret Mickiewicza na pierwszej 

stronicy jest podobizną według ory­
ginalnej fotografii robionej w Pary­
żu w 1853 r. przez Michała Szwayce-
ra. Był to emigrant, adept Towiań-
skiego, bezinteresowny, ofiarny dla 
towarzyszy niedoli. Wyspecjalizowa­

ny w początkującej wtedy sztuce fo­
nograficznej robił zdjęcia starym a-

paratem, a towarzysze wygnania chęt 
nie portretowali się u niego chcąc 
mu w ten sposób przyjść z pomocą. 
To też było przyczyną wizyty Mic­
kiewicza w jego pracowni w 1853 r. 
Poeta był tego dnia w wybornym hu­
morze — pisze Bełza — a usado­
wiwszy się do fotografowania powie 
dział żartobliwie : „A to widzę trze­
ba będzie pozować". — Ujął więc 
stojący przy kominku ożóg i rzekł: 
„Ot widzisz, tak będzie najstosow-
niej z kosturem, bo tu na emigracji 
to my dziady jesteśmy". I tak się 
kazał fotografować. 

Mickiewicz fotografował się wtedy 
w dwu pozach, en face i en trois-
quarts. Jedno z tych zdjęć Szwayce-
ra posłużyło słynnemu Nadarowi do 
fotograficznego portretu poety z ro­
ku 1855. Zachowany w zbiorach Mu­
zeum A. Mickiewicza egzemplarz fo­
tografii z 1853 r. zaopatrzony jest 
autografową dedykacją poety. 

jąc się w drogę, w którą oni za nim 
nie pójdą. 

Mija rok 1848, mija Legion, Trybu­
na Ludów, zerwanie z Towiańskim 
i oto w protokółach Towarzystwa, 
na sesji 12 marca 1851 pojawia się 
podpis Adama Mickiewicza. Toczy 
się właśnie sprawa o zakup domu dla 
Biblioteki Polskiej, tej Biblioteki w 
której sprawie przed laty, w 1833, pi­
sał odezwę do świata cywilizowanego 
dla francuskiej Société de Civilisa­
tion, której przekazywał książki, rę­
kopisy, a po skończeniu prelekcji w 
Collège de France — całą dokumen­
tację, cały księgozbiór zebrany w 
związku z wykładami. 

Nic więc dziwnego, że podjął na 
nowo opiekę nad tą instytucją „pierw 
szą w duchu zjednoczenia" jak mó­
wił ongiś Adam Czartoryski, że przy­
jął rolę i obowiązki „komisarza w 
redagowaniu odezwy i zbieraniu fun 
duszów drogą publicznej subskrypcji. 
Otrzymał więc własny kwitariusz i 
rozpoczął gorliwą, niezmordowaną 
działalność. Pisał listy, zachęcał, dzię 
kował, znajdując dla każdego odpo­
wiednie słowa. Tak na przykład gdy 
wojskowi polscy w armii piemonckiej 
przysłali, pierwsi, składkę ze swego 
skromnego półżołdu, odpowiedział im 
„kolektor", mianowany w Towarzy­
stwie „konserwatorem biblioteki" : 
„Tak, Bracia, dziękuję wam, to tak­
że jest punkt strategiczny". 

Protokół z 5 listopada 1851 donosi, 
że „Konserwator Biblioteki p. Mic­
kiewicz... starał się u b. Ministra 
spraw wewnętrznych o zwrot dla Bi­
blioteki rocznego subsydium rządowe 
go... skończyła się wszakże ta nego­
cjacja na jednorazowym wsparciu 
400 fr." Sesja 18 grudnia donosi, że 
p. Mickiewicz udał się do Montmo­
rency z artystą Oleszczyńskim w 
sprawie nagrobków Niemcewicza i 
Kniaziewicza. Jako „konserwator Bi­
blioteki Narodowej" podpisuje waż­
niejsze listy Towarzystwa, między 
innymi list do Mrongoviusa zapra­
szający go do grona członków. A w 
pierwszym sprawozdaniu Towarzy­
stwa Historyczno-Literackiego z 1854 
występuje jako wiceprezes połączo­
nych towarzystw mających swą sie­
dzibę w zakupionym domu na wyspie 
św. Ludwika, 6 quai d'Orléans. Spra 
wozdanie to odczytane jest 3 maja 
1855 jeszcze w Hotelu Lambert, na­
stępne, za rok 1855 a pierwsze odczy­
tane w domu Biblioteki Polskiej dnia 
3 maja 1856, zaczyna się od ża­
łobnego wspomnienia wielkiej straty 
narodowej, która pozbawiła Towa­
rzystwo jego Wiceprezesa i zawiada­
mia, że Rada wyznaczyła komisję 
„poruczając jej obmyślenie, w jaki 
by sposób najwłaściwiej było zrobić 
trwałą pamiątkę czci Towarzystwa 
dla wielkiego wieszcza narodu, a swo 
jego wiceprezesa". 

Pamiątką tą, najwłaściwszą, stała 
się i jest Biblioteka Polska w Pary­
żu, dom w którym mieści się zbiór 
jego rękopisów i pamiątek: Muzeum 
Adama Mickiewicza, dom w którym 
sto lat temu organizował się jego 
pogrzeb w Montmorency po nadejś­
ciu w styczniu 1856 zwłok jego z 
Konstantynopola, w którym skupia­
ła się w 1890 akcja przeniesienia 
zwłok na Wawel. W 1912-1929 praca 
Komitetu pomnika dłuta Antoniego 
Bourdelle'a, w 1932 i 1934 uroczystoś­
ci stulecia Ksiąg Pielgrzymstwa i 
Pana Tadeusza. 

Dom, którego hasłem, godłem, wi­
nietą ex-librisową, przyjętą przez To­
warzystwo na sesji 5 stycznia 1852 
dla wszystkich zbiorów Towarzystwa 
i książek Biblioteki Polskiej, jest 
gorejąca pochodnia otoczona legen­
dą: Vitae lampada tradunt. Pochod­
nię życia przekazują. 

Irena GAŁĘZOWSKA 

Franciszek PUŁASKI 

N a j m n i e j s z y  k l e j n o t  m u z e a l n y  
Co przypomina —- Co mówi 

Muzeum Adama Mickiewicza w Pa­
ryżu, założone przez syna poe­

ty, Władysława, w 1903 r., posiada w 
zbiorze archiwalnym według katalo­
gu 1113 pozycyj rękopisów, zaś w 
dziale pamiątek i portretów według 
inwentarza 668 przedmiotów. 

W jednej z gablot tego cennego 
Muzeum leży drobny, niepozorny 
przedmiot złotniczej roboty — pie­
czątka ze stali z wklęsłociętym, na 
wzór starożytnej kamei, popiersiem 
Goethego. 

Ażeby wyjaśnić, co znaczy ten 
przedmiot w zbiorach mickiewiczow­
skich, należy zajrzeć do archiwów. 
One to dopiero mogą nam dać wy­
jaśnienie, w jaki sposób ta pieczątka 
znalazła się w posiadaniu Adama 
Mickiewicza. 

Nie wszystkim jest wiadomo, że 
jest to pamiątka łącząca naszego po­
etę nie z poetą Niemiec, ale z Ju­
lianem Ursynem Niemcewiczem. 

Mickiewicz po wydaniu z końcem 
1832 r. w Paryżu III części Dziadów 
posłał jeden egzemplarz tego dzieła 
Niemcewiczowi, działającemu od po­
wstania listopadowego w Londynie 
na rzecz sprawy polskiej. W dzien­
niku, prowadzonym sumiennie przez 
Niemcewicza w tych czasach, znajdu 
jemy pod datą 30. I. 1833 następu­
jącą notatkę: 

" Odebrałem ... od Kniaziewicza 
poemat Mickiewicza, dalszy ciąg jego 
Dziadów...". A w kilka dni później, 
pod datą 3 lutego, pisze on widocz­
nie pod pierwszym wrażeniem lektu­
ry: "Piękniejsze dzieło nad wszyst­
ko wydał nasz Mickiewicz mieszkają­
cy teraz w Paryżu. Jest to trzecia 
część poematu jego "Dziadów", peł­

na rozprzęgłej, wybujałej imaginacji. 
Maluje on w niej najżywszymi far­
bami okrucieństwa moskiewskie, da­
wniej na studentach w Wilnie przez 
wszetecznego Nowosilcowa i Bajkowa 
wyrządzane, pędzenie ich na Sybir, 
rozpustę, podstępy Nowosilcowa, ob­
raz Petersburga, zwyczajów moskiew 
skich, wszystko dowcipnie, gorąco i 
wybitnie. Co za szkoda, że to wszyst 
ko pisane jest w języku polskim, tak 
mało znanym... w świecie". 

Zachwyt swój wyraził również Niem 
cewicz w liście do Mickiewicza z tej­
że daty: "Nie mogę przenieść na so­
bie — czytamy — bym nie pośpieszył 
z wynurzeniem wdzięczności mojemu 
kochanemu Ziomkowi za piękny dar 
jego. Jest to śliczne dzieło, szczytne, 
czułe, dowcipne, historyczne, — sło­
wem wyższe nad wszystkie pochwa­
ły. Trzeba iżby jak (tylko) można ro 
zeszło się, przeniosło do potomności 
wierny acz okropny obraz cierpień na 
szych i okrucieństw barbarzyńców. 

Oby każdy z wyojczyźnionych na­
szych używał talentu swego, jaki mu 
Bóg dał, tak pożytecznie jak znako­
mity Mickiewicz... Nikogo nie widzę 
jak Mickiewicza, co by był w stanie 
napisać poema epiczne powstania na 
szego w rodzaju Danta. Zachęcam do 
tego szanownego, kochanego Ziom­
ka. Geniusz jego dokona (tego) z 
chwałą dla siebie, a to i na niesz­
częsną Ojczyznę naszą spłynie. Niech 
was Wszechmocny jako ozdobę muz 
polskich jak najdłużej w zdrowiu, si­
łach i przedsięwzięciach zachowuje. 
Ujrzysz jeszcze kochaną Polskę ja 
już nie. Żegnaj i kochaj nas". 

I wtedy to właśnie, jako wyraz swe 
go uznania dla geniuszu poety, prze 

słał mu Niemcewicz ową wzmianko­
waną wyżej pieczątkę, do której do­
łączył luźną karteczkę z następują­
cymi słowami dedykacji: 

"18 lutego 1833 w Londynie. Niem 
cewicz dziękuje za przysłane przewy 
borne poema i prosi by zacny Zio­
mek przyjął tę pieczątkę z głową 
Goethe jako hołd winny Jego talen­
towi i Obywatelstwu". 

Było zwyczajem w epoce romantycz 
nej pieczętować listy nie tylko her­
bowym znakiem, ale też romantycz­
ną winietą, monogramem, lub god­
łem znakomitych ludzi. Przesyłając 
Mickiewiczowi taką pieczątkę, skła­
dał Niemcewicz hołd poecie polskie­
mu, łącząc jakby jego geniusz ze sła 
wą autora Werthera i Fausta. 

W ten sposób nawiązany między 
obu pisarzami dwu różnych pokoleń 
kontakt nie pozostał bez konsekwen­
cji, a sam poemat będący przedmio­
tem tego kontaktu, — in część Dzia 
dów, — stał się odtąd jakby osią 
coraz bardziej pogłębiającej się przy­
jaźni. Albowiem wynurzenia Niemce 
wicza nie pozostały bez echa. Mickie 
wicz odpowiada na nie nowym lis­
tem z połowy marca 1833, w którym 
zwraca się do tego sędziwego towa­
rzysza niedoli Kościuszki z prośbą o 
pomoc w redakcji dalszych części 
Dziadów. 

"Zawsze jesteś łaskaw dla mnie — 
pisał on — ja też nie przestanę być 
wdzięcznym. Dawniej przychylne Two 
je wyrazy były dla mnie ośmieleniem 
i zachęceniem, a teraz czerpię z nich 
pociechę i uważam je za nagrodę. Ze 
wzruszeniem czytałem zdanie Twoje 
o 4-tym tomie. Zdawało mi się, że 
podsłuchałem przyszły wyrok potom 
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Wśród przekładów francuskich Mickiewicza 
Mowa tu oczywiście o przekładach 

dzieł poetyckich Mickiewicza na 
język francuski. Można te przekłady 
mierzyć na kopy jeśli nie na ćwierci 
i korce. Niestety, z wagą (wartością) 
jest gorzej niż z liczbą i miarą. Przy 
czyną — fałszywe przekonanie i do­
bre, zbyt dobre chęci... Wyobrażano 
sobie wśród wykształconych emigran 
tów, iż płynne władanie potoczną mo­
wą paryżan wystarcza całkowicie a-
by dzieła poety przyoblec w szatę 
francuską... Nic podobnego!... Zada­
nie tłumacza wymaga tyleż talentu, 
ile znajomości rzetelnej dwóch języ­
ków a zwłaszcza tego na który się 
tłumaczy i to we wszystkich jego 
możliwościach i osobliwościach... Nie 
zdając sobie z tego sprawy, tłuma­
cze emigracyjni naszych wielkich 
poetów popełnili prawdziwą zbrod­
nię literacką... Takim „niewinnym 
mordercą" romantyzmu polskiego w 
opinii francuskiej stał się przede 
wszystkim Charles de Noire-Isle (Ka 
roi hr. Przeździecki), który z rozrzut 
nością magnacką rozsyłał wszędzie 
luksusowe wydanie swoich przekła­
dów, Poetes illustres de la Pologne. 
Dobrze usposobiony czytelnik fran­
cuski brał do ręki książkę i „leczył 
się" raz na zawsze z sympatii lite­
rackich dla polskiej twórczości. 

Pomińmy długą listę prob i tych 
„morderczych", czasem chwalebnych 
zresztą usiłowań. NazwisKa i tytuły 
zaludniają tak wysoce cenną, nieste­
ty, niekontynuowaną Bibliografię rze 
czy polskich we Francji Lorentowi-
cza-Chmurskiego. Burgand des Ma-
rets, Boyer-Nioche, Karolina Jae-
nisch-Pawłowa, Karol hr. Montalam 
bert, Dubois, Krystyn Ostrowski, 
Wincenty Budzyński, Władysław Mic 
kiewicz, Armand Lévy, Wacław Gasz 
towtt, Paweł Cazin, Teresa Koerner, 
Armand Robin... Wszystko to wielce 
nierównej wartości... Syn poety, Wła­
dysław cenił przekłady wyjątków 
„Konrada Wallenroda" Karoliny Jae 
nisch. Sam tłumaczył z pietyzmem 
i dobrą znajomością języka francu­
skiego. Przekład „Ksiąg Pielgrzym­
stwa" Montalambert'a (1834 r.) doko 
nany przy pomocy Jańskiego — jest 
więcej niż poprawny. Nie posiada, 
to prawda, gorącego porywu orygi­
nału... Jest może chłodny, ale god­
ny... Wacław Gasztowtt miłował Pol­
skę i jej literaturę duszą całą... Do 
ostatniego- tchu służył im wiernie. 
Tę właśnie zasadę szlachetną wier­
ności bezwzględnej zapragnął zasto­
sować w przekładaniu Pana Tadeu­
sza: wierność w treści, wierność w 
rytmie, wierność w rymie... Ciężkie, 
nadludzko ciężkie zamierzenie!... To­
też istotna treść poetycka Pana 
Tadeusza — wszystkie ruchy, blaski 
i zapachy epopei — znikły tu bez­
powrotnie, jak uśmiech z warg u-
więzionego... 

Paweł Cazin poszedł w swym prze­
kładzie prozą Pana Tadeusza drogą 
całkowicie odmienną, drogą zasadni­
czej — powiedziałbym — niewier­
ności... Dodam jednym tchem, że u-
ważam Pawła Cazin'a za świetnego 
tłumacza-artystę, za jednego z tych 
prawdziwych, najlepszych, niemal 
wielkich... Bowiem to szlachetne 
„rzemiosło" ma swoją wielkość, tak 
jak ma swoje dramaty, swoje szamo 
tania, swoje upadki i swoje... mieliz­
ny. W każdym razie przekłady ca-
zin'owiskie Pamiętników Paska oraz 
Sobola i Panny Weyssenhoffa wyda­

ją się arcydziełami tej odmiany hu­
manizmu. Pisałem tak w Mercure 
de France 15 września 1934 r. i dziś 
powtarzam bez zająknienia... 

A Pan Tadeusz?... Otwieramy pięk 
ny tom zamknięty aż na cztery 
klamry przedmów z niecierpliwością 
pomieszaną z niepokojem... Pan Ta­
deusz!... Szeroki płat życia codzien­
nego wydarty z „rzeczywistości zmy­
ślonej" przez najcudowniejszego rea­
listę — wizjonera!... Ale równocześ­
nie to życie najprostsze i najbardziej 
ludzkie zarazem — opasane zostało 
rytmem, nasyconym oddechem poe­
zji. Istota wielkości Pana Tadeusza 
polega właśnie na tym przeobraże­
niu bez reszty matenału codziennoś­
ci w czyste zachwycenie poetyckie. 
Pomijam tu patetyczny motyw tra­
gedii Jacka Soplicy, motyw który 
przepływa w głębiach tej Symfonii 
Pasterskiej, by ją przemienić w Sym 
fonię Heroiczną... Jakież było tu za­
danie tłumacza?... Podsunąć czytel­
nikowi pełne wrażenie i widzenie tej 
— według powiedzenia Eugenia d'Ors 
— „bohaterskiej codzienności" Sopli-
cowa przemienionej w Pana Tadeu­
sza. — Trudne zadanie. — Dlatego, 
być może, znakomici tłumacze arcy­
dzieł poetyckich zadowalają się 
skromniejszym „ideałem": być wier­
nym tekstowi tłumaczonemu, ale 
wpoić przede wszystkim czytelniko­
wi myśl o niedoskonałości narzędzia 
którym się on posługuje (czytając 
przekład) dla poznania oryginału. 
Jeśli czytelnik przekładu myśli: „oto 
cenny wysiłek tłumacza, ale rymu 
tu brak, rytmika niewystarczająca, 
światło poezji z trudem przedziera 
się przez zapocone szyby pełnego nie 
dociągnięć tłumaczenia... Jakże prag 
nąłbym poznać rzecz w tekście ory­
ginału!.." Jeśli takie właśnie prze­
konanie zostało wpojone czytelniko­
wi przekładu, to najistotniejsze za­
danie tłumacza zostało spełnione. — 
Taki „pełny czyn tłumacza" wyma­
ga — to prawda — niemało szlachet 
nej pokory i zarazem odwpgi w uwy­
datnianiu cudzej wielkości przez u-
kazanie naturalnego dystansu pninię 
dzy przetłumaczonym a stworzonym 
bezpośrednio... Paweł Caziń — tłuma 
cząc Pana Tadeusza — wybrał inny 
rodzaj pokory czy zaparcia się, ko­
rzystniejszy niewątpliwie dla jego 
sławy tłumacza, niż d!a. chwały mic­
kiewiczowskiego arcydzieła... Jego 

proza przekładu pełna właściwy cli 
Cazin'owi oczarowań słownych i nie 
ledwie zmysłowej pieściwości nie poa 
sunie nikomu myśli o czymś wtór­
nym, czy niedoskonałym... Przeciw­
nie. Jest to w swoim rodzaju dosko­
nała proza cazin'owska, tak podobna 
do tej, którą znamy dobrze z tłunia 
czenia Sobola i Panny... Istotnie, za­
miast dać przekład „Pana Tadeusza" 
nierymowany oczywiście — bo rym 
to zbytek i arcyniebezpieczna wir-
tuozja- — ale o wyraźnym powino­
wactwie rytmicznym oddechu poe­
tyckiego, uwydatnionym — dodajmy 
— w samym układzie typograficz­
nym poematu — Cazin ofiarował czy 
telnikowi raz jeszcze uroczą frazeo­
logię swej prozy z przekładu sielanki 
myśliwskiej Weyssenhoff^... 

Ta niewierność literacka tłumacza-
prozaika wobec wielkiego poety oma­
miła tak wytrawnego krytyka fran­
cuskiego, jak André Thérive, który 
widział w sprezentowanym przez Ca­
zin'a Panu Tadeuszu coś w rodzaju 
, .romansu historycznego w stylu szla 
chętnym"... 

Stąd prosty wniosek: Pan Tadeusz 
czeka jeszcze na swego francuskiego 
tłumacza... Z. L. ZALESKI 

Nad grobem przyjaciela 

f. 

ja, m 

Rycina powyższa jest reprodukcją rzadkiej litografii Kurowskiego 
z 1831 r. Artysta przedstawił w niej Mickiewicza stojącego nad grobem 
iołnierza-poety Stefana Garczyńskiego, którego pielęgnował w chorobie 
i po zgonie pochował na cmentarzu w Awinionie z końcem września 1833. 

Wanda BORKOWSKA 

Emigranci-wydawcy dziel Pociy 
Leonard Chodźko, Aleksander Jeło-

wicki, Aleksander Chodźko — o-
to wydawcy dzieł Adama Mickiewi­
cza z okresu jego pielgrzymstwa. Na­
zwiska ich figurują bądź na kartach 
tytułowych bądź w przedmowach do 
dzieł poety — iw ten sposób zasługi 
ich przekazane zostały na zawsze dla 
potomności. 

Pierwszym wydawcą — jeszcze 
przed okresem Wielkiej Emigracji 
był Leonard Chodźko. 

W 1828 r. gdy Mickiewicz przeby­
wał jeszcze w Rosji, gdy w Poznaniu 
przedrukowywano dwa tomy jego po 
ezji, a on sam nosił się z myślą wy­
dania w Petersburgu nowego zbioru, 
Leonard Chodźko wydaje przy po­
mocy innych Polaków zamieszkałych 
wówczas w Paryżu, dwa tomy jego 
poezji. Tom I zawiera : "Ballady i 
Romanse", "Wiersze różne", "Gra­
żynę"; tom II : "Dziady" (cz. I i 

MICKIEWICZ WŚRÓD ZOŁNIERZY NA WSCHODZIE W 1855 R. 
(według rysunku J. Suchodolskiego). 

ności. Pozwól autorowi cieszyć się 
tym złudzeniem. 

"Pochlebiło mi niezmiernie, że od­
gadnąłeś cel i plan mojego poematu. 
Rzeczywiście mam zamiar objąć w 
nim całą historię prześladowań i mę 
czeństwa naszej Ojczyzny. Sceny wi 
leńskie są wstępem do więzień peters 
burskich, katorżnej roboty i posie-
lenia w Sybirze. Przedsięwzięcie sze­
rokie i bogate w przedmioty. Oby tyl 
ko Bóg dał natchnienie! 

W jednej z następujących części 
wprowadzę niewolnika konfederata, 
który w zamku petersburskim prze­
siedziawszy całe życie doczekał roku 
1825 i opowiada nowym towarzyszom 
więzienie Kościuszki i Niemcewicza. 
Jeżeli byś mógł Szanowny Panie u-
dzielić mnie w kilku słowach szczegó 
łów o swoim ówczasowym pobycie w 
krieposti, bardzo byś mnie usz­
częśliwił i moje dziełko ozdobił". 

Nie odmówił Niemcewicz prośbie 
Mickiewicza. Z końcem marca zasiadł 
rzeczywiśsie do pisania tych wspo­
mnieniowych notât, dokończył je 
wkrótce i w pierwszych dniach kwiet 
nia mógł je przesłać naszemu poecie 
do Paryża. 

"Skreśliłem Ci podług woli Twej 
na prędce smutne przygody moje 
pisał do Mickiewicza 5 kwietnia 
ile epokę blisko czterdziestu lat od­
ległą dziurawa pamięć moja przy­
wołać zdołała. Niedorzeczna ramota; 
jest to pół starej zwiędłej cytryny, 
którą potężna dłoń Twoja ścisnąw­
szy kilka jeszcze może kwaśnych kro 
pel wydusi... List wasz przyjacielski 
odebrałem, nie mogę dosyć zachęcać 
i prosić, byś tak szczęśliwą myśl o-
piewania katuszy naszych kontynuo­
wał. Boga Wszechmocnego proszę, by 
wam dostarczył sił i wieku dla chwa­
ły Parnasu polskiego, dla dobra i 
pożytku nieszczęsnej, ukochanej Oj­
czyzny naszej". 

W ten sposób pod wpływem Mic­
kiewicza powstała z pod pióra sędzi­
wego pisarza i patrioty praca, którą 

w 10 lat, j)o jego już śmierci, pod 
tytułem "Notes sur ma captivité" 
Emigracja polska wydała. Lecz nie 
była to jedyna usługa pisarska, któ­
rą Niemcewicz pod wrażeniem Dzia­
dów oddał naszemu poecie. Zapalony 
do czynu genialną poezją Mickiewi­
cza oddaje do jego dyspozycji nie 
tylko swój talent jako pamiętnikarza 
ale i literata. Uważając, że dzieło 
Mickiewicza winno być rozpowszech­
nione wśród obcych, podejmuje się 
żmudnej pracy tłumacza. 

W początkach marca przekłada na 
język angielski Modlitwę pielgrzy­
ma, a wkrótce potem przystępuje 
do tłumaczenia III części Dziadów. 
Skala jego zapału dodała mu sił do 
tej ciężkiej pracy i skróciła czas nie­
wdzięcznej roboty, skoro w dzienniku 
swoim, pod datą 18 marca, zapisał 
fakt ukończenia tego tłumaczenia. 
Donosi o tym w liście do Mickiewi­
cza z 5 kwietnia. "Przetłumaczyłem 
po angielsku piękną modlitwę waszą 
wygnańców polskich i całą trzecią 
książkę Dziadów ; chcę je drukiem 
ogłosić, ale wielka trudność z księga­
rzami, którzy nie przyjmują jak tyl 
ko to, co się bezpośrednio ściąga do 
Anglii. 

Rzeczywiście wykonując powyższą 
obietnicę rozpoczyna Niemcewicz 
wkrótce potem zapowiedzianą węd­
rówkę z rękopisem Dziadów po wy­
dawcach londyńskich. Dnia 9 kwiet­
nia notuje w swym dzienniku: "Jeź­
dziłem do City do sławnego księga­
rza Longmanna et Cie, na ciasnęj 
zębatej ulicy zamieszkałej przez sa­
mych księgarzy. Jego nie było, tylko 
wspólnik. Przyjął mnie bardzo grzecz 
nie. Zapytałem go, czy by się nie 
chciał podjąć drukowania tłumacze­
nia mego lll cz. Dziadów Mickiewi­
cza, dodając że są pełne dowcipu i 
wiernym obrazem Rosji i Petersbur­
ga... Nie jest to w naszym zawodzie 
— odparł i wymienił mi innego księ­
garza. Czują księgarze oziębłość An­
glików dla naszej sprawy i dlatego 

nic na nich wymusić nie można". 
Nowe zabiegi w tej sprawie zapi­

sane zostały pod datą 17 kwietnia 
1833 r.: "Wszędzie widzimy nadzwy­
czajną oziębłość ku nam. Jak smut­
no. Chodziłem z rękopisem tłumacze 
nia Mickiewicza do księgarza Bent­
ley, — odpowiedział, że wielkie tylko 
dzieła drukuje. Poradził udać się do 
redakcji pisma "The Metropolitan" 
kapitana Marryat u księgarza Saun-
ders and Ortley... Poszedłem, napi­
sałem do niego i przyłączyłem ręko­
pis, bo właściciel był na wsi". 

Na tym "przyłączeniu" rękopisu 
zakończył się prawdopodobnie żywot 
tłumaczenia Niemcewicza. Odtąd bo­
wiem sprawa ta niknie z kart dzien­
nika, w papierach osobistych Niem­
cewicza przechowanych w Bibliotece 
Polskiej w Paryżu nie ma śladu z 
dalszego toku tej sprawy, i należy 
przypuszczać, że rękopis angielski 
Dziadów powierzony redaktorowi 
Marryat zaginął, a odzyskaniu jego 
przeszkodził rychły wyjazd Niemce­
wicza do Paryża na dalsze lata tu­
łaczki emigracyjnej. 

W zbiorach Muzeum Mickiewicza 
przechowane są dziś w papierach 
Niemcewicza rękopiśmienne fragmen 
ty jego tłumaczenia III części Dzia­
dów tyczące się ustępów: "Droga do 
Rosji", "Przedmieście stolicy", "Pe­
tersburg" i "Przegląd wojska". 

Odpowiadając na zapytania wyra­
żone w tytule niniejszej wspominki 
muzealnej, stwierdzić możemy, że ów 
niepozorny przedmiot pamiątkowy 
nam mówi i przypomina, że Niemce­
wicz, bard narodowy i patriarcha Pol 
ski walczącej, wysoko oceniał war­
tość III części Dziadów, przekładał 
ją na język angielski i zachęcał Mic­
kiewicza, aby szedł drogą swych na­
tchnień, obraną za czasów wileńskich, 
aby się pieczętował znakiem wielkiej 
poezji romantycznej i aby sięgał jej 
szczytów na chwałę polskich idea­
łów. 

Franciszek PUŁASKI. 

IV), "Sonety", "Sonety Krymskie", 
oraz dwa wiersze z 1822. 

Te dwa tomy wyszły u księgarzy 
Barbezat i Delarue przy ulicy Gram-
mont 7. Jest to bezsprzecznie naj­
piękniejsze wydanie poezji Mickiewi­
cza : piękny biały papier, śliczne 
czcionki drukarskie, artystyczne wi­
niety, — z portretem autora własno­
ręcznej roboty Joachima Lelewela, 
"piórem i atramentem nakreślo­
nym". 

Leonard Chodźko, dawny kolega 
Mickiewicza z czasów Wilna, od 1822, 
jako sekretarz Michała Ogińskiego, 
podróżuje po Europie. W końcu 1826 
osiedla się w Paryżu. Przyjaciel La-
fayette'a nawiązał liczne stosunki z 
Francuzami, które pozwoliły mu roz­
począć akcję wydawniczą i literacką. 
Pisał książki, współpracował z waż­
niejszymi wydawnictwami encyklope­
dycznymi Paryża, oraz z gazetami 
francuskimi. "Głównym moim dąże­
niem — pisał o sobie — jest odświe­
żać przeszłość a bronić teraźniej­
szość polską przed światem, a więc 
w języku francuskim jako najpow­
szechniejszym". Zanim jednak roz­
winie na wielką skalę swą działal­
ność wydawniczą, — marzy o zało­
żeniu drukarni polskiej w Paryżu. 
Myśl ta nie dochodzi do skutku. O-
fiarność jednak bogatej Polki, Kle­
mentyny z Sanguszków Ostrowskiej, 
pozwala mu na wydanie tej książki 
polskiej pierwszej w stolicy Francji. 

Łożąc na przedruk poezji Mickie­
wicza, chciała Klementyna Ostrow­
ska zaznaczyć swój podziw dla poety 
i "złożyć hołd Ojczyźnie i językowi 
polskiemu". 

Edycja paryska, która była dumą 
wydawcy a chlubą dla ofiarodawczy­
ni, nie sprawiła radości Mickiewiczo­
wi. — Wprost przeciwnie, był mocno 
niezadowolony — raz dlatego że sta­
ło się to zupełnie bez jego wiedzy, 
a ponadto że tak Chodźko jak i Kle­
mentyna Ostrowska zbyt podkreśla­
li swą chęć przyjścia z pomocą ma­
terialną "jego prześladowanej oso­
bie". To ubodło Mickiewicza do ży­
wego — chciał nawet publicznie pro­
testować. Po otrzymaniu "listu z 
wekslem" od KI. Ostrowskiej pisał 
do Lelewela: "byłem zdziwiony nie­
przyjemnie, że mi nieznane osoby da 
ją podarunki". Zrozumiał jednak, że 
KI. Ostrowska działała w myśl naj­
szlachetniejszych pobudek. Mimo na 
legań Lelewela pół roku ociągał się 
z napisaniem podziękowania — zre­
sztą w tonie dość chłodnym. 

Pierwsza ta książka polska wyszła 
z pod prasy drukarni Pinard — tej 
drukarni, która na początku Wiel­
kiej Emigracji stała się rzeczywiście 
polską; wyszły stąd arcydzieła litera 
tury naszej, pierwsze czasopisma, bro 
szury i ulotki emigracyjne. Tu scho­
dzili się wszyscy emigranci, którzy 
władali piórem, "autorowie wyrywali 
sobie prasy". Przesiadywał tu całymi 
dniami Słowacki nie tylko dla przy­
pilnowania druku swoich poezji — 
ale ze względu na piękne panny Pi­
nard, z których jedna, Kora, kocha­
ła się w nim nieszczęśliwie. 

W 1829 wychodzi w Paryżu tom. 
3-ci poezji Adama Mickiewicza, z 
"Konradem Wallenrodem", równie 
pięknie i starannie wydany jak po­
przednie, u tego samego księgarza 
Barbezat jako jedynego już wydawcy. 
Zaznacza on we wstępie, że drukuje 
ten tom własnym kosztem "jedynie 
dla dogodzenia publiczności polskiej". 

Nazwisko Leonarda Chodźki nie 
jest już wymienione, jemu jednak z 
całą pewnością zawdzięczamy ukaza­
nie się tego tomu. Wobec olbrzymie­
go powodzenia, jakim cieszyły się 
dwa pierwsze tomy edycji paryskiej, 
z łatwością namówił do tego swego 
przyjaciela Barbezat. Sam wolał się 
usunąć, bo napewno doszły go wieści 
o niezadowoleniu poety. 

Następne wydania paryskie ukażą 
się już po powstaniu, gdy Adam Mic 
kiewicz z wyboru staje się emigran­
tem. Lecz będą to już nie przedru­
ki jak dotychczas, ale oryginalne wy 
dania, zawierające jego utwory z o-
kresu tułactw? 

W listopadzie 1932 r. wychodzi z 
druku nakładem samego autora 4-ty 
tom poezji zawierający Dziady cz. 
III. Na paryskim rynku księgarskim 
ukazał się ten tom dopiero w stycz­
niu. Mickiewiczowi zależało by pierw 
sze egzemplarze dotarły do kraju za 
nim zainteresują cenzurę. 

Ze wszystkich katalogów oraz- ze 
wspomnień Jełowieckiego wynika, ża 
wydanie to wyszło jego nakładem. 
Nie jest to jednak pewne. Aleksan­
der Jełowicki wyjechał razem z Mic­
kiewiczem i grupą towarzyszy z Drez 
na, część drogi odbyli w tym samym 
powozie, dążąc do Francji. Mickie­
wicz był w okresie największej twór­
czości, wiózł sporo rękopisów i pełen 
był projektów wydawniczych, które 
by pożytek krajowi przyniosły. Mu­
sieli o tym wtedy mówić i kto wie, 
czy to nie właśnie Mickiewicz skiero­
wał Jełowickiego na drogę wydawni­
czą. Nie jest wykluczone, że Jełowic­
ki pomógł mu w wydaniu tomu 4-go. 
Adres jednak podany na okładce : 
„dostanie się przy ulicy des Beaux-
Arts 6" świadczyłby, że i Leonard 
Chodźko mógł przyczynić się do u-
kazania się tego pierwszego wydania 
„Dziadów". Adres ten podał Berbe-
zat na 3-cim tomie poezji z 1829, a 
było to mieszkanie L. Chodźki. 

W tym samym roku wychodzą 
„Księgi Narodu i Pielgrzymstwa Pol­
skiego", drukowane jak poprzednie 
edycje u Pinard'a, — dwa wydania 
z 1832 r. bez imienia autora i bez 
wydawcy, własnym bowiem kosztem 
wydał je Mickiewicz i rozdał wśród 
emigrantów rozproszonych po róż­
nych „zakładach" we Francji. 

W 1833 wychodzi znów drugie wy­
danie „Ksiąg Pielgrzymstwa" z dwie 
ma odmiennymi kartkami tytułowy­
mi: pierwsze z napisem „nakładem 
autora", następne „nakładem Hecto-
ra Bossange i Spółki przy nadbrze­
żu Voltaire 11". Nie należy jednak 
mieszać tych wydań z wydaniami 
noszącymi na karcie tytułowej adre­
sy: „W Awenjonie w drukarni wdo­
wy Guichard Aîné" lub „Paryż, Hec­
tor Bossange et Compagnie" z datą 
1833, drukowane u Skoczyńskiego w 
Baden, gdyż są to tajne druki Osso­
lineum we Lwowie — ale to zupełnie 
inna historia. 

W połowie 1833 r. wchodzi Mic­
kiewicz w układy z Aleksandrem Je-
łowickim, który odtąd przez 5 lat bę­
dzie jego wyłącznym wydawcą. Zle­
wa na niego prawo przedruku 4-go 
tomu poezji. Na podstawie tej umo­
wy ukazuje się w październiku 1833 
drugie wydanie „Dziadów Cz. III". 
Tegoż roku wydaje Jełowicki w jed­
nym tomiku: „Księgi Pielgrzymstwa" 
..Nowy Job" Klementyny z Tańskich 
Hoffmanowej i „Słowo Wieszcza" 
Lamennais, a w czerwcu 1834 dwa 
tomy „Pana Tadeusza". W rok póź­
niej tłumaczenie poezji Lorda Byro­
na „Giaur" przez Mickiewicza, „Kor­
sarz" przez Odyńca — wszystkie dru 
kowane u Pinard'a. 

(dokończenie na str. i-tej) 

Z życia Poety 
Syn Emigranta. — Teofil Lenar­

towicz opowiada o wizycie swojej u 
Mickiewicza w r. 1853, w Montgeron, 
koło Fontainebleau, gdzie spędzał 
lato z rodziną. 

„Willa, którą zajmował, położona 
na wzgórku, w bliskości kolei żelaz­
nej i otoczona ogrodem, miała po­
dobieństwo pałacyku jakby dziedzi­
ca miejscowości; pan Adam wpro­
wadził nas... przedstawił żonie. Z 
dzieci, prócz Józia, nie było nikogo. 
Józio, benjaminek domowy, przy sto­
le siedział obok matki, a było to 
dziecko dziwnie piękne i rozumne 
(ur. 20 grudnia 1850). 

— Kto ty jesteś? odpowiedz tym 
panom, — rzekł ojciec. 

— Józef Mickiewicz, emigrant, Po­
lak. 

— Widzicie, że wie o sobie i zna 
swoje tytuły. 
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Henryk SŁU2ALSKI 

OSTATNIE CHWILE MICKIEWICZA 
Henryk Służalski, wierny przyjaciel Mickiewicza z czasów Legionu 1848 

i nieodłączny towarzysz jego ostatniej podróży, spisał osobiste wspomnienie 
tych ostatnich chwil poety zaraz po powrocie do Paryża, w styczniu 1856 r„ 
na prośbę rodziny. Władysław Mickiewicz w "Żywocie Ojca" częściowo tylko 
korzysta z tej ciekawej relacji, którą ogłaszamy po raz pierwszy w całości 
z autografu zachowanego w zbiorach Muzeum Mickiewiczowskiego. 

•fe fciifca. słów relacji ostatnich 
* chwil ś.p. Adama Mickiewicza 

spisuję jedynie dla stroskanej fami­
lii Jego. Zgon ten pokrył całą Polskę 
żałobnym całunem — nim wieki przy 
szłe wydadzą nam równego męża — 
teraz już i długo krążyć mogą roz­
maite domysły, często fałszywe, a za 
prawdę rozgłaszane wypadki. Bo ten 
nagły — przedwczesny zgon Geniu­
sza — ulubieńca Narodu dla Polski 
— dla tych co go znali a dla opła­
kujących sierot — dla świata całe­
go będzie ciągle w myśli, w rozpa­
miętywaniu. 

ś. pamięci Adam Mickiewicz od 
9-go listopada zamieszkał w Konstan 
tynopolu na Sapas-Kiprusz, a zatem 
17 dni przed zgonem, zupełnie zdrów 
czekając tylko pogodniejszego czasu 
do wyjazdu w dalszą drogę do Serbii. 
Najmniejszego znaku żadnej choro­
by ani indyspozycji nie spostrzegłem. 
Zajęty ciągle rozmowami, z Rodaka­
mi lub też ze Słowianami, literatami, 
duchownemi, wojskowemi — podróż-
nemi w tych stronach, garnącemi się 
na wieść pobytu męża tego w Kon­
stantynopolu przepędzał mówię czas 
ten w oczekiwaniu do dalszej podró­
ży — nadto o ile mogę się domyślać 
z kilku słów rzuconych oczekiwał na 
jakąś korespondencję. Wspomnieć tu 
muszę, iż po zgonie wartując święte 
zwłoki przez dni 32 — rozpamiętywu 
jąc najdrobniejsze szczegóły nocami 
— od nocy 18 na 19 Listopada w któ 
rej napisał dwa listy treści politycz­
nej tyczącej się organizacji polskich 
na Wschodzie, był mocno zadumają-
cym się i to dość często. Prawie każ 
dej nocy przebudzony, rozmawiał w 
materyi tyczącej Polski, lub domo­
wych Jego familijnych spomrrień i 
interesów — o nieboszczce żonie bar­
dzo wiele i często — o dzieciach — 
ich przyszłości, charakterze i tak np. 
że Władysław syn starszy nie widzi 
jeszcze do czego ma być zdatnym na 
przyszłość. — Aleksander twardego 
ciała — dobry w gruncie — że zda­
je się że być może żołnierzem — a 
że mu wszędzie dobrze będzie, — taki 
jest zakrój jego charakteru. — Jan 
to Francuz — da sobie zawsze radę. 
— Najwięcej o Józiu że ten stworzo­
ny poetą i z westchnieniem doda­
wał: gdy to dziecko mogło tak jak 
my na wsi wychowywać się — z na­
turą bez miejskich wrażeń — to pew 
ny jestem że byłby poetą prawdzi­
wym — narodowym. Tu dodawał: 
żeby mógł być z Helenką, toby go 
w dzieciństwie najlepiej pielęgnowa­
ła. 

Nad córkami żadnych uwag nie ro 
bił. 

Jak mówiłem, czas był brzydki, 
zimno, deszcze ciągłe, szczególniej 
ostatniemi dniami przed dniem fa­
talnym — tak że parę dni nie wy­
chodził z domu na zwykły obiad na 
Pera między godziną 4-tą a 5-tą z 
południa. 

26-go listopada o 7-ej rano wstał 
raptem z łóżka mając niby mdłoś­
ci... Ja przystąpiłem prosząc by ję­
zyk pokazał, odrzekł mi że to nic, 
bo żółć — i zaczął się śmiać mówiąc: 
Ty tak widzę jak Józio w czasie cho 
roby matki: kto tylko się do domu 
pokazał, pytał „pokaż język". Z nie-
nacka zaraz wśród rozmowy potocz­
nej nakręciłem (wtrąciłem) że by 
może nieźle było doktora się zaradzić, 
może by uznał potrzebnym dać na 
przeczyszczenie lub ziółek jakich. — 
„Daj pokój, to nic, ot każ mi prę­
dzej dać kawy" — wypił jak zwykle 
koło 8-ej szklankę kawy z kaima-
kiem (gęstą śmietanką), bez cukru i 
z małym jak dwa palce kawałkiem 
chleba, zaczął tytoń palić. Koło 10-ej 
z rana wszedł Pułkownik Kuczyński 
(Skinder-Bey), rozmawiał długo z 
ogniem o Polsce — Polakach — du­
żo o Sadyku-Paszy — Kozakach — 
o Melekli-Alim — o Egipcie — bo 
Kuczyński przyszedł z pożegnaniem. 
0 godz. 4-ej zapytał czy obiad przy­
gotowano, że ma apetyt, i prosił 
mnie bym mu przyniósł butelkę Bor­
deaux bo go czuje potrzebę. Wyszli­
śmy tedy oba z Kuczyńskim. Ja pro­
siłem Bednarzyckiego, który tam nad 
szedł, by chwilkę został z P. Ada­
mem — lecz nie dla niczego, by mu 
tylko skrócić czekanie na obiad — we 
20 minut za powrotem zastaję Go­
spodynię domu przy łóżku, która mi 
powiada, że Pan Adam chciał wstać 
1 omglał. — „Słabo mi coś, mam w 
żołądku kurcz" — lecz to przejdzie". 
— Nadbiegł Bednarzycki z Doktorem 
Gembickim, którego na ulicy spotkał. 
Doktór posłał po krople do apteki — 
nim te przyniesiono — zaczął P. A-
dam skarżyć się mocniej że mu źle 
— i natychmiast zachrypł i już ci­
cho ze mną rozmawiał. — Po 1-ej 
łyżeczce kropli powiedział, że mu le­
piej, tylko żeby chciał trochę zdrzem 
nąć. — Po kilku minutach spokoju 
— kazał mi zapytać Doktora czy jest 
jakie niebezpieczeństwo — przyjął 
2-gą łyżeczkę kropli. Doktór zapyta­
ny przez mnie odpowiedział „Ja nie 
mam wielkiej nadziei uratowania" — 
Struchlałem. — Lecz rzekłem p. Ada 
mowi „Niebezpieczeństwo może za­
grozić gdy się choroba wzmoże, więc 
nie trwożąc się trzeba lekarstwo 
brać" — uśmiechnął się tylko na to 
— po chwili — zawsze przytłumio­
nym głosem powiedział: „Weź papier 
i pióro, będę dyktował".—Gdym sta­

nął z papierem przy łóżku dla pi­
sania — „Nie — źle mi, obacz czy no 
gi i ręce nie sinieją". — „Chciałbym 
trochę usnąć". — Tu pokazał mi pa­
lec wskazujący prawej ręki: „Patrz, 
zgiąć go nie mogę". Na to zgiąłem 
palec „aha". Ręce były zimne — no­
gi już gorącą wodą ogrzewaliśmy. — 
„Poszlijcie mi po X-dza Ławrynowi­
cza". Doktór tymczasem całe ciało 
pookładał synapizmami. Przyleciał 
Ławrynowicz z Drozdowskim Dokto­
rem — wpadł Kuczyński — Doktór 
3-ci Narkiewicz — dalej 4-ty Szósta 
kowski.— Już z Xsiędzem nie mógł 
mówić — tylko na moją prośbę czy 
nie ma co powiedzieć dla dzieci, rzekł 
słabo: „Powiedz im niech się kocha­
ją" i po pewnym przestanku dodał 
„zawsze". To były ostatnie słowa śp. 
Adama Mickiewicza. Opuściłem tyl­
ko, że przed chwilą, kiedy Doktoro­
wie i ja nalegaliśmy by przyjął le­
karstwo — dał mi znak ręką i mówił 

„czego oni chcą ode mnie, wypędzż 
ich — ja chcę spocząć" — potem je­
szcze widząc nalegania rzekł „daj 
mi noża ja chcę spokoju". — Z wiel 
kim trudem uradzili Doktorowie by 
koniecznie dać lekarstwo przez ene­
mę. W tej chwili przybył P. Levy, 
towarzysz nasz z podróży. Doktór 
Drozdowski zaczął sam bardzo moc­
no nacierać wszystkie członki spiry­
tusami jakiemiś — i ja mocno tar­
łem. Wtedy Xsiądz na zdanie Dokto­
rów że źle bardzo — dał ostatnie na­
maszczenie. 

Od tego momentu miał P. Adam 
fizjognomię drzemiącą — nic nie 
zmienioną — puls widocznie niknął 
— modliliśmy się, nareszcie przed 
9-tą wieczorem na kilka minut — 
Bogu ducha oddał. 

Było osób przytomnych jedenaście: 
Kuczyński, Xsiądz, ja, p. Levy, Bed­
narzycki, kapitan Rudnicki, kapitan 
Perkowski, Duchiński, Gembicki, Nar 
kiewicz, Drozdowski i Szostakowski. 

Spisując to żadnych uwag sam nie 
robię. Co inni ludzie mogą gadać — 
pisać — to ich zdanie lub domysły. 
Nieszczęście tak się stało — nie ina­
czej. 

Henryk SŁUŻALSKI. 
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Nieznana dotąd pośmiertna fotografia Mickiewicza zdjęta w Stambule, 

może staraniem Służalskiego, która natchnęła artystów Oleszczyńskiego, 
Tepę i Kwiatkowskiego. 

Józef Audrz"j TESLAR 

ZAPOMNIANY PRZYJACIEL ADAMA 
Walerian Krasiński, emigrant, za­

służony publicysta i historyk 
działający w Anglii i Szkocji, o trzy 
lata starszy od Adama Mickiewicza 
i jego przyjaciel, zmarł w tym sa­
mym roku co i Mickiewicz. 

Urodzony na Białorusi z rodziny 
protestanckiej, po ukończeniu stu­
diów na Uniwersytecie Wileńskim 
był urzędnikiem Ministerstwa Oświe 
cenią Publicznego w Dep. Wyznań 
Rei. On to był promotorem pierw­
szych szkół rabinackich w Polsce. 
Zmysł praktyczny nasunął mu po­
mysł założenia w Warszawie pierw­
szej drukarni stereotypowej (1826), 
która się mieściła przy ul. Królew­
skiej w pałacu Dembowskich pod nu­
merem 1065. Aby dostarczyć młodzie 
ży i ubogiej inteligencji dobrych a 
tanich książek, odbijał on z odlewów 
stereotypowych ten sam skład, jakie 
go użyto do wydania droższego. 

Jak to stwierdzają listy Mickiewi­
cza z Moskwy z r. 1827, Krasińki zaj 
mował się gorliwie rozsprzedażą w 
Królestwie moskiewskich wydań dzieł 
Poety (Sonetów i Konrada Wallen­
roda). Mickiewicz to przesyła pod je 
go adresem pakę z książkami, to kwi 
tuje odbiór poważnej sumy pienięż­
nej z rozsprzedaży, to każe uściskać 
„szanownego Waleriana", to wreszcie 
poleca przyjaciołom we wszystkich 
kwestiach druku zamierzonego nowe 
go zbiorowego wydania „Poezyj" je­
go się radzić i mianuje go „tajnym 
radcą" w sprawach swych wydaw­
nictw. On to też wydał w r. 1831 kur 
sującą w odpisach „Odę do Młodo­
ści" pod tytułem „Hymn do Młodo­
ści", właśnie w swej drukarni stereo­
typowej. 

W drukarni tej rozpoczął Krasiń­
ski druk serii przekładów powieści 
Walter Scotta a nawet encyklope­
dii. Niestety, prace te przerwał wy­
buch powstania listopadowego. Wo­
bec jego znajomości historii i języ­
ków obcych, Rząd Narodowy wyde­
legował Waleriana Krasińskiego w r. 
1831 jako swego agenta dyplomatycz 
nego do Anglii, gdzie już pozostał 
do śmierci. Zmarł w Edynburgu i 
tam został pochowany. 

Nieprzeciętne zalety umysłu i cha­
rakteru, oraz ogłada towarzyska, u-
łatwiły mu szerokie stosunki w spo­
łeczeństwie angielskim i szkockim, 
które gorliwie wyzyskiwał na rzecz 
sprawy polskiej. Służył jej też dziel-

Emigranci-wydawcy dzieł Poety 
(dokończenie ze str. 3-ciej) 

W lipcu 1835 Aleksander Jełowic­
ki rozszerza swoją działalność i za­
kłada księgarnię i drukarnię polską 
przy ulicy Marais Saint-Germain 
17-bis pod firmą: A. Jełowicki i Spół 
ka. Wydaje ona wiele książek, jak 
świadczą o tym katalogi współczesne. 
Księgarnia ta, służąc wolnej, nie 
skrępowanej myśli polskiej, przetrwa 
ła długie lata. Przejdzie do rąk J. 
Marylskiego, gdy jej założyciel z koń 
cem 1838 r. wstąpi do seminarium 
duchownego, a potem do Zgromadzę 
nia Zmartwychwstańców. 

Wszystkie burze i niesnaski, które 
wywoływała kłótliwa i rozpolitykowa 
na postawa A. Jełowickiego, dawne­
go powstańca i posła na Sejm, — 
a nawet targi i zgrzyty w pracy wy­
dawniczej, gdyż „przemyślny szlach­
cic" (słowa Mickiewicza" dbał o swo 
je interesy — wszystko to blednie 
wobec wielkiej zasługi jaką położył, 
dzięki swej inicjatywie i przedsię­
biorczości, nie tylko dla Emigracji, 
ale dla myśli i literatury polskiej. 

Księgarnia Polska A. Jełowicki i 
Spółka wydaje w 1836 tom 8-my 
Poezji Mickiewicza, drukowany już 
u Bourgogne i Martinet, do którego 
wchodzą „Zdania i Uwagi", oraz te 
wiersze jak np. „Reduta Ordona", 
„śmierć Pułkownika", których nie 
było w poprzednich zbiorach. Nosił 
nazwę tomu 8-go celem oznaczenia 
ciągłości z pierwszą edycją Leonar­
da Chodźki. „Pan Tadeusz", tłuma­
czenie „Giaura" miały stanowić, choć 
nie oznaczone tom V-VI i VII. W 
teri sposób rozpoczęte wydanie przez 
Leonarda Chodźkę w 1828 r. zakoń­
czone zostaje przez Księgarnię Pol­
ską w 1836 r., zamykając twórczość 
poetycką Mickiewicza. Jeszcze w 1838 
r. wydaje Jełowicki nowe wydanie 
zbiorowe Poezji Adama Mickiewi­
cza w 8 tomach. 

Następne 4-tomowe wydanie poe­
zji Mickiewicza, tak zwane siódme z 
kolei uwzględniając wydanie krajo­
we, wyjdzie w roku 1844. Skromne, 
poważne, bez żadnych ozdób. „Poezja 
słowo wcieliła się w poezję czyn" — 
pisze Aleksander Chodźko, wydaw­
ca, w przedmowie. — „Poezje niniej 
sze... są nieoszacowaną pamiątką... 
ale tylko pamiątką". Aleksander 
Chodźko, znany orientalista, długo­
letni konsul rządu rosyjskiego w 
Persji, przyjeżdża w roku 1842 na 
urlop do Londynu i Paryża — i po 
spotkaniu z emigracją oraz z daw­
nym przyjacielem Mickiewiczem, 
przystępuje całą duszą do towianiz-
mu i nie waha się porzucić świetne 
stanowisko, wybierając ciężką i trud 
ną dolę emigranta. 

Wreszcie w 1851 r. ukazuje się 
„Grażyna" i „Konrad Wallenrod", 
bogato ilustrowany. Wydane „pracą, 
staraniem i nakładem Jana Tysiewi-
cza". Jan Tysiewicz, pseudonim Wła­

dysława Niewiarowicza, wilnianin, 
emigrant, artysta-malarz, wystawiał 
w Wiedniu i Paryżu, ciesząc się na­
wet powodzeniem. Umierając zapi­
sał trzy wille w Montmorency Za­
kładowi im. Ossolińskich we Lwo­
wie z wdzięczności za pomoc okaza­
ną podczas pobytu w Galicji. 

Na wydaniu Aleksandra Chodźki z 
1844 r. i na dwóch ostatnich tomach 
Kursu Literatury Słowiańskiej po­
jawiają się na kartach tytułowych 
skromne inicjały: E. J. — Eustachy 
Januszkiewicz, wierny i oddany wiel 
biciel Adama Mickiewicza. Uczeń 
Uniwersytetu Wileńskiego, prawnik 
z zawodu, powstaniec, a od stycznia 
1832 r. emigrant osiedlony we Fran­
cji. 

W liście do Adama Mickiewicza z 
28 lipca 1848 po nieporozumieniu, ja­
kie między nimi zaszło na tle To-
wiańskiego, żali się Januszkiewicz. 
„...czylim równo z całym Narodem 
nie dzielił uwielbienia dla geniuszu 
twojego — byłaż ta miłość moja in­
teresowną? ż;dałem c?ego od Ciebie 
w zamianę? — Nic — bo na szczę­
ście moje żadnych nawet edytor­
skich relacji z Tobą nie miałem". 

Nie był on więc w dosłownym te­
go znaczeniu wydawcą dzieł Adama 
Mickiewicza. Ale nie było od 1832 r. 
ani jednego wydania, do którego nie 
przyłożyłby ręki. Dzięki jego tru­
dom, staraniom i zabiegom, nie tyl­
ko książki Mickiewicza wyszły, ale 
rozeszły się po całym świecie. A prze 
de wszystkim dochodziły do Polski, 
gdzie czytano je nawet z narażeniem 
zesłania na Sybir, wieczorem, przy 
zasłoniętych oknach i zamkniętych 
drzwiach, lub w ukryciu leśnym. Za-

Modlitwa Pielgrzyma 

Panie Boże wszechmogący! Dzieci 
Narodu wojennego wznoszą ku 

Tobie ręce bezbronne z różnych koń­
ców świata. Wołają do Ciebie z głę­
bi kopalni sybiryjskich i ze śniegów 
kamczackich, i ze stepów Algeru, i z 
Francji, ziemi cudzej. A w Ojczyźnie 
naszej, w Polsce wiernej Tobie, nie 
wolno jest wołać do Ciebie; i star­
cy nasi, kobiety i dzieci modlą się 
do Ciebie w skrytości, myślą i łzami. 
Boże Jagiellonów! Boże Sobieskich, 
Boże Kościuszków! zlituj się nad Oj­
czyzną naszą i nad nami. Pozwól 
nam modlić się znowu do Ciebie o-
byczajem przodków, na polu bitwy, 
z bronią w ręku, przed ołtarzem zro 
bionym z bębnów i dział, pod balda­
chimem zrobionym z orłów i chorąg 
wi naszych; a rodzinie naszej pozwól 
modlić się w kościołach miast na­
szych i wiosek naszych, a dzieciom 
na grobach naszych. A wszakże niech 
się stanie nie nasza wola, ale Two­
ja. Amen. 

Adam MICKIEWICZ 

raz po przyjeździe do Paryża,, chcąc 
służyć Ojczyźnie, a równocześnie nie 
liczyć na datki i zapomogi, poświęcił 
się pracy księgarskiej i edytorskiej. 

Z końcem 1832 r. zaczyna wyda­
wać „Pielgrzyma Polskiego", do któ­
rego wciąga Mickiewicza w 1833 r. 
Przy pomocy redakcji „Pielgrzyma" 
stwarza biuro informacyjne, prowa­
dząc księgę adresową przybywają­
cych emigrantów, biuro komisowe, 
które przyjmuje na siebie ułatwienie 
sprzedaży wszelkich pism polskich i 
obcych. Z początkiem 1833 wchodzi 
w spółkę z księgarzem Hector Bos­
sange z zamiarem stworzenia Księ­
garni Polskiej. Drugie wydanie 
„Ksiąg Pielgrzymstwa" jest więc je­
go wydaniem. Spółka z Bossange u-
pada, gdyż Januszkiewicz z powo­
dów politycznych w lipnu 1833 jest 
aresztowany i wydalony z Francji. 
Już jednak w listopadzie tegoż ro­
ku powraca potajemnie do Paryża. 

W lipcu 1835 przystępuje do spół 
ki z Jełowickim i staje się głównym 
kierownikiem Księgarni — jej du­
szą. — Jest tam korektorem, wydaw­
cą, komisantem, zastać go nawet 
można w pierwszych latach przy 
sprzątaniu izb gdzie mieściła się je­
go ukochana księgarnia. Praktyczny, 
zapobiegliwy, systematyczny, potra­
fi w trudnych warunkach emigracyj 
nych dać temu przedsiębiorstwu 
trwałe fundamenty. W 1841 r. oddaje 
księgarnię w ręce Karola Królikow­
skiego, sam zaś zostaje, jak pisze o 
sobie, „księgarzem w odstawce"; u-
suwa si| na rue de l'Echaudé, gdzie 
ma skład książek na sprzedaż, i na­
dal prowadzi prace edytorskie. 

Ciekawa ta postać emigranta za­
sługuje na specjalne omówienie, gdyż 
złączona z nią jest historia większo­
ści wydawnictw i wszystkich niemal 
przejawów życia emigracyjnego, od 
1832 do 27 sierpnia 1874, dnia jego 
zgonu. Januszkiewicz nie tylko u-
miał być znakomitym księgarzem-

. wydawcą, ale troszczył się i opieko­
wał tymi, których pisma wydawał. 
Przede wszystkim zaś Mickiewiczem. 
Prowadził on dla niego wszystkie roz 
rachunki z innymi wydawcami i po­
magał w pertraktacjach; wyszuki­
wał mu mieszkania na wsi, gdzie 
mógłby w spokoju pisać, "zajmował 
się jego chorą żoną, urządzał mu 
przyjęcia, na których odbywały się 
sławne improwizacje Wieszcza; a po 
śmierci Poety opiekował się dziećmi 
i pracował nadal nad wydaniem je­
go dzieł. Literatura polska była dla 
niego duszą Narodu i jej służbie po­
święcił wszystkie swoje zdolności i 
wysiłki. 

żaden z tych wydawców i księga­
rzy nie był zawodowym, ale owoce 
ich pracy świadczą najlepiej, co mo­
że zdziałać siła przekonania i wiara 
w słuszność przedsięwziętej sprawy. 

Wanda BORKOWSKA 

nie niezmordowanym piórem. Jako 
jeden z współpracowników księcia 
Adama Czartoryskiego wszedł w bliż 
sze stosunki z lordem Dudley em 
Coutts Stuartem, przyjacielem Księ 
cia i jego siostrzeńca hr. Władysła­
wa Zamoyskiego, i stał się informa­
torem lorda Stuarta w sprawach po­
lityki europejskiej, nie tylko polskiej, 
a poprzez niego pośrednio informa­
torem polityków i parlamentarzystów 
angielskich. 

Ta strona jego żywej działalności 
ujawniła się obecnie dzięki odnale­
zionej (przez piszącego te słowa) 
nieznanej korespondencji Waleriana 
Krasińskiego, która obejmuje dwa­
dzieścia dwa listy do wspomnianego 
lorda Stuarta z lat 1835-1848. Są to 
listy nieraz bardzo obszerne, niejako 
traktaty polityczne i historyczno-
krytyczne; m. in. Krasiński ostro 
zwalczał stanowisko nieprzychylne 
Disraelego, premiera i późniejszego 
lorda Beaconsfielda. Listy te, zdepo­
nowane w odpisie in eztenso w Po-
lish Research Centre w Londynie, 
od dawna czekają wraz z nieznaną 
korespondencją ks. Czartoryskiego i 
gen. Władysława Zamoyskiego na 
wydanie. Listy Waleriana Krasiń­
skiego wymagały specjalnego opraco­
wania i są tego warte, gdyż tak są 
ciekawe. 

Krasiński z wielkim trudem i wła­
snym kosztem podejmował szereg 
poważnych wydawnictw w Anglii i 
Szkocji z dziedziny historycznej, 
głównie dziejów Reformacji w Pol­
sce dotyczących, oraz problemów po­
lityki bieżącej. Raz nawet groziło mu 
więzienie za niemożność terminowe­
go wyrównania rachunku drukami, 
w której swą książkę drukował. Wy­
dał on m. in. w języku angielskim 
„Rys historii powstania, rozwoju i 
upadku Reformacji w Polsce" (Lon­
dyn, 1838 i 1840) w dwu tomach; 
„Panslawizm i germanizm" (Londyn, 
1844) ; „Wykłady z historii religijnej 
narodów słowiańskich" (Polaków, 
Czechów i Rosjan, Edynburg, 1850 i 
1851); „Polska wieku XVI" w 3 to­
mach (Londyn, 1950) ; „Monténégro 
i Słowianie pod panowaniem turec­
kim" (1853); „Kwestia polska" (1855) 
— lecz tę ostatnią pracę i druk jej 
rozpoczęty przerwała śmierć autora, 
podobnie też i druk dzieła zamie­
rzonego na dużą skalę: „Polska, jej 
dzieje, ustrój, literatura, zwyczaje i 
obyczaje" (wyszedł tylko pierwszy 
zeszyt). 

„Rys historyczny powstania, roz­
woju i upadku Reformacji w Polsce" 
Krasińskiego był tłumaczony na ję­
zyk francuski i niemiecki. Jak da­
lece czytelnicy polscy byli obojętni 
i nie ciekawi tak ważnego zjawiska 
w dziejach kultury polskiej, świad­
czącego bądź co bądź o wyjątkowej 
w ówczesnej Europie polskiej tole­
rancji (co prawda skończyła się ona 
w XVI wieku!) dowodem tego jest 
fakt, że cenione za granicą Polski i 
ogłoszone w trzech językach w Euro­
pie dzieło Krasińskiego doczekało 
się polskiego przekładu dopiero na 
początku naszego wieku. Dokonał go 
superintendent kościoła protestanc­
kiego w Polsce ks. dr Edmund Bur-
sche, i wydał w Warszawie w latach 
1903-1905, a więc dopiero wtedy, gdy 
po ogłoszeniu prac Jozefa Łukasze­
wicza i Wincentego Zakrzewskiego 
dzieło Krasińskiego było już prze­
starzałe. W swoim czasie, gdy wy­
szło, było przecież, jak na ówczesny 
stan badań i znajomość źródłowych 
dokumentów, pracą naprawdę poważ 
ną. 

Zarzut jakoby dzieło to „ziało nie­
nawiścią do katolicyzmu" jest nie­
słuszny, a co najmniej grubo prze­
sadzony; pochodzi on od tych kry­
tyków, którzy by chcieli aby gorliwy 
protestant tak pisał o Reformacji 
jak gdyby był katolikiem. Natomiast 
u Krasińskiego winno katolika ude­
rzyć uznanie jego dla biskupów ka­
tolickich za ich rozumne i umiarko­
wane stanowisko na polu polityki 
religijnej w dawnej Polsce. 

Walerian Krasiński współpracował 
też w różnych współczesnych ency­
klopedycznych wydawnictwach an­
gielskich jako rzeczoznawca spraw 
polskich, a jego wiedza historyczna 
znalazła uznanie nie tylko w Anglii, 
ale i w Niemczech, gdzie mu zapro­
ponowano objęcie katedry historii na 
Uniwersytecie w Berlinie. Czując, że 
jako Polak miałby tam ze względu 

na swe przekonania polityczne trud­
ne położenie, z drugiej strony nie 
chcąc porzucić swych prac publicy­
stycznych prowadzonych z powodze­
niem w Anglii, nie przyjął tej po­
chlebnej propozycji niemieckiej. 

Dziś należałoby przerwać to roz­
myślne przemilczanie prac tego nie­
zmordowanego i zasłużonego history 
ka Reformacji w Polsce i propaga­
tora znajomości spraw polskich w 
społeczeństwie angielskim. Na szczę­
ście, my już dość daleko odeszliśmy 
od takiego pojmowania historii kul­
tury polskiej. 

Wszak nie było to winą Waleria­
na Krasińskiego, że mając rodziców 
protestantów, sam pozostał protes­
tantem; natomiast — mimo tej pla­
my — pracami swymi dobrze się za­
służył szerzeniu znajomości kultury 
polskiej wśród obcych. Pewne obo­
wiązki uczczenia jego pamięci i za-
sug ma niewątpliwie; Tov-'arzystwo 
Historyczno-Literackie w Paryżu 
którego Walerian Krasiński był ko­
respondentem. J.A. TESLAR. 
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Ï1T ciągu 20-lecia naszej niepodległoś-
" ci osiągnęliśmy olbrzymie rezultaty. 
Zapewne popełniliśmy w tym okresie 
nie jeden błąd i możemy wyrzucać so­
bie niejedno zaniedbanie. Byłoby jed­
nak olbrzymią niesprawiedliwością, 
gdybyśmy w obliczu katastrofy 1939 
roku i lat późniejszych, chcieli sami 
umniejszać dorobek naszej niepodleg­
łości i znaczenie tego okresu dla życia 
i przyszłości naszego narodu. O tym-
20-Ieciu winniśmy mówić z dumą w 
przekonaniu, że naród nasz zdał wspa­
niale wtedy egzamin historii. W krwa 
wym trudzie bojowym jednoczyliśmy 
Polskę. Walki o Lwów, o Wilno, o wy­
zwolenie Wielkopolski, powstania ślą­
skie, znaczą krwią ale i chwałą drogę 
Polski do pełnej niepodległości. 

Jest rzeczą jasną, że bez korzystnej 
koniunktury międzynarodowej nie na­
stąpiłoby w roku 1918 wskrzeszenie Rze 
czypospolitej, ale jest rzeczą równie ja 
sną, że tylko nieprzerwana walka na­
szego narodu z zaborcami, prowadzona 
w warunkach pozornie beznadziejnych, 
utrzymała w całym ubiegłym wieku 
sprawę polską na powierzchni i że zdo 
laliśmy przechować w naszych sercach 
i umysłach państwo wykreślone z ma­
py Europy. Jest to dla nas historyczna 
nauka o najwyższym znaczeniu, do­
świadczenie, wskazujące nam drogę na 
dziś i na jutro. 

Jeszcze jedno trzeba sobie przypom­
nieć. Na początku tego samego roku 
1918, w którego ostatnich miesiącach 
patrzyliśmy już na cud zmartwych­
wstania, sytuacja Polski była nad wy­
raz ciężka. Mocarstwa centralne i Ro­
sja sowiecka podpisały w Brześciu no­
wy rozbiór naszej Ojczyzny. Tworzone 
z takim trudem formacje wojska pol­
skiego przeżywały tragiczny kryzys. 
Ogromna część naszych ziem ogarnię­
ta była pożogą anarchii. Zdawało się 
że nad Polską zapadnie nowa, długa 
noc narodowej niewoli. A jednak w 
ciągu kilku miesięcy wszystko się od­
mieniło. Zamiast niewoli doczekaliśmy 
się wolności, zamiast nocy — jutrzen­
ki. Jesień 1918 roku była wiosną dla 
naszego narodu. Pamiętajmy o tym 
dziś, gdy u niektórych z nas rodzą się 
wątpliwości, gdy ten i ów zaczyna tra­
cić wiarę w przyszłość, gdy zniechęce­
nie toruje sobie drogę do ludzi słab­
szych i zmęczonych. Na to zwątpie­
nie i zmęczenie liczą bolszewicy i ich 
agenci panoszący się w Warszawie. 

ZACHÓD POŚWIĘCIŁ 
NAJWIERNIEJSZYCH 
SPRZYMIERZEŃCÓW 

Mamy pełne prawo do tego, aby ze 
wszystkich w Europie być najbardziej 
rozgoryczeni. Biliśmy się o wspólną 
sprawę wespół z naszymi zachodnimi 
sprzymierzeńcami na wszystkich fron­
tach, walczyliśmy na wszystkich mo­
rzach i w powietrzu, budziły podziw 
świata bohaterskie działania Armii 
Krajowej, a potem, w godzinie zwycię­
stwa, zostaliśmy opuszczeni i zdradze­
ni. Polska zamieniła jedną niewolę dru 
gą, a my zostaliśmy na wygnaniu. Za­
chód poświęcił najwierniejszego sprzy­
mierzeńca myśląc, że kupuje w ten spo 
sób własne bezpieczeństwo. 

10 lat które minęły od tego czasu 
dowiodły w sposób jaskrawy że rachu­
by Zachodu były nie tylko niemoralne 
ale i błędne. Wiemy, jak dzisiaj świat 
wygląda. Mocarstwa zachodnie przeży­
wają w chwili obecnej nową falę głę­
bokiego rozczarowania. Widzą już, że 
t. zw* "duch Genewy" jest fikcją, że 
rzekome zmiany polityki sowieckiej, o 
których tyle się mówiło od śmierci Sta 
lina — to tylko pozory. Okres od roku 
1945 do śmierci Stalina odznaczał się 
wyjątkową brutalnością metod polity­
ki sowieckiej. Po śmierci Stalina wład 
cy Kremla powrócili do dawnej leni­
nowskiej taktyki. Jej wyrazem były 
lipcowe uśmiechy genewskie, ale nie 
były to uśmiechy szczere. To był tylko 
grymas zrodzony z kłamstwa i masku­
jący nienawiść. 

LOGIKA HISTORII • 
MUSI ZWYCIĘŻYĆ 

Druga konferencja genewska odbyła 
się i zakończyła w zupełnie zmienio­
nym nastroju. Zanim jeszcze ministro 
wie zjechali się do Genewy Rosja zrzu 
ciła maskę, świat wolny znalazł się 
wobec nowych faktów brutalnej agre­
sji politycznej Sowietów. Wejście wpły 
w ów Rosji na teren Bliskiego Wscho­
du i Północnej Afryki podważyło cał­
kowicie obronny front mocarstw za­
chodnich w Europie. Ponadto posta­
wiło pod znakiem zapytania trwałość 
stanowisk anglo-amerykańskich na klu 
czowych terenach naftowych, znajdu­
jących się na całym obszarze Bliskiego 
Wschodu. Bolszewicy zdołali różnymi 
sposobami doprowadzić nawet do posta 
wienia pod znakiem zapytania samego 
istnienia południowo-wschodniego og­
niwa sojuszu państw atlantyckich. — 
Wszystko to działa otrzeźwiająco na 
politykę Zachodu. 

Nie chcę lekceważyć trudności na 
naszej drodze i nie zamierzam umniej­
szać grozy niebezpieczeństwa, ale nic 
nie zdoła zmienić faktu, że na dalszą 
metę zwycięży, bo zwyciężyć musi, lo­
gika historii. Ta logika każe Zachodo­
wi zatrzymać się na drodze ustawicz­
nych ustępstw wobec czerwonego im­
perializmu i przypomni Zachodowi, że 
wiedziony instynktem samozachowaw­
czym, musi we własnym interesie pod­
jąć najwyższy wysiłek dla przywróce­
nia wolności Europie środkowej i 
wschodniej. 

Ta sama logika historii każe nam 
wytrwać na naszych stanowiskach i 
współdziałać nadal z Zachodem pomi­
mo tylu straszliwych rozczarowań oraz 
coraz nowych błędów przez Zachód po 
pełnianych. My, jako emigracja poli­
tyczna, musimy nadal spełniać zada­
nie, które podjęliśmy ł którego wypeł­
nienie jest naszym obowiązkiem wobec 
Kraju, wobec całego naszego narodu, 
wobec Polski. 

Gen. Anders: Walka o Polskę trwa 
FUNDUSZ 

OBRONY SPRAWY POLSKIEJ 
Prowadzimy naszą pracę obrony Spra 

wy Polskiej na gruncie międzynarodo­
wym w niezmiernie trudnych warun­
kach materialnych. Nasi wrogowie roz 
porządzają olbrzymimi środkami. Mu­
simy im przeciwstawić wysiłek zjedno­
czonych wolnych Polaków. Dlatego tak 
wielką wagę przywiązujemy do stwo­
rzenia jak najsilniejszych podstaw fi­
nansowych naszej działalności w po­
staci Funduszu Obrony Sprawy Pol­
skiej, tworzonego właśnie teraz w ra­
mach Skarbu Narodowego. 

PERFIDNE METODY 
W tej sali, w której zgromadziły się 

tysiące Polaków i Polek, nie muszę 
przypominać losu naszego Kraju i o-
becnego jego położenia. Polska, jako 
kolonia sowiecka, jest dzisiaj domem 
niewoli. Podstawowe plany i zamierze­
nia sowieckie przeprowadzane są na 
terenie Polski bez przerwy i bez zmia­
ny. Pozory t. zw. odwilży służą tylko 
dla tego, aby najeźdźca mógł działać 
dokładniej i głębiej. W istocie rzeczy, 
pomimo perfidnych i chytrych pozo­
rów w Polsce panuje jak przedtem 
strach wobec terroru, szpiegostwo nie 
mai powszechne i wyzysk gospodarczy. 
Bolszewicy i ich agenci chcą zniszczyć 
samą substancję narodową, tak aby z 
niepodległego narodu o wielkiej kultu­
rze stworzyć jakby lokalne, nadwiślań­
skie wydanie "ludzi sowieckich". Ko­
muniści wiedzą że wiara w Boga jest 
najsilniejszym bastionem oporu w Pol­
sce. Chcą zdobyć i zatruć od wewnątrz 
ducha narodu polskiego używając o-
becnie najbardziej perfidnej i podstęp­
nej metody. 

W wykonaniu bezpośrednich rozka­
zów Moskwy działa w Polsce szczegól­
nie wstrętna agentura tajnej policji 
nazywająca się "katolikami postępowi 
mi". Opinia polska od razu zdjęła im 
maskę jakiejś "postępowości", nazywa 
jąc ich wprost "reżymowymi". Nieste­
ty, nie ma żadnej wątpliwości, że ca­
łość katolików reżymowych jest jedną 
więcej organizacją, zależną bezpośred­
nio i kierowaną wprost przez Bezpie­
kę, posłuszną sowieckiemu NKWD. Na 
czelnym rozkazodawcą jest sowiecki 
generał Sierow, ten sam który jako 
generał Iwanow osobiście organizował 
porwanie 16-tu przywódców Polski Pod 
ziemnej w roku 1945. 

NIE ZMIENIMY POSTAWY 
Wiem, że uświadomienie polityczne i 

w sprawach Wiary Polaków na emi­
gracji jest bardzo wysokie i nie są­
dzę, bym potrzebował mówić obszer­
niej o ponurej roli odgrywanej przez 
tych agentów, którym przewodzi Bole­
sław Piasecki, przedwojenny agitator 
typu faszystowskiego, a dzisiaj tak po­
słuszny wykonawca rozkazów Bezpieki. 
Zostali oni wyraźnie potępieni przez 
Stolicę Apostolską. Wykrętne niby to 
poddanie się Piaseckiego dekretom Wa 
tykanu stało się bardzo wymowne, gdy 

jednocześnie zdwoiła się gorliwość ka­
tolików reżymowych w służbie ich 
władców komunistycznych. Wyznaczo­
no ich na agitatorów i specjalnych a-
gentów w najtrudniejszej, wprost przez 
Moskwę obecnie nakazanej t. zw. ak­
cji repatriacyjnej. Znajdują się już o-
ni w kilku krajach Zachodu, tam gdzie 
są większe skupiska uchodźstwa pol-
sidego. Szukają każdej drogi, aby do­
trzeć do ośrodków, stowarzyszeń i or­
ganizacji polskich. Zasypują Polaków 
w wolnym świecie pismami propagando 
wymi, przesyłanymi pocztą, wręczany­
mi osobiście lub "przypadkowo" zosta 
wianymi. Próbują poufnych narazie 
kontaktów osobistych, aby poprzez do­
brze wyuczoną argumentację i obłudne 
pozory obiektywizmu sączyć zwątpie­
nie i rezygnację z pracy i walki o wol­
ność Polski. Sowieccy kierownicy ka­
tolików reżymowych chcieliby, aby za­
brakło w wolnym świecie Polaków, któ 
rzy nie pogodzili się z niewolą ojczyz­
ny, a którzy dzięki swej liczebności 

| mogą skutecznie działać na rzecz przy 
wrócenia Polsce niepodległości. S jwier 
dzam z naciskiem, że musi być utrzy­
mana bariera pomiędzy nami a wszy­
stkimi jawnymi czy ukrytymi agenta­
mi i wysłannikami czy też placówka­
mi wroga, okupującego dzisiaj naszą oj 
czyznę. Nic się nie stało co by mogło 
zmienić naszą postawę. Nie wrócimy 
do Polski pod okupację, nie zaprzesta­
niemy walki o wyzwolenie naszej Oj­
czyzny. Rozproszeni po tylu krajach, 
pracując ciężko na chleb codzienny, 
czujemy się nadal żołnierzami sprawy 
polskiej. 

Z całym naciskiem odrzucamy pow­
tarzane nieraz w propagandzie komu­
nistycznej twierdzenie, jakobyśmy od­
mawiali powrotu do Polski tylko dla­
tego, że nastąpił tam przewrót społecz 
ny, podczas gdy my jakoby dążymy do 
zaprowadzenia w Polsce jakiegoś "bia 
łego terroru". Tak ośmielają się mó­
wić o nas niedawni sojusznicy Hitlera. 
Oświadczamy, że Polska, do której po 

TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

stać ich na zwrot kosztów podróży, wy 
dano łączną sumę 96.000 franków. 

8. — Koszta administracyjne (druk 
znaczków na "Tydzień Miłosierdzia", 
wysyłka tychże znaczków w teren, ko­
respondencja) 27.350 franków. 

Ta gotówka z 4, 5, 6, 7 i 8-mej po­
zycji — to są Wasze pieniądze, Drodzy 
Rodacy, któreście złożyli na "Tydzień 
Miłosierdzia" z tym, że jest tam 110 
tysięcy franków — dar Kompanii War 
towniczych we Francji, 100 tysięcy fr. 
— dar J. E. księdza Arcybiskupa Gaw­
liny, Opiekuna Wychodźstwa Polskiego 
i 50.000 fr. — dar "Narodowca". 

Jak z tego rozliczenia widać, pomoc 
rozdzielona w Waszym imieniu naj­
bardziej potrzebującym w roku ubieg­
łym była dość duża, jak na nasze bar­
dzo skromne warunki. 

Ubogich zawsze będziecie mieć wśród 
siebie, powiedział Pan Jezus, i w isto­
cie, mimo wysiłku władz państwowych 
i różnych instytucji dobroczynnych — 
zawsze mamy wielu braci naszych, któ 
rzy często bez własnej winy znaleźli się 
w ciężkim położeniu. 

Z pewnością niejednemu spośród 
nas wydaje się, że nasza nędza jest 
największa, że moje położenie jest naj 
trudniejsze, i że ja bardziej zasługuję 
na pomoc niż mój sąsiad. 

Dlatego pewnie skarżą się tak częs­
to w swoich listach nasi chorzy w szpi 
talach i sanatoriach, że się ich pozby­
wamy dwoma czy trzema tysiącami 
franków, a przecież nikt nie znajduje 
się w gorszym od nich położeniu. 

Wierzę w Wasze trudne i smutne po 
łożenie, a jednak Wy macie jeszcze 
dach nad głową, ciepły pokój 'i łóżko 
i strawę na każdy dzień. Czy ten ko­

lega Wasz z tej samej sali, którego wy 
pisane z sanatorium i kazano mu iść, 
bo jest zdrowy, czy on nie jest w 
gorszym od Was położeniu? Bo jakież 
jest jego zdrowie, po latach szpitala, 
kto go przyjmie do pracy i w jakich 
warunkach i za jaką zapłatę? 

Są, niestety, i to jeszcze bardzo li­
czni, o wiele biedniejsi i o wiele nie-
szczęśliwsi od nas. Nie będę wyliczał 
tej biedy, która staje przed nami każ­
dego dnia coraz to w innej postaci, a 
najbiedniejsi wśród nich — to może 
właśnie ci, którzy nie mają śmiałości 
wyciągać ręki, ukrywają swoją biedę, 
próbując nadludzkim wysiłkiem wyr­
wać się z nędzy własnym wysiłkiem i 
nieraz giną z wycieńczenia i niedos­
tatku, bo nie mieli odwagi iść i pukać 
do drzwi. 

Ja w ich imieniu pukam do Waszych 
serc chrześcijańskich z wielką prośbą 
o podzielenie się tym, co Wam zbywa. 
Każdy choćby najmniejszy datek zło­
żony w imię miłości bliźniego, to wię­
cej niż modlitwa, to jest czyn, a wiara 
bez uczynków martwą jest. Wspomnij­
cie na słowa Pana naszego Jezusa 
Chrystusa: "Błogosławieni miłosierni, 
albowiem oni miłosierdzia dostąpią". 

Paryż, w pierwszą niedzielę Adwen­
tu 1955 r. 

Ks. Prałat KAZIMIERZ KWAŚNY, 
Rektor Polskiej Misji Katolickiej 
we Francji. 

P. S. — Ofiary prosimy nadsyłać al­
bo do pism polskich z prośbą o prze­
kazanie Polskiej Misji Katolickiej lub 
wprost przekazem czerwonym na kon­
to pocztowe — Nr 1268-75 — Paris — 
263 bis, rue Saint-Honoré. 

CO DSLBJ? 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

Po stronie aktywów dla świata za­
chodniego zapisać należy zerwanie ma 
ski z twarzy Mołotowa. Opinia świa­
towa przestała się łudzić, że w Rosji 
coś zasadniczo się zmieniło, że polity­
ka zagraniczna sowiecka zeszła z dro­
gi agresywnego imperializmu i dostro­
iła się do "koncertu europejskiego". Po 
pierwszej konferencji w Genewie przy 
puszczano, że w zmienionej atmosferze 
wzajemnego zaufania wszystkie pro­
blemy będzie można rozwiązywać we­
dług starych recept dyplomatycznych, 
drogą przetargów, wzajemnych us­
tępstw i kompromisów. Ostatnia kon­
ferencja rozwiała te mrzonki. Agre­
sywność sowiecka nie tylko nie zma­
lała, ale, odwrotnie, wystąpiła w całej 
jaskrawości, i Mołotow nawet nie sta­
rał się o zachowanie pozorów. Wyglą­
dało, że chce publicznie dać wyraz tej 
agresywności i podkreślić, że w polity­
ce sowieckiej nie zmieniło się nic, ani 
w jej celach, ani w metodach. 

Gwałtowne wystąpienie Mołotowa 
przeciw zachodnim projektom rozwi­
nięcia kontaktów i wymian między blo 
kiem sowieckim i wolnym światem do­
wiodło, że również w dziedzinie poli­
tyki wewnętrznej Kreml nie jest skłon 
ny do wprowadzenia jakichkolwiek 
dalej idących przemian w duchu libe­
ralizmu. Nie zgodził się na najmniej­
sze uchylenie żelaznej kurtyny i po­
grzebał wszystkie nadzieje tych, któ-
rzu nam zawracali głowę o możliwości 
ulżenia losowi narodów ujarzmionych 
poprzez "interpenetraoję" idei i my­
śli. Gdyby nawet w przyszłości Kreml 
poszedł na pewne ustępstwa w tej dzie 
dżinie, to już teraz wiemy, że placów­
ki kulturalne Zachodu będą uważane 
za centra szpiegowskie, a działacze po 
lityczni i społeczni emigracji trakto­
wani jako "społeczne odpadki". Do­
brze by było, gdyby radiostacja "Kraj" 
często przypominała, co o nas myśli 
Mołotow. 

Opinia publiczna zachodnia przeko­
nała się, że przepaść dzieląca dwa świa 
ty nie zwęziła się w najmniejszym stop 
niu, że nie mają te światy nawet współ 
nego języka, bo gdy Mołotow mówi o 
"wolnych wyborach", to ma zupeł­
nie co innego na myśli niż człowiek 
Zachodu. 

To jest chyba jedyny aktyw, który 
delegacje zachodnie zapisały w Gene­
wie na swoje dobro. Jest on o tyle po­
ważny, że polityka wolnego świata mo 
że się dziś opierać na realnych pod­
stawach, a nie na złudzeniach i poboż 
nych życzeniach. 

Natomiast w dziedzinie osiągnięć 

praktycznych dyplomacja zachodnia 
może stanąć w obliczu poważnej po­
rażki: Nie ma najmniejszej wątpliwo­
ści, że bezpośrednim celem polityki so­
wieckiej są dziś Niemcy. Atmosfera wy 
tworzona na pierwszej konferencji ge­
newskiej ułatwiła Rosji nawiązanie sto 
sunków dyplomatycznych z rządem A-
denauera; druga konferencja powie­
działa Niemcom brutalnie, że zjedno­
czenie ich kraju może nastąpić tylko 
w drodze bezpośrednich rozmów z Ro­
sją i z marionetkami Niemiec wschod­
nich. Mianowanie ambasadorem w 
Bonn Walerego Zorina, który tak 
sprawnie preparował Benesza i przy­
gotował przewrót w Pradze, nie nasu­
wa wątpliwości odnośnie roli, jaką ta 
ambasada, złożona z 200 osób, będzie 
odgrywać w Niemczech zachodnich. 
Zresztą ta rola nie będzie tak bardzo 
trudna. Adenauer jest stary i schoro­
wany, wiecznie na stanowisku kancle­
rza nie pozostanie. W jego najbliższym 
otoczeniu nie ma nikogo, kto miałby 

Na POMNIK w DIEUZE 
Złożyli : 
Koło Zw. Rez. i b. Wojsk w Thion-

vilie. — Langlois, Directeur d'usine — 
10.000 fr.; Antoni Siuda — 5.000 fr.; 
Antoni Grzybowski — 1.100 fr. ; Jó­
zef Bakalarz — 1.000 fr.; Edward Le-
cek — 1.000 fr.; Franciszek Jeziorny 
— 1.000 fr.; Theis — 1.000 fr.; Emile 
Schmitt — 1.000 fr.; Hayn — 1.000 fr.; 
Karol Elsner — 1.000 fr.; Stefan Wa­
loński — 1.000 fr.; Władysław Rze-
mieślkiewicz — 500 fr.; Józef Swoi — 
500 fr.; Wincenty Filipiak — 500 fr.; 
Wagnstock — 500 fr.; Fiszel — 500 fr. 
Wacław Bielecki — 500 fr.; Michał Pa 
siut — 500 fr.; Edward Nawrocki — 
500 fr.; Jeziorny — 500 fr.; Pafnucy 
Lentowski — 500 fr,; Marian Lentow-
ski — 500 fr.; Damps — 500 fr.; Bu-
dera Władysław — 500 fr.; Jan Woź­
ny — 500 fr.; Paweł Kuziemka — 500 
fr.; Albert Hunkiele — 500 fr,; Anto­
ni Sitar — 400 fr.; Franciszek Skom-
ski — 300 fr.; Pierre Terver — 300 
fr,; Sewelny — 300 fr.; Marczuk — 
300 fr. Zobłowski — 300 fr.; Dmu-
chowski — 300 fr.; Anonimowo — 300 
fr.; Zieliński — 300 fr.; Franciszek 
śliwa — 300 fr.; Harberthal — 300 fr.; 
Stanisław Janik — 300 fr.; Demczuk 
— 250 fr.;; Sierota — 200 fr.; Sadków 
ski — 200 fr.; Woźniak — 200 fr.; 
Lauf — 200 fr.; Dzik — 200 fr.; Leon 
Fraczek — 200 fr.; Kaczor — 200 fr. 

(dalszy ciąg nastąpi) 

chociaż część tego autorytetu i mógł 
dać gwarancje kontynuowania polityki 
prozachodniej. Odwrotnie, nawet we 
własnej partii kanclerza są zwolennicy 
rozmów z Rosją, nie mówiąc o opozy­
cji z socjalistą Ollenhauerem na czele, 
która jeszcze przed ostatnią konferen­
cją genewską domagała się nawiąza­
nia stosunków, na razie tylko na szcze 
blu technicznym, z rządem w Pan­
ków. Liberałowie domagają się już na­
tychmiastowych rozmów z Rosją; w 
rezultacie ugrupowanie parlamentarne 
Adenauera, popierające politykę inte­
gracji zachodnio-europejskiej, mogą li 
czyć tylko na 20 głosów większości. 
Jesto to bardzo mało. 

Niektórych obserwatorów genewskich 
dziwiło to nagłe usztywnienie polityki 
sowieckiej w sprawie Niemiec. W cza­
sie pierwszej konferencji kierownicy 
Kremla byli skłonni zgodzić się na zje 
dnoczenie Niemiec za cenę ich neutra­
lizacji. Austria miała być namacal­
nym dowodem intencji sowieckich. W 
czasie ostatniej konferencji Mołotowa 
to już nie interesowało. Dlaczego? Po 
prostu dlatego, że doszedł do wniosku, 
iż Kreml doprowadzi do zjednoczenia 
Niemiec na własnych warunkach i bez 
żadnych ustępstw. Naturalnie, nie na­
tychmiast; ale Rosji nie śpieszy się, 
bo wie doskonale, że w tej sprawie 
czas gra na jej korzyść. A stawka jest 
tak poważna, że cierpliwość opłaci się. 
Można sobie wyobrazić, jak będzie wy 
glądać Francja, gdy macki sowieckie 
sięgną Renu. 

Gdyby Zachód dopuścił do tego, do­
prowadziłby do całkowitego bankruc­
twa swej powojennej polityki. Ostat­
nia konferencja genewska otworzyła 
mu oczy. Ale nie wystarczy patrzeć na 
to, co się dzieje. Trzeba przeciwdzia­
łać. I nie zapominać, że za żelazną 
kurtyną jest sto milionów sprzymie­
rzeńców", którzy dyktatorom Kremla 
spędzają sen z powiek. 

Marian CZARNECKI. 

wrócimy, będzie krajem demokracji, 
sprawiedliwości społecznej i wolności 
człowieka. Wola Narodu, wyrażona w 
swobodnych wyborach, będzie najwyż­
szym prawem. Tutaj, na emigracji, 
stworzyliśmy organy woli narodowej i 
państwowej: Radę Trzech, Radę Jed­
ności Narodowej i Egzekutywę Zjedno­
czenia Narodowego, które są z treści 
i formy nawskróś demokratyczne. 

PODSTĘP I TERROR 
Wróg nasz działa jak zawsze dwoma 

drogami: podstępu i terroru. Do re­
patriacji zachęcać mają Polaków ma­
sowe listy wysyłane od rodzin z Kra­
ju. Bardzo podobna w tych listach for 
ma i treść "zachęty" mówi sama za 
siebie. Ostrzegam, że agenci komuni­
styczni wprowadzają już drugą formę 
swej działalności. Rodziny polskie i po 
jedyncze osoby nawiedzane są przez o-
sobników mówiących po polsku, którzy 
napotkawszy na złe przyjęcie ich na­
mowy do repatriacji wyciągają znaczą­
co karteczki z adresami krewnych da­
nej osoby w Polsce. Każdy środek był 
i jest dobry dla agentów sowieckich. 

Nie po raz pierwszy przeżywamy t. 
zw. kampanię repatriacyjną. Prowa­
dzono ją w pierwszych latach po woj­
nie i sporo ludzi wróciło wtedy do kra 
ju. Wiemy jak ciężki był ich los, nie­
raz wręcz tragiczny. Eteisiaj sam re­
żym komunistyczny przyznaje się, że 
ich prześladowano a nazywa to "błę­
dami biurokracji". Nasze ówczesne 
przestrogi okazały się słuszne. Czy 
musimy je dzisiaj ponawiać? 

Repatriacja? Niech reżym najpierw 
wypuści z więzień niewinnych ludzi, 
niech zlikwiduje obozy koncentracyjne, 
których liczba w dzisiejszej Polsce o-
siągnęła setkę. Niech bolszewicy wy­
puszczą przede wszystkim setki tysię­
cy obywateli polskich z więzień i ła­
grów. Ilu ich jest jeszcze przy życiu? 
Nie wiemy tego dokładnie. Spróbujmy 
zrobić rachunek ilu było. 

W latach 1939—41 wywieziono do Ro 
sji z Polski około półtora miliona lu­
dzi. W roku 1944 i w następnych wy­
wieziono około 50.000 żołnierzy Armii 
Krajowej. Później — aż do ostatnich 
czasów — wywożono do Rosji więź­
niów politycznych z Polski. Kto z tei 
milionowej rzeszy powrócił? Z pomocą 
Boską wyprowadziłem z Rosji sto kil­
kanaście tysięcy Polaków i Polek. Sły­
szeliśmy, że kilkanaście, a może kilka­
dziesiąt tysięcy wróciło później w ra­
mach oddziałów Berlinga. Wiemy że 
pewna, niewielka ilość osób cywilnych 
była repatriowana. Dzisiaj podaje się 
do wiadomości, że Rosja godzi się na 
wypuszczenie 3.000 oficerów polskich. 
Podobno są między nimi oficerowie z 
roku 1939. Zadawałoby to kłam oświad 
czeniom wszystkich dygnitarzy sowiec­
kich ze Stalinem na czele, którzy w 
rozmowach ze ś. p. generałem Sikor­
skim, ze mną i z innymi przedstawi­
cielami Polski zapewniali nas, że wszy­
stkich wojskowych polskich wypuścili 
już na zasadzie t. zw. amnestii. A dzi­
siaj — odnajdują się ludzie, uwięzieni 
od lat 16-tu, rzekomo przez pomyłkę ! 
Niechaj Rosja wyliczy się z przeszło 
półtora miliona wywiezionych obywa­
teli polskich. Żądamy tego w obliczu 
całego świata i głos nasz w tej sprawie 
nie zamilknie. 

SIŁY NARODU SA NIESPOŻYTE 
Drodzy Rodacy! Każdy z nas zbyt 

wiele przeszedł w swej pracy i walce 
o Polskę, każdy z nas zbyt dojrzały 
ma pogląd na wszystko co się na świe 
cie dzieje abym miał formułować wska 
zania na przyszłość. Czekają nas jesz­
cze ciężkie czasy i doświadczenia, ale 
w końcu nadejdzie dla Polski dzień 
wolności i niepodległości. Nie wiemy 
jaką drogą Opatrzność zechce prowa­
dzić Naród Polski ku wyzwoleniu, po­
dobnie jak dzień 11-go listopada nad­
szedł w roku 1918, niosąc wolność, cho 
ciaż jej jeszcze wielu Polaków wówczas 
nie oczekiwało. Rocznica święta Nie­
podległości przypomina, że Naród nasz 
powstał wtedy po przeszło wiekowej 
niewoli. Czerpiemy stąd najgłębszą uf 
ność w niespożyte siły narodu polskie­
go i prosimy Boga, aby skrócił czas 
niewoli Polski. Walka o Polskę trwa! 

Nauczycielstwo 
ku czci Mickiewicza 

Z racji setnej rocznicy śmierci naj­
większego poety i wieszcza narodu pol­
skiego Adama Mickiewicza, zostanie 
odprawiona przez ks. prob. Przybysza, 
w niedzielę 27 listopada br„ w koście­
le polskim przy rue de Bethune w Lens 
o godz. 9 rano uroczysta Msza Św., na 
którą — prócz wszystkich członków 
Niez. Zw. Naucz, z Nord i Pas de Ca­
lais — Zarząd Główny zaprasza bar­
dzo serdecznie całą Polonię z Lens. To 
warzystwa polskie posiadające sztan­
dary, proszone są o łaskawe wysłanie 
takowych na nabożeństwo. 

Członkom Niez. Zw. Naucz, z Pół­
nocy — Zarząd Gł. przypomina, że po 
Mszy św. odbędzie się w siedzibie Zwią 
zku, 24, rue de la Gare w Lens kon­
ferencja nauczycielska, połączona z od 
daniem czci Wieszczowi. Na konferen­
cji m. in. będzie omawiana sprawa wy 
dawnictwa "Polskiego Pacholęcia" 
nr 3. 

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci 

S. •{• P. 

Ludwiki z Szymańskich Nowosadowej 
zmarłej we Wrocławiu, zostanie odprawione za spokój Jej duszy 
nabożeństwo żałobne w kościele polskim w Paryżu (rue St-Honoré 
263-bis) w sobotę, dnia 3 grudnia 1955 r. o godzinie 8,30, 

o czym zawiadamia 
SYN. 
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Obchody listopadowe R A D A  Z I E M  W S C H O D N I C H  
W  L i l l e  

W piątek, dnia 11-go listopada b. r. 
Okręg Północ Ped. P. O. O. zor­

ganizował w Lille obchód 37-ej rocz­
nicy święta Niepodległości. Uroczystą 
Mszę św. na intencję Polski i jej ob­
rońców odprawił i podniosłe, patrio­
tyczne kazanie wygłosił ks. Mrozowski. 
Po południu, w wielkiej sali Domu 
Kombatanta w Lille odbyła się akade­
mia, którą otworzył p. inż. Tuszcwski, 
witając przedstawicieli bratnich orga­
nizacji, kolegów kombatantów i ich ro 
dżiny oraz liczne rzesze publiczności. 
Po odegraniu hymnów narodowych, — 
przemówienie okolicznościowe wygłosił 
p. Stanisław Srocki, członek Oddziału 
T. Rady Jedności Narodowej we Fran 
cji. 

W dobrze skonstruowanym i z wer­
wą wypowiedzianym przemówieniu, pre 
legent omówił wydarzenia z okresu Pol 
ski porozbiorowej i pierwszej oraz dru 
giej wojny światowej. Następnie pre­
legent omówił wydarzenia ostatniego 
okresu, t. j. od 1945 r. do chwili obec­
nej, uwypuklając osiągnięcia obozu 
niepodległościowego poza granicami 
Kraju. 

Piękne to przemówienie, przerywane 
często oklaskami, prelegent zakończył 
apelem do słuchaczy o zbiórkę pienięż 
ną na uaktywnienie polityki zagranicz­
nej na terenie międzynarodowym (za­
rządzona zbiórka przyniosła 4.444 fr.). 

Następnie, krótko, po żołniersku, 
przemówił p. mjr. Julian Zubek. Jako 
jeden z tych, którzy od młodych lat 
walczyli z zaborcami, mówił o ówczes­
nej dyscyplinie społecznej, o harcie 

ducha i o zadowoleniu wewnętrznym 
z dobrze spełnionego obowiązku. Wy­
chowanie ówczesnego polskiego poko­
lenia polegało przede wszystkim na za 
szczepieniu w jego duszy wiary w o-
stateczne zwycięstwo, a w jego sercu 
— bezgranicznej i bezinteresownej mi 
łości Ojczyzny. Codziennym pokarmem 
tego pokolenia była walka na śmierć 
i życie, a nie górnolotne słowa... Wzru 
szeni słuchacza nagrodzili to przemó­
wienie oklaskami. 

W części artystycznej akademii u-
słyszeliśmy: p. Kaczmarskiego (skrzyp 
ce), któremu akompaniował na forte­
pianie p. Lupiński; p. Hadrycha — so­
lo na harmonii; p. Bochnarową — de­
klamacja; p. Srockiego — deklamacja, 
oraz cały zespół orkiestry "Continen­
tal" pod dyr. p. Mucciante. 

Wszystkich wykonawców dwugodzin 
nego programu akademii zadowolona 
publiczność żywo oklaskiwała. 

H. T. 

W M o n t i u ę o n  

Zwyczajem lat ubiegłych, zarząd 
Koła SPK złożył w dniu 1 listopada 
kwiaty na grobach kolegów-byłych 
kombatantów. 

W dniu 11 listopada, z okazji świę­
ta Niepodległości, urządzono piękny ob 
chód. Uroczystość rozpoczęła się Mszą 
Św., celebrowaną przez miejscowego 
duszpasterza O. Krzysztofa, który wy­
głosił piękne okolicznościowe kazanie 
i zwrócił się do obecnych o modły za 
wszystkich żołnierzy polskich, którzy 
oddali życie za Ojczyznę i za przywró­
cenie jej wolności. 

i 

Już się ukazał dawno oczekiwany album pieśni polskich w opracowaniu § 
ADAMA HARASOWSKIEGO, znanego kompozytora i dyrygenta chórów || 

ZŁOTA KSIĘGA PIEŚNI POLSKIEJ 
Album obejmuje 150 najbardziej znanych i ulubionych pieśni patrio- f| 

tycznych, religijnych, ludowych, żołnierskich i sentymentalnych z różnych 
stron Polski i różnych epok — z czego 130 pieśni na fortepian do śpiewu 
i 20 pieśni w układzie na chóry męskie. 

Złota Księga Pieśni Polskiej wydana jest w artystycznej szacie ze-
P wnętrznej, w formacie 28 cm x 22 cm, w ozdobnej oprawie płóciennej z 
Ł tłoczeniami i wielobarwną obwolutą graficzną. 

Złota Księga Pieśni Polskiej jest wydawnictwem o nieprzemijającej 
Ł wartości i stanie się ona niewątpliwie wierną towarzyszką każdego Polaka 
Â na obczyźne, jako skarbnica tych drogich mu pieśni wśród których wzrósł 
Û i do których zawsze powraca. 

CENA albumu 2.275 fs. — Za granicą doi. 6,50. 
Zamówienia • i p r; | I A " SKŁADNICA 

Â wykonujemy odwrotnie //l_IDtLL/\ KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12, RUE ST-LOUIS-EN-L'ILE — PARIS IVe. 

i Metro: Sully Morland. — Tel. DANton 51-09. — Autobusy Nr 86 i 67. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WÇDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

REX n 

16, rue des Boucłieries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAŁOZENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w ••pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 

4, rue de Fourcy, Paris 4'. — Métro: Saint-Paul. 

WEURlit PRAWNA 
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pod kierownictwem Ę 
DOKTORA PRAW Ę 

S. OLŚNICKI ( 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH | 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e | 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. § 

S Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin i§ 
j§ i t. d. | 
= Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsce. = 
=  P e ł n o m o c n i c t w a .  |  
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W czasie Mszy św. miejscowa mło­
dzież śpiewała pieśni religijne. Kolo­
nia polska stawiła się bardzo licznie ; 
obok sztandaru Stow. Mężczyzn Kat. 
widniała chorągiew Matek Różańco­
wych; stowarzyszenie "Wesoły Krako­
wiak" reprezentował zarząd z preze­
sem Władysławem Skalskim na czele. 

Uroczystość kościelną zakończono 
wspólnym odśpiewaniem "Boże coś 
Polskę". 

Po nabożeństwie Polacy zebrali się 
w sali polskiej. Prezes Koła SPK p. 
Wawrzyniec Tomczak otworzył akade­
mię, witając gości i zarządzając minu­
tową ciszę ku uczczeniu pamięci po­
ległych żołnierzy; następnie oświetlił 
on kilka wydarzeń z naszej historii. 

Referat, poświęcony Świętu Niepod­
ległości, wygłosił p. Franciszek Wasie-
lewski, poczem nastąpiły deklamacje 
Liii Dukaczewskiej, Stasi i Henia Tar­
gosz, Krystyny Romańskiej, odśpiewa­
nie przez młodzież piosenek patriotycz 
nych i ludowych, wreszcie — odśpie­
wanie "Roty". 

Delegacja Koła SPK w osobach pp. 
Franciszka Romańskiego, Jana Her­
berta i Stanisława Baryłowicza złoży­
ła, podczas uroczystości francuskiej, 
piękny wieniec o polskich barwach 
narodowych pod pomnikiem Nieznane­
go Żołnierza, oraz wzięła udział we 
wspólnym obiedzie. 

Po południu zespół teatralny z Les 
Ancizes odegrał sztukę p. t. "Zwycięs-

Ikie Skrzydło Samolotu". Doskonałą 
grę miłych gości zebrana publiczność 
nagrodziła sutymi oklaskami. 

Po przedstawieniu odbyła się lo­
teria fantowa. 

Trzeba uznać, że uroczystość 11-go 
listopada udała się wspaniale i na dłu 
go zostanie w pamięci tutejszych Po­
laków. 

S-k-i. 

W L'Argentière 
Polacy z l'Argentière-la-Bessée ob­

chodzili święto 11 listopada w ramach 
uroczystości francuskiej. Po mszy św. 
za poległych, wszystkie organizacje spo 
łeczne i kombatanckie, wśród których 
kroczyli przedstawiciele SPK i miejs­
cowej Polonii — przemaszerowały głó­
wną ulicą miasta. Przed pomnikiem 
poległych przemówił senator p. de Bar 
donnèche, który bardzo serdecznie dzię 
kował władzom Koła SPK za wzięcie 
udziału w uroczystości, którą nazwał 
"wspólną i braterską". W chwili, kie­
dy minutą ciszy oddawano hołd poleg­
łym w obronie wolności, my, Polacy, 
przenieśliśmy się myślą ku grobom 
tych, którzy w Kraju, we Francji, w 
Norwegii, pod Tobrukiem, pod Monte 
Cassino, w Katyniu zginęli dla naszej 
wspólnej sprawy. 

Delegacja SPK złożyła pod pomni­
kiem wieniec z biało-czerwonych kwia­
tów, przepasany wstęgą z napisem "La 
colonie polonaise". 

Na ten widok senator de Bardonnè-
che jeszcze raz zwrócił się do publicz­
ności, mówiąc: "Dziękuję, i to bardzo, 
polskim kombatantom za tak piękny 
wieniec, który jest dowodem prawdzi­
wego braterstwa". 

Polonia z l'Argentière jest bardzo 
wdzięczna senatorowi za to publiczne 
wyróżnienie, które odbiło się echem w 
okolicy i w miejscowej prasie fran­
cuskiej. 

Wierzymy, że przyjdzie czas, kiedy 
podobny wieniec złożymy pod pomni­
kiem poległych — w Kraju! 

W imieniu zarządu Koła SPK dzię­
kuję serdecznie tym, którzy złożyli o-
fiarę na zakupienie wieńca i tym, któ­
rzy wzięli udział w uroczystości. 

PRZYBYWAJĄCY DO PARYŻA! Przy pobycie lub przy 
przejeździe przez 
P a r y ż ,  o d w i e d ź  

20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag'00-45. 

RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

Józef Dobek, prezes. 
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Miesiąc Inwalidy 
Czy zastanawiałeś się czasem nad 

smutnym losem kilkuset polskich in­
walidów wojennych i co zrobiłeś dla 
ulżenia ich niedoli ? 
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Ofiary pieniężne prosimy przesyłać 
na konta pocztowe Związku (Paris 
C/C 7 913-93 — Union des Mutilés de 
Guerre Polonais en France, 15, rue 
St-Gilles, Paris 3® (z zaznaczeniem : 
"Miesiąc Inwalidy"). 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po-

, - — Jznańskiego, 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Ex pert-Traducteur-furé 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9» 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : ^ Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem: 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu. 

W obliczu ostatnich wydarzeń na a-
renie międzynarodowej, istniejące 

od r. 1942 Związki Ziem Południowo-
i Północno-Wschodnich (centrale w 
Londynie) oraz powstałe później Koło 
Kijowian afiliowane przy Związku 
Ziem Północno-Wschodnich, postano­
wiły — zachowując na razie swą oso­
bowość organizacyjną — wyłonić współ 
ny organ nadrzędny pod naTzwą Rada 
Ziem Wschodnich, w skład której wcho 
dzą prezydia obu wymienionych wyżej 
związków. 

Stojąc na gruncie dokonanego zjed­
noczenia narodowego jako jedynie sku 
tecznego środka walki o całość ziem 
Rzeczypospolitej, Rada Ziem Wschod­
nich przypominać ma społeczeństwu 
własnemu i Zachodowi, że Kraj to nie 
tylko obszar pozostający pod władzą 
reżymu bierutowego, ale i Ziemie 
Wschodnie stanowiące 47 proc. obsza­
ru państwa przed najazdem niemiec-
ko-bolszewickim. 

Związki Wschodnie widzą istotną rę 
kojmię niepodległości Rzeczypospolitej 
wyzwolonej w całości z niewoli sowiec 
kiej w utrwaleniu niepodległegłości 
wszystkich innych narodów Europy 
środkowo-wschodniej, ujarzmionych i 
niszczonych obecnie duchowo i fizycz­
nie przez Związek sowiecki. 

Rada Ziem Wschodnich zamierza 
spełniać swoje zadania na następują­
cych czterech polach: 1) organizacyj­
nym — przez dalsze łączenie w jedną 
całość innych związków i organizacji 
o podobnych celach i zadaniach, roz­
sianych po całym świecie; 2) informa-
cyjno-prasowym — przez założenie biu 
ra prasowego, które będzie zbierało in­
formacje z ziem wschodnich i obsłu­
giwało zarówno prasę polską jak ob­
cą ; 3) zagranicznym — przez współ­

pracę z wszystkimi instytucjami i or­
ganizacjami, które prowadzą dzieło o-
brony sprawy polskiej na gruncie mię 
dzynarodowym oraz organizują współ­
pracę z innymi narodami dla walki o 
niepodległość swych krajów; 4) mło­
dzieżowym — dla przeprowadzenia ak­
cji wychowawczej wśród młodszego po 
kolenia. 

Rada Ziem Wschodnich zawiadomiła 
już o swym powstaniu Radę Trzech o-
raz Egzekutywę Zjednoczenia Narodo­
wego. Adres Rady Ziem Wschodnich : 
55, Princes Gate, London, S.W.7. 

CHATEAUROUX. — Koło Związku 
Rez. i b. Wojsk, podaje do wiadomoś­
ci, że dn. 25 grudnia br. o godz. 16-ej 
urządza w Café de Tivoli des Marins, 
2, route de Chatellerault, Tradycyjny 
Wspólny Opłatek dla wszystkich ro­
daków, z niespodziankami dla dzieci i 
z zabawą taneczną dla starszych. Ro­
dacy, którzy chcieliby wziąć udział w 
uroczystości, proszeni są o skomuniko­
wanie się z sekretarzem Koła, Maria­
nem Zakrzewskim, 12, rue Descente 
de la Ville, Chateauroux (Indre). 

Jednocześnie podaje się do wiadomo 
ści, iż zebranie miesięczne Koła odbę­
dzie się w niedzielę 11 grudnia br. o g. 
15-ej w Café du Marché. 

MULHOUSE. — Zarząd Koła Zwią­
zku Rez. i b. Wojsk, zawiadamia człon 
ków i sympatyków, że zebranie miesię­
czne odbędzie się 27 listopada o g. 15 
w sali restauracji Anno Bucho przy 
Grand' Rue 37. Uprasza się wszyst­
kich członków o punktualne przyby­
cie. 

W  S Z W A J C A R I  I  
W środę, dn. 16 b. m. odbyło się w 

Genewie z inicjatywy SPK nadzwyczaj 
liczne zebranie, na którym żegnano p. 
ambasadora Edwarda Raczyńskiego, 
przew. delegacji Zjednoczenia, obser­
wującej konferencję czterech minist­
rów spraw zagranicznych. 

Zebranie zagaił prezes gen. W. Wie­
czorkiewicz, witając gościa. Amb. Ra­
czyński przedstawił następnie zebra­
nym swój pogląd na obecną sytuację 
międzynarodową, jak również cele, ja­
kie w miarę swych sił, zakreśliła sobie 
delegacja. Złożyła ona na początku 
konferencji memoriał trzem ministrom 
zachodnim, inicjowała memoriał przed 
stawicieli narodów ujarzmionych, zło­
żony tym samym ministrom. Poza tym 
delegacja polska złożyła krótką no­
tę, domagającą się wypowiedzi trzech 
ministrów na temat polskich proble­
mów. Miejmy nadzieję, że odniesie o-
na skutek. Amb. Raczyński stwierdził, 
że nadzwyczaj przyjazna i miła at­
mosfera, która otaczała delegację pol­
ską i dziennikarzy przybyłych na kon­
ferencję, sprawiła, że prace jej na ka­
żdym kroku były ułatwiane. Złożył 
więc wszystkim tym, którzy, w czasie 
konferencji, oddali swe usługi i poma­
gali delegacji, serdeczne podziękowa­
nie. 

Następnie odczytano odezwę Rady 
Trzech z okazji święta Niepodległości, 
której współautorem był amb. Raczyń­
ski. 

* 

W rozmowach prowadzonych z amb. 

Vip. (Druk) S.N.I.E., 32, rue de Ménilmontant, Paris 20e — Dir.-Gérant: Ini. M. Serafiński 

O. DOWOJNA-BIENAIME 

Tłumacz Przysięgły 
przy Sądzie 1-szej Instancji 1 

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tonrnelle 
PARIS S'. 

Métro : St-Mlchel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutuallté. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 

Telefon : ODEon 41-17. 

Przy ognisku 
h a r c e r s k i m  

Pod tym tytułem ukazał się, nakła­
dem Związku Harcerstwa Polskiego po 
za granicami Kraju, trzeci tomik "Bi­
blioteki Ogniw". 

Jest to zbiór opowiadań dla mło­
dzieży, związanych z rokiem Mickie­
wiczowskim, budzących i podtrzymują­
cych miłość do Kraju ojczystego i tę­
sknotę za nim, tęsknotę nie pozwala­
jącą zapomnieć, że celem naszego po­
bytu na emigracji jest walka o od­
zyskanie Niepodległości. 

Tomik zawiera wyłącznie prace ory­
ginalne, stanowiące dar autorów dla 
młodzieży emigracyjnej. Spotykamy w 
nim podpisy Z. Bohdano wieżowej, A. 
Bogusławskiego, E. Gieratowej, A. Gra 
bińskiej, Iskry, A. Jakubskiego, C. Ję­
drzej ewiczowej, B. Kaliszewskiej, S. 
Kościałkowskiego, T. Lisiewicz, Mary­
si, Krysi i Hanki, O. Małkowskiej, B. 
i J. Mękarskich, S. Rogalskiej, Z. Kos-
sak-Szczuckiej, W. Wielhorskiego. 

Adres wydawnictwa "Ogniw" : 47, 
Rutland Gate, London S.W.7. 

Tomik ten, jak również poprzednie : 
"Poznajmy naszą przeszłość" oraz 
"Wszystko co nasze Polsce oddamy" 
— gorąco zalecamy uwadze rodziców 
i nauczycieli, jak również bibliotekom 
polskich organizacji niepodległościo­
wych. 
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2 5  l a t  p r a k t y k i  
POLSKI OPTYK DYPLOMOWANY 

ANTONI ORLICKI 
17, rue Daniel-Stern, Paris XVe 

Métro : Dupleix. 

Poleca się Rodakom w wykonywaniu 
recept lekarzy-okulistów oraz w dobie­
raniu okularów (darmo). Dla PT. Ro­
daków 20% zniżki. Sklep i pracownia 
otwarte codziennie od 9-12 i od 14-20. 
W poniedziałki od 14-20. W niedziele 
i święta zamknięte. — ASSURANCES 
SOCIALES. Fournisseur agrée de la 
Sécurité Sociale de la SNCF, de l'Hô­
pital Ophtalmologique Ahmedi do Taitz 

(Yemen). 
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Raczyńskim w czasie konferencji ge­
newskiej wynikła jasno konieczność 
wzmożenia w Genewie prac, związa­
nych z obroną sprawy polskiej na te­
renie międzynarodowym. 

Przy SPK w Genewie utworzony zo­
staje specjalny referat jod nazwą "Ko 
misja Prac Niepodległościowych". Do 
zadań jej należeć będzie w pierwszym 
rzędzie : 

a) nawiązanie bliższego kontaktu z 
prasą szwajcarską i zasilanie jej wia­
domościami o rzeczywistej sytuacji 
sprawy polskiej, 

b) podtrzymanie bliskich stosunków 
z przedstawicielami emigracji krajów 
ujarzmionych, 

c) stałe zaznajamianie się z przemia 
nami zachodzącymi w kraju, tak pod 
względem gospodarczym, społecznym, 
kulturalnym jak i politycznym, 

d) organizowanie zebrań, konferen­
cji, odczytów, które służyć będą wyżej 
wymienionym zadaniom. 

* 

W dniu 30 listopada b. r. o godz. 
22,40 odbędzie się półgodzinna audy­
cja po francusku w radio genewskim 
(Sottens) z okazji 100-ej rocznicy 
śmierci Adama Mickiewicza. Audycja 
ta przygotowana została przez pols­
kich kombatantów z Genewy; wykona 
na zaś zostanie przez zespół radia ge­
newskiego. 

P. O. W. N. 
W dniu 11 listopada odbyło się nad­

zwyczajne informacyjne zebranie Ko­
ła POWN w Loos-en-Gohelle. 

Zebranie, zwołane przez prezesa 
Związku POWN kol. Wincentego Jaś-
niewicza z powodu zdekompletowania 
zarządu, kol. Jaśniewicz otworzył, na­
wiązując do święta Niepodległości i 
wzywając do oddania hołdu wszystkim 
Polakom, którzy złożyli ofiarę życia 
dla Ojczyzny. 

Po powołaniu na przewodniczącego 
zebrania kol. Franciszka Olejniczaka, 
a do prowadzenia protokułu kol. Jó­
zefa Jaśniewicza, wpisaniu 5 nowych 
członków i obszernej dyskusji, przy­
stąpiono do wyborów zarządu na rok 
1955-56, które dały wynik następujący: 

Prezes — Czesław Gość, 22, rue Faid 
herbe, Loos-en-Gohelle1; zastępca — 
W. Jaśniewicz; sekretarz — Józef Jaś­
niewicz, 9, rue Kellermann, Loos-en-
Gohelle; z-ca sekretarza — Michał Ma 
kówka; skarbnik — Jan Dura, 20, rue 
Mortier, Loos-en-Gohelle; z-ca skarb­
nika — Walenty Lis; Komisja Rewi­
zyjna — Franciszek Olejniczak, Alek­
sander Nowak, Stanisław Nowak. 

Po przedyskutowaniu spraw organi­
zacyjnych, a wśród nich obchodu 15-
lecia POWN w dniu 15 kwietnia 1956 
w Douai, prezes zamknął zebranie, wy 
rażając nadzieję, że nowy zarząd, zło­
żony z ludzi młodych, będzie się sta­
rał, aby Koło, które w czasie okupa­
cji odegrało najpoważniejszą rolę nie 
tylko w Okręgu Wielki Lwów, ale i w 
podgrupie Mazowsze — znów, choć w 
innej formie, będzie owocnie pracowa­
ło dla wyzwolenia ujarzmionej Polski. 

Józef Jaśniewicz. 

* 
* * 

Zebranie Koła POWN Dourges od­
będzie się w niedzielę 27 listopada br. 
w lokalu Pani Belkowej naprzeciw po­
czty w Evin-Malmaison, o godz. 3-ej 
po południu. Na porządku dziennym 
ważne sprawy. O liczny udział człon­
k ó w  p r o s i  —  Z a r z ą d .  

TROYES. — Zarząd Koła Zw. Rez. 
i b. Wojsk, zawiadamia, że zebranie 
miesięczne odbędzie się w sobotę 26 
listopada o godz. 20,30 w świetlicy Ko 
ła, i prosi o liczne i punktualne przy­
bycie. 


